
  

 

 

    

 

No. 214.

ROCZNICA CZYNU SIERPNIOWEGO .

POBUDKA DO NASZEJ PRACY

Szósty sierpnia niech będzie dniem rozpoczęcia

kampanii na rzecz Złączonych Komitetów

Piłsudskiego
 

OBYWATELE i RODACY'
Dnia 6-go sierpnia, będziemy obchodzić uroczyście, poraz je-

dynasty na wychodźtwie, rocznicę wypowiedzenia przez garść
Strzelców Piłsudskiego wojny zaborcom o niepodległość Polski.
~ Rankiem tego dnia historycznego, pierwsza kompanja kadro-

wa, wysłana z Krakowa rozkazem Komendanta, zniosła słupy gra-
niczne, dzielące Polskę na zabory. W świat poszedł głos tej gar-
ści polskich żołnierzy, oznajmiając udział Polski w wielkiej wof-
nie i żądanie wolności

W naród polski uderzył głos nawołujący do walki - głos
Zmartwychwstania

Od tej wielkiej chwili upływa jedynaście lat
Z czynu Strzelców i Legjonów, z wizji Komendanta Piłsud-

skiego, powstała Nowa Polska.
Powstała żywa, zjednoczona i potężna, wbrew planom wrogów

zewnętrznych, wbrew zaprzaństwu rodzimemu, złej woli i głupocie.
Budował tą Nową Polskę duch nieśmiertelnego Czynu Sierp-

niowego. Zakreślały granice Rzeczypospolitej, odnosząc świetne
zwycięstwa hasła rycerskiej demokracji, którą wniosły w życie
nowego państwa, poświęcenie i ofiara z krwi Strzelców1 Legjoni-
stów Piłsudskiego

Były w walce o wolność Polski inne wartości moralne i ma-
terjalne. Ilość ich niezliczona. Ale jak mirjady planet i gwiazd w
przestworzu podlegają w wiecznym biegu swoltn prawu ciążenia
do słońca, tak wszystkie te wartości czerpały siłę i życie ze źródła
- z Czynu Sierpniowego, biorąc energję do jednej i wspólnej walki.

Tego faktu nikt nie obali, nic mu nie zaprzeczy. Jest prawdą
dziejową.

Ale prawdą jest również, że wzniosłe i szczytne ideje Piłsud-
skiego spotkały się z zaciekłym sprzeciwem w łonie własnego na- |
rodu. Brudny egoizm, zacofanie i partyjna nienawiść, doprowa-
dziły do wycofania się Głównego Budowniczego Nowej Polski z ży-
cia urzędowego państwa. Wśród tych żywiołów, które zżarł trąd
niewoli, hasłem jest zatarcie wszelkich śladów, jakie Czyn Sierp-
niowy stworzył, zgniecenie ich dlatego, bo są oparto na
władztwa - Demokracji. .

Zbyt wielką jest miłość narodu polskiego do pierwszego Oby-
watela I Wodza Demokracji, ażeby niecnotai sobkostwo mogły od-
nieść zwycięstwo.

Cóż zaszkodałć może wielkości, za którą stol konkretny 1 wie-
kopomny czyn? Czy pomniejszyć zdołają jej zasługi tanie argu-
menty i kłamstwa?

Wiemy, że tego żadna zawiść ludzka i złość dokonać nie po-
trafi Wiemy, że co fest szczerem złotem, na miedź tego żadna
partyjna chemja przerobić nie zdoła.

Lecz wiemy również, że pola chociażby najbardziej urodzaj-
nego, zostawiać nić wolno. Zginie ziarno Demokracji
zasiane przez Pilsudskiego jeżeli go sam naród od szkodników nie

ochroni.

I to mając na względzie, my tutaj na wychodźtwie podjęliśmy

pracę w "Złączonych Komitetach Piłsudskiego" z celem obrony

krzewienia zasad Demokracji, której Wodzem jest Józef Piłsud-

skl.

Niech dzień Rocznicy Sierpniowej, będzie dniem rozpoczęcia
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Nleudały zamach Prusa
ków na polskiego złotego
 

Bank Polski udaremnił spisek niemiecki przeciw walucie
polslue] - Chwilowy spadek kursu zfotego pol-

than był nieuzasadniony

WARSZAWA, 1 sierpnia. - W
dobrze polnformowanych ko-
łach finansowych są przekona-
nia, że spadek kursu złotego zo-
stał spowodowany manewrem
żywiołów nieprzycmlnuh Pol
sce.

Prasa neutralna, jak „VHP-
deńska Neue Presse", stwierdza
iż sytuacja banku polskiego nie
daje wcale powodu do alarmu,
ponieważ cyrkulacja złotego
polskiego jest pokryta złotem
do wysokości 48 procent, Zniż-
ka złotego jest tylko chwilowa.

 

« w »
BERLIN, 1 sierpnia. - Gwał.

towny spadek kursu złotego
polskiego, nowej polskiej jed-
nostkl monetarnej, zaprowadzo-
nej w ubiegłym roku, ma być,
jak utrzymuje berlińska „Vossi-
#che Ztg." wynikiem surowych
ograniczeń wypłaty w walutach
zagranicznych, które nałożył
rząd polski zarówno na banki,
jak i na poszczególne jednostki,
wobec czego w Polsce powsta-
ło nagle wielkie zapotrzebowa-

 

i nie na waluty zagraniczne, któ-
re się rozszerzyło do krajów są-
slednich.
Powyższemu twierdzeniu pra-

sy niemieckiej zaprzeczyła pra-
sa polska, która stwierdziła, że
spadek kursu złotego polskiego
był sztuczny i miał miejsce tylko
w. Berlinie.

Wczorajsza zwyżka kursu zło
tego polskiego została spowodo
wana jak pisze berlińska „Vos-
sięche Ztg." energiczną inter-
wencją banku polskiego
Rząd polski nie obawia się

wcale wrogiej nagonki niemiec»
kiej na kurs złotego polskiego,
mając obecnie olbrzymie ilości
świń i bydła do wywozu zagra-
nicę. Wartość wywiezlonego z
Polski w piewszym kwartale by-
dia | świń wynosiła 43,200,000
złotych. Wywóz bydła | świń z
Polski za cały rok bieżący do-
sięgnie 165,000,000 złotych. Wy
wóz cukru w bieżącym roku do-
sięgnie 170,000,000, co będzie

| stanowić znaczną nadwyżkę
! nad wywozem zeszłorocznym,

 

PREZYDENT COOLDGEDAŻYDQ ZMNIEJSZE-
NIA PODATKOW

Wiele podatków zaprowadzonych w czasie wojny zostanie
zniesionych - W przybliżeniu 370,000,000 dolarów

- ~zostakie ujętych z podatków-przyszłorocznych :---------p
Miasto Detroit nawiedzone

wielką ulewą
DETROIT, Mich., 1 sterpnia.

- Strasziwa ulewa, jakiej nie
notują miejscowe kroniki od naj
dawniejszych lat nawiedziła mia
sto Detroit 1 najbliższą okolicę,wyrządzając olbrzymie szkody,
dochodzące miljona dolarów.

Niżej położone części miasta
zostały zupełnie zalane. Głów-
nemi ulicami śródmieścia wo-
da płynęła na kształt rzeki, Bru
ki wielu ulic zostały zupełnie
zniszczone, zmyte gwałtownym
naporem wód spływających z

kampanii, organizowania komitetów we wszystkich kolonjach pol. |, Mlejsć wyżej położonych
werbowania do nich członków i sympatyków.

Na Obchodach Sierpniowych składając hołd i cześć krwi prze-
lanej o wolność, stańmy wszyscy Polacy ramię do ramienia i wspól-
nie zabierzmy się do pracy dla dobra Polski.Niech z naszej strony nie słowa jeno padają, ale niech z myślą
6 czynie minionym, rodzi się nowy czyn.

Z imfeniem Wodza Pierwszej Brygady idziemy do Was, woła-
jąc byście uroczyście i godnie Rocznicę Wielką święcili.A święcąc ją pamiętajcie, że praca Wasza dla Polski nie jest
skończona i że pod sztandarem Komendanta i pod Jego przewo-
dem spełnimy zacną służbę dla ojczyzny, o uświadomienie walcząc
1 o Demokrację.

Niech żyje Polska Demokratyczna, Wjelka 1 Potężna!
Niech żyje wiecznie Czyn Słerpmowy 1 jego Twórca Józef

Niech żyją "Złączone Komitety Piłsudskiego;"

T. SIEMIRADZKI, Prezes,

W. BOJAN-BŁAŻEWICZ, Sekretarz Generalny,

M, F. WĘGRZYNEK, Skarbnik,

Z. BOGDANSKI, Wice-Prezes,

J. ZIEMSKI, Wice-Prezes,

M. NESTEROWICZOWA, Wye—hezeska,

 

J. WOJTASZEK,

W. KUCHARSKI,

# i A. GRUBERSKL

nimi i miej , sk
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~ MEM aem| Wodzie rewindFoggia, połowu?

wych Włoszech,/50 mil na pół-

nocny wschód od Konstantyno-

pola. Strat w życiu ludzkiem

nie zanotowano.

FOGGIA, Wochy, 1 sierpnia.

- Przeszło sto domów zostało

ciężko uszkodzonych, a między
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Ważne zebranie w Domu Narodowym. Doniosłe sprawy

na porządku dziennym. Początek o godzinie 8-ej wiecz.

  

 

 

Lin Narodów ma rozstrzyg-

nąć sprawę Mosulu

LONDYN, 1 sierpnia. - Ko-
mleja wyznaczona przez Radę
Ligi Narodów nie mogła dojść
do żadnej konkluzji w sprawie
turecko-angielskiego sporu o
Mosul 1 Zgromadzenie Ligi Na-
rodów, które się zbierze w Ge-
newle we wrześniu, będzie mu-
siało rozstrzygnąć sporną kwe-
stję Mosulu prawdopodobnie na
korzyść królestwa Iraku o ile
państwo to pozostanie pod pro-
toktoratem Ligi Narodów, a na
korzyść Turcji, jeżeli królestwo
Iraku pozostanie pod protekto-
ratem Anglii.

SWAMPSCOTT, Mass., 1 sier
pnia. - Finanse rządu Stanów
Zjednoczonych są w takiem po-
łożeniu, że pozwolą następne»
mu kongresowi na zmniejszenie
podatków w przyszłym roku
przynajmniej o 360,000,000 do-
larów, jak stwierdza przewod
niczący komisji budżetowej kon
gresman Madden z Illinois po
dłuższej rozmowie z prezyden-
tem Coolidge'm.

Projekt zmniejszenia podat-
ków ułożony przez kongrema-
na Maddena, a zatwierdzony
przez prezydenta Coolidge'a
przedstawia się, jak następuje:

1) Zmniejszyć podatek o 20
procent..

2) Znieść podatek spadkowy
1 od darowizny.

3) Zmniejszyć podatek do-
chodowy do jednego procentu od
5,000 dol.
4) Znieść zupełnie kłopotliwy

podatek między innemi podatek
od wstępu do Teatrów 1 Klubów
oraz od biletów na zabawy pu-
bliczne.

Jeżeli dochody rządu będą ro
sły tak, jak dotychczas 1 jeżeli
oszczędność w rządzie potrwa
nadal to rząd prezydenta Coo,
lidge'a może śmiało sprostać
wszystkim wydatkom i-do tego
zmniejszyć narodowi w dość
znacznym stopniu ciężar podat-
kowy.  
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Niemcy żądają odebrania

_ Polsce dostępu do morza

 

GÓRNICY GROŻĄ ZE:

RWANIEM KONFEREN:

CJI WĘGLOWEJ
 

ATLANTIC CITY, 1 sierpnia.
- Rokowania przedstawicieli
górników węglowych z przed-
stawicielami baronów węglo-
wych, dla odnowienia kontraktu
na przyszły okres pracy, utknę-
ty na martwym punkcie, wobec
stanowczej "odmowy baronów
węglowych na żądania górnicze.

Przedstawiciele górników gro
żą zerwaniem konferencji wę-
głowej, którą w obecnych wa-
runkach uważają za farsę, je›
zeli właściciele kopalń nie po-
czynią odpowiednich ustępstw
na rzecz górników

Strajk węglowy prawdopodo-
bnie będzie nieunikniony, jeżeli
rząd federalny nie zapośredni.
czy pomiędzy zwaśnionymi gór-
nikami i właścicielami kopalń.

Ubezpieczenie od bezrobocia

w Anglji

 

LONDYN, 1 sierpnia. - Par.
lament angielski uchwalił pro-
jekt do prawa, przewidujący u-
bezpieczenie na wypadek bezro-
bocia. Uchwalone prawo będzie
jednem z najbardziej doniosłych
jakie uchwalił obecny konser-
watywny parlament angielski,
Plan ubezpieczenia robotników
na wypadek bezrobocia przew
duje olbrzymie subsydjum ze
strony rządu wsumie 750,000,000
funtów szterlingów oprócz regu-
larnych opłat członkowskich
przymusowo ubezpieczonych ro
hutników.

 

Śnieg nadgranicą Meksyku

EL PASO1 sierpnia, - Jak-

kolwiek termometr w począt-

kach tygodnia wskazywał 100

stopni Fahrenheita, dzisiaj przez

sześć godzin padały płatki śnie-

gu, które topniały natychmiast za

dotknięciem ziemi,

Ludność najbliższych okolic

zaskoczona nagłą zniżką tem-

peratury ucierpiała bardzo. W

obawie, aby nie narazić się na

zaziębienie ludność powyclągała

ze schowków ubrania zimowe.

 

I POŁĄCZENIA PRUS WSCHÓD.

NICH 7 RESZTĄ NIEMIEC

Dostęp Polski do morza uważają za zbyteczny

BERLIN, 1 sierpnia. - Prasa niemiecka, a przedowszystkiem

berliński „Tagoblatt" polemizuje z wywodami wygłoszonemi przez

ministra Skrzyńskiego, podczas odczytu w Williamstown w spra-

wie paktu bezpieczeństwa i polskiego kurytarza (dostępu do mo»

rza).

W sprawie paktu bezpieczeństwa berliński Tagoblatt utrzy-

muje, że Polska może wystawić pod broń 2,000,000 żołnierza w

razie wojny, a w czasie pokoju posiada 99 baterji ciężkiej arty-

lerji i 322 baterji lekkiej artylerji, 11,878 karabinów maszynowych,

160 czołgów i 220 aeroplanów, podczas, gdy Niemcy mają tylko

100,000 reichswehry, nie posiadają wcale ciężkiej artylerii a tyl-

ko 72 baterji artylerji, 1,926 karabinów maszynowych, a wcale nie

posiadają czołgów, ani aeroplanów wojennych (posiadają jednak

tysiące meroplanów handlowych zdolnych każdej chwili do użyte

ku wojskowego).

W sprawie Kurytarza, berliński Tageblatt stwierdza, iż spra-

wiedliwiej byłoby, aby Prusy Wschodnie zostały połączone z resz-

tą Niemiec, od których są odcięte przez Kurytarz, a Polska nic by

nie straciła na tem, gdyby oddała Kurytarz, ponieważ wiele innych

narodów europejskich nie ma dostępu do morza, a mimo to roz-

wija się.

Oprócz tego berliński Tageblatt stwierdza, iż mlnister Skrzyń-

ski dobrze wie o tem, iż Niemcy zapewniłyby Polsce wszelkie mo-

źliwe korzyści handlowe w niemieckich portach handlowych, gdy-

by mogły uzyskać przyłączenie Pru; Wschodnich do kraju ma-

 

cierzystego.

15000 górników pols‘ndl wyrzuconych z Ruhr - 20,000
Niemców wyrzuconych z Polski

PITA Schneidenmuchle, Niem-
cy, 1 sierpnia, - Rząd niemiec-
ki mszcząc się za usunięcie z
Polski swych obywateli, którzy
nie chcieli przyjąć obywatelstwa
polskiego wgrzucił dotychczas
15,000 górników polskich zamie
szkałych w zagłębiu Ruhr. ,
Wyrzuceni górnicy polscy nie

narzekają na zarządzenia rządu
niemieckiego, podobnie jak oby-
watele .niemieccy wyrzucam »

Polski.

Przedstawiciele rządu _nie-

mieckiego i polskiego w ostat-

niej chwili zgodzili się na odwo-

łanie rozkazu o usuwaniu lud-

ność! względem osób  pode-

szłych wiekiem 1 obarczonych

 

 

NAJNOWSZE: WIADOMOŚCI.

  

Przesilenie w rządzie holen-

dorskim

HAGA. - Na miejsce /gabineu,
który zrezygnował 29 lipca, został u-
tworzony nowy gabinet przez byłego
ministra finapaów Colyne, który o-
prócz stanowiska premiera zatrzymał
tekę ministra. finansów.

606 +

Antysemici protestują przeciw

sionistom

WIEDER. - Delegacja antyżydo-
wsklego stowarzyszenia „Hakenkreu-
 

tzer" oskarżonego o urządzanie pogro
mów przeciw ludności żydowskiej
zwróciła się do ministra spraw zagra-
nicznych Ramka, z prośbą,ażeby nie
pozwolił na odbycie w Wiedniu kon-
gresu sionistycznego. Minister Ra-
mek oświadczył delegacji, iż kongres
się odbędzie, n antysemiel. poniosą

wszystkie następstwa, w razie urzą-
dzenia jakichkolwiek przeciwżydow»
skich demonstracyj.

w + +

Kato otrzymał polecenie utwo-

rzenia nowego rządu

TOKIO. - Książę Regent preyjal
 

1) Otwarcie Obchodu.

 

Prof. T. Siemiradzki.

POCZĄTEK UROCZYSTOŚCI 0 GODZINIE 8-EJ WIECZ.

KOMITET LOKALNY PIŁSUDSKIEGO NR. I-szy.

Uroczysty ObchódSierpniowy

odbędzie się

w Czwartek dnia 6-g0 Sierpnia
W DOMU NARODOWYM 19 ST. MARKS PL(EMA UL)

P R 0 G R A M :
4) Mowa. - W. Bojan-Błażewicz.

2) Chór „Echo" wykona słynną pieśń Le- 5) „Sen Piłsudskiego", obraz sceniczny
w gjonów, „My, Pierwsza Brygada".

1:13 3) Mowa. --
Hoffmana, pod dyr. ob. Hrona.

6) Zakończenie.

 

 

gabinetu premiera Kato
i za poradą swego otoczenia polecił
byłemu premierowi ptworzyć nowy
gabinet.

PIWA
+

Abd-ul-Krim wysyła delegację
pokojową

PARYŻ. - Rząd francuski otrzy-
mał informację, że Abd-el-Krim wy.
słał do Tangieru (terytorfum neutral
ne pod zarządem międzynarodowej
komisji dwóch posłów dla rozpoczę›
cia rokowań pokojowych z przedsta-
wiclelamiz Francji i Hiszpanii.

licznemi rodzinami a także cho-
rych fizycznie.

" Dotychczas po stronie niemiec
kiej granicy w miejscowości Pi-
ta (Schneldenmuchle) znalazło
się 20,000 Niemców rolników,
rzemieślników 1 prncowników

umysłowych, którzy zostali po-

mieszczeni w tymczasowych ba

rakach, pozostałych po daw-

nym obozie dla jeńców rosyj-

skich.

Po polskiej stronie . granicy

znalazło się 15,000 górników

polskich, przeważnie z zagłębia

Ruhr, gdzie przez ostatnie mie-

algce panowało ogólne bezrobo-

cie. Górnicy polscy wyrzuceni

z Niemiec mimo najrozmaite

szych przykrości s. wesel, prze

konani, że los będzie dla nich

przyjaźniejszy, gdy się dostaną

na ziemię ojczystą, gdzie będą

zrównani ~z resztą obywateli

swej ofczyzny. Wygnańcy nie-

mleccy, którzy w Polsce pozo-

stawili nieraz znaczne majątki,

w przekonaniu, że Polska ich

nie zmusi do opuszczenia swych

granic, są bardzo przygnębieni

- nie wiedząc, co ich czeka w

ojczyźnie, z której kiedyś

szli, zachęcani obietnicami rzą-

1du niemieckiego, dla kolontzo-

wania ziem polskich, wydartych

ludności zamieszkałej od wie-

ków przez naród polski.

Pożar rumuńskich kopalń

naftowych \

BERLIN, 1 sierpnia. - Ze»

rząd rumuńskich kopalń nato-

wych zwrócił się do rządu ru-

muńskiego z prośbą o

nie odpowiedniej ilości ciężkich

armat dla zbombardowania po-

nących szybów naftowych, dla

powstrzymania pożaru studzien

naftowych, w miejscowości Mo-

 reni,
 

;

 

gfggołdgngumna "Nowego Świata"
w We wtorek, 4-go sierpnia

l „POWODZIE"
pisze E. WARZYCKI z Krakowa

    



   

2 STRONICA

DILLON, READ & COMPANY ZAKUPUJE

KOPALNIE STINENESA

Linja okrętowa niemieckiegofinansisty przejdzie również

w obce ręce

Bankierzy amerykańscy i an
gielscy poraz pierwszy whisto-
rji zaczynają zakupywać wiel.
kie przedsiębiorstwa przemysło-
we w Niemczech. Ostatnio tutej
szy dom bankierski Dillou, Read

  

|

i
|

and Company w porozumieniu z |
domem bankowym Henry Schroe

  

der w Londynie, nał
000,000 marek akcyj
Deutsch Luxemburg Co., jednej
z największych i najlepiej prow
perującej kopalni węgla, nale-
żącej do zmarłego Hugo Stinne-
sa. Kopalnię tę nabyto wskutek
nieporozumienia istniejącego po
między dwoma synami zmarlego
Stinnesa.

Przedsiębiorstwo kopalniane
Deutsch Luxemburg Co., ratru-
dnia 22,000 górników

Donoszą także, że linja okre-
towa, którą operował zmarłynie
miecki olbrzym finansowy w
krótkim czasie podzieli los

 

 
wzmiankowanej kopalni i przej-
dzie na własność Amerykanów
i Anglików.
Ze śmiercią Stinnesa, gdy za-

brakło doświadczonej ręki kie
rowniczej, synowie zmarłego za-
częli się między sobą kłócić i to
doprowadziło do sprzedaży ol-
brzymiego przedsiębiorstwa.

Clarence Dillon, najwybitniej
sza figura wśród nowych nabyw
ców przedsiębiorstw Stinnesa,
pochodzi z Milwaukee, Wis. Był
on swego czasu prezesem Mil-
waukee Machine Tool Co. Dom
bankierski Dillon, Read and Co.,
razem z domem bankowym J. P.
Morgana należy do najwięk-
szych przedsiębiorstw _banko-
wych w świecie. Największym
dotychczas kupnem banku Dil-
lon, Read and Co., było zaku
pienie za 146,000,000 dolarów za
kładów przemysłowych Dodge
Bros. Co

PRAWOSŁAWNEGO BISKUPA FILIPOWSKIEGO

OSADZONO W WIĘZIENIU

Sekretarza jego, popa Czerwińskiego z żoną i dzieckiem wy-
wleczono z łóżka i przepędzono na ulicę

 

Onegdaj na rozkaz sądu, prawo

  

  

sławny biskup: Adam Filipowskij
obowiązany był opuścić _dobro-
wolnie sobór przy 97th street, że
jednak nie usłuchał tego
zu, więc wkrótce do soboru p
byli adwokaci metropolity Pła-
tona Rożdiestwieńskiego z szery-
fami Murphy'm i Godstein'em,
którym towarzyszył wielki tłum|
ludzi, składający się przeważnie
ze zwolenników metropolity
Tłumtea liczył około 1000 głów
Od znajdujących się w Swigty-

ni zwolennikówbiskupa
skiego -zażądano, aby otworzyli
drzwi katedry, lecz gdy ci nie
chcieli tego uczynić, adwokaci
metropolity do spółki z wieloma
ochotnikami siekierami i piłami
zaczęli wyłamywać tak /drzwi
główne, jak i te, które prowadzą
do podziemi. Po 25 minutach in-
tensywnej „pracy" /napastnicy
dostali się do wnętrza, W mię-
dzyczasie w oknie plebani na
Sem piętrze ukazała się kobieta
z dzieckiem na ręku i wołała o |
pomoc.
W soborze zastano 15

ników Filipowskiegó, którzy o-
świadczyli, że dobrowolnie nie o-
puszczą katedry.

Adwokaci _metropolity Płato-
na urządzili naradę i zastanawia
Ii się nad tem, w jaki sposób poz
być się „adamowców". _Szeryfi

to miemogy atkoge
wydalać z katedry siłą, gdyż nie
otrzymali takiego rozkazu od
swej zwierzchności.
Aresztowanie biskupa hhpflw.

skiego nastąpiło w okoliczno-
ściach niezwykłych, które ździwi-
ty nawet szeryfów.

Biskup. Filipowskij wyszedł na
spotkanie szeryfów na schody
katedry, ubrany wcerkiewne sza
ty biskupie. -Szeryfi -doręczyli
mu rozkaz aresztowania go pa
piśmie, który przeczytawszy, nie
stawiał dłużej oporu i, wstadłszy
do taksówki, dał się odwieźć do

* więzienia.
Szeryfi starali się znaleść rów

nież adwokata _Filipowskiego
Glucka, lecz że nie był on w ka-

KALENDARZYK ZABAW
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tedrze, więc uduli sig do jego
mieszkania

Poplecznicy -metropolity Pła-
| tona wezwali się na plebanię i wy
wióktszy z łóżka popa Michała
Czerwińskiego, wraz z jego żoną
i dzieckiem, kazali im się ubrać.
poczemodebrawszy im klucze od

   

| katedry i plebanii, wyrzucili ich
na deszcz na ulicę...
Metropolita Płaton, nie był o-

leeny Mieszka on narazie w
Brooklynie i pozostanie tam do-
tąd, drzwi katedry zostaną zre

 

perowane. Policja strzeże kate-
dry dniemi nocą.

Tydzień taniości
 

W Chicago, Milwaukee i in-
nych miastach, są różne tygod-
nie w procedurze sądowej, kiedy
to oskarżonych powypuszcza się,
niby przez bramę na szeroki
świat. Oto i u nas w New Yorku
obecnie jest taki tydzień tanio-
ści. W sądzie, gdzie zwykle suro
wo byli karani przestępcy pro-
hibicyjni, zasiada teraz sędzia
Garvin, który skazuje winnych
na sumy nie przewyższające na-
wet $10,
To się nazywa tydzień tanio-
i.w

 

Nie podobają mu się tutejsze

prawa imigracyjne

Ralph Adams, byznesista bry-
tyjski ostatnio do New Yorku
przybyły, tak się rozgniewał na
tutejsze prawa imigracyjne, że
postanowił natychmiast z Ellis
Island powrócić do Anglji. -A-
dams przybył tu wraz ze swą ż0-
ną na statku Leviathan jako tu-
rysa, lecz został zatrzymany
przez cały dzień na wyspie Elis.

Pan Adams twierdzi, że
chał on za biletem klasy studen-
ckie}, z tem zrozumieniem, że nie
będzie zatrzymywany na wyspie
Ellis. Poprzednio Adams zamie
rzał pozostać w New Yorku do
września.  

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 2 SIERPNIA,

HANDEL AMERYKI ZSOWDEPJĄ WZMAGA SIĘ
Co C. M. Carver mówił|reporterom pism nowojorskich
W tych dniach powrócił do

New Yorku z podróy po sowie»
kiej Rosji i Niemczech -amery-
kański dyrektor Rosyjsko - Nie-
mieckie) Kompanji Transporto-
wej, Clifford -N. Carver, i o-
świadczył. iż stosunki handlowe
sowiecka- amerykańskie nie tyl-
ko się polepszają. lecz dają na-
dzieję na silny ekspansję ekono-
miczng. P. Carver oznajmił, |iż
przed I-go sierpnia firma jego
wyśle do Rósji 5 statków ma-
szyn: rolniczych
Niemcy również prowadzą nie

złe interesy z Rosją sowiecką.
powiedział p. Carver. _Importu-
ją one znaczne ilości futer. Pry-
watni wierzyciele _amerykańscy
nie mogą się spodziewać zwro-
tu. swych. pieniędzy przed otrzy-

cznej p o m o ey -ekonomicznej.
W Leningradzie panuje na. ryn-
ku zupełna depresja. Ludność
wynosi 750.000 osób w stosunku
do 2,000,000 z czasów przedwo-
jennych. W Moskwie zato życie
wre, a ludność, która spadła w
swoim czasie do miljona, obecnie
znowu wzrosła do 2,000000. Mo.
skwa stała się nietylko siedzibą
rządu, lecz i „centrum życia. go-
spodarczego całego kraju".

„Warunki w Moskwie znacznie
poprawiły. Żywności jest

dość i w sklepach można nabyć
prawie wszystko. Rząd nie z-
wsze umiał prowadzić przedsię-

 

biorstwa, które stopniowo prze-
chodzą do rąk prywatnych |po-
przednich właścicieli na warun-
kach. dzierżawczych".
 

Fol in l

maniem przez Rosję  zagrani-

2 
Notatki

Wtych dniach w Bronx odby:
ło się weselisko.... Ale jeszcze ja-
kie weselisko!Rozentuzjazmowane -koleżanki
i przyjaciółki państwa młodych
zrobiły szereg zdjęć /fotograficz
nych, a że wzmianki o tem wese-
lisku w gazetach nie było, to l
tylko dlatego, że nowożeńcy nie
należą do wyższej ekskluzywnej
klasy: towarzystwa.Pomimoto weselisko było wspa
nale w całem znaczeniu tego sto-
wa.
Przed samym jednak ślubem

młoda i urocza panna młoda za:
sępiła się nieco. Gdy ją wyPy:
tywano o powód smutku, przy-
znała się ze łzami w oczach, że
widywała nieraz po gazetach ry-
ciny przedstawiające tak zwane
„śluby wojenne" z wymarszem
państwa młodych pod skrzyżo-

 

| wanemi szablami kolegów tylko
co upieczonego żonkosia i nie u-
krywała, że i ona radaby była
gdyby ich spotkała podobna 0-
wacja. Niestety narzeczony jej
nie był wojakiem... Był sobie
"butlegierem" i nie robił z tego ta-
jemnicy. że całego pokuénego
swego majątku dorobił się pra-
cując w pocie czoła w swym ulu-
bionym złotodajnym zawodzie...
Jeden z kolegów po fachu pa-

na młodego, a więc też nie rycerz,
lecz również czystej wody „buł:
leger", wytrawny znawca wszel-
kich odmian „prawdziwych .im-
portowanych" ze Szkocji, Irlan=
dji. Niemiec i t. d. i tylko "im-
portowanych" (z East Side. New
York, N. Y.) wódeczności, -aby
pocieszyć w panień-
skim swym żalu kandydatkę do
stanu małżeńskiego, obiecał jej
solennie, że pokieruje sprawami
tak, iż wszystko będzie all right.
Jakoż gdy po ceremonii ślub»

nej w przepełnionej kwiatami sa-
Ii pastor zwrócił sig do zaczer-
wienionej jak świętej pamięci
wiśniówka panny młodej i uca«
łował ją w oba śliczniutkie poli-
czki, goście weselni rzucili się ku
niej i zasypali ją wprost popałun.
kami i życzeniami. A potem pan
młody, a właściwie już mąż,
wziął ją pod rękę i obrócił, aby
wyprowadzić z sali. Gdy młoda
mężatka spojrzała przed siebie,
ujrzała długi szpaler przyjaciół

 

 
ŚLICZNA DZIEWCZYNA POPEŁNIŁA

- SAMOBÓJSTWO
|Licząca 25 lat Dorothy Davis,

zwana „śliczną, tajemniczą, le-
ży bez życia w swem mieszkaniu
pn. 139-ym przy West Glst st.
Gdy wczoraj wieczo-

rem wyłamała drzwi jej sypiał
ni, znalazła jej martwe obnażo-
ne zwłoki, rozpostarte na czar
nej aksamitnej kapie łóżka. Je-
dna delikatni rączka trzymała
gumową rurkę, która prowadzi-
ła od odkręconego gazowego kur
ka do jej wybiądłych ust...

Dorothy nie pozostawiła żad-
nej notatki. W całem mieszka-
niu nie lezi ani jednego 

 

listu, ani jednego kawałka pa-
pieru, któryby rzucił jakieś świa
to na jej przeszłość i tajemnicze
życie.

Nigdy nikt jej nie odwiedzał.
Nigdy nie otrzymała ani jedne-
go listu. Gdy wynajęła mieszka-
nie dwa lata temu, oświadczyła,
e się nazywa Dorothy Davis i
pod tem nazwiskiem znali ją są-
siedzi. Raz jednak wygadała się,
że nazwisko to jest przybrane
1 że posiada bogatą rodzinę na
Zachodzie. „Dla mej rodziny je-
stem oddawna umarła" - powie
działa wtedy.

 

 
i przyjaciółek, z których każdy.
względnie każda trzymała w rę-
ku kwartę "prawdziwej importo-
wanej." A trzymali oni butelki
te skrzyżowane tak, jak wojacy
trzymają szable nad głowami
chodzących z kościoła nowożeń
ców
Młoda małzonka zawahała się

na chwilę, lecz wnet z gracją i
czarownym uśmiechem zaczęła
postępować naprzód z mężem pod
skrzyżowanemi butelkami z wód»
kg.

"Nie wiem,
do twarzy"
ża -

 

czy mi jest z tem
~powiedziała do mę-

"w każdym razie jestem
zadowolona"

Nie potrzebujemy chyba doda»
wać, że młody "butlegier" całko-
wicie podzielił jej zdanie..

(SI'NDAY

 

 

 

 

BANK LUDU.

przez przeszło 65 lat.

  

 

Służy ku dobru swych depozytarjuszy

31,000 deponentów już się zapisało
JEDEN DOLAR OTWIERA KONTO

A dolara składa się tylko
mniej. z

niego centa, nic wam nie po

Wasza zdolnośćzarobkowa.

wkłady w tym Banku, dbacie
szłości dla swojej rodziny. Wasze pieniądze przynoszą Wam 4 procent rocznie, doliczany
kwartalnie i przez to wzrastają.
Czy macie zamiar przyjść w posiadanie domu,czy też kupić sobie automobil, musicie oszczę-

dzać, a najlepszem miejscem na Wasze oszczędności jest CITIZENS SAVINGS BANK -

CITI

SAVINGS

Canal St.7 Sawry-

Dgl—awry i ,,Rozsadek"
Jeżeli zarobicie dolara i wydacie go do ostat-

z jakiegokolwiek niespodziewanego powodu urwała się
Człowiek, który nie myśli wyłącznie o dniu dzisiejszym,lecz również o jutrze, powinien przyzwyczaić się odkładaćna bok część swego zarobku w CITIZENS SAVINGSBANKU. Składając regularnie tygodniowo lub miesięcznie

  < ¥- New City

sto centów; ani więcej, ani
zostanie na wypadek, gdyby

o wygodę i szczęście w przy-

ZEN S
BAN Ko   
     YONKERS, N. Y.

W niedzielę, dnia 2-go slerp-
nia, 1925 roku w kościele św.Jana w Yonkers, N. Y., o go-dzinie 11:30 przed /południemwypowiem naukę na temat:„Miłość za zasadę - porządekza podstawę, - postęp za cel".Wstęp do kościoła wolny. Milewszystkich zaprasza.Ks. W. Trzepierczyński.

w Nauka języka polskiego dla
' dzieci wszkole św. Jana w Yon-
kers, N. Y. odbywa się we wtor-
ki i czwartki od godziny plerw-
szej do trzeciej po południu. Na-
uki udziela ks. W. Trzepierczyń-
ski.

W tutejszym parku miejskim
odbędzie się dziś, w niedzielę,
2-go sierpnia piknik polskiej pa-
rafji narodowej.

Na pikniku tym ks. W. Trze-
pierczyński wygłosi odczyt na

 Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego
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- „Wędrowiec"

- Obraz filmowy „The Wande-
rer" (Wędrowiec) poraz pierw
szy wyświetlony zostanie na ¢
kranie teatru Criterion, w środę.
19-go sierpnia.
Obraz ten jest przeróbką dzie-

ła Maurycego V. Samuels'a, któ-
ry dziesięć lat temu napisał sztu
kę czerpiąc doniej natchnienie z
biblijnej opowieści o Marnotraw-
nym Synu i z niemieckiego dra-
mału Wilhelma Schmidtbonna.

„The Wanderer" jest wiecznie
powtarzając się w życiu histo-
rją wędrownego chłopca, starą
juk świat i nową jak ranny ju-
trzejszy dziennik, który dziś jesz.
cze w nocy nabyć możecie na Ti-
mes Square.

Sztukę Schmidbonna, wysta-
wiał David Bolasco wspólnie z
Elliot'em, Comstock'em i Gest'em
na scenie Manhattan Opera Hou-
se w roku 1917-ym. Grano ją wte
dy z powodzeniem
przy zawsze szczelnie zapełnio-
nej publicznością sali w ciągu 50
tygodni.
Obecnie obraz ten odegrany zo-

stał pod kierunkiem Raoul'a Wal-
sb'ą który twierdzi, że film ten
Jest godnym następcą takich o-
brazów jak „The Ten Command-
ments" i „Covered Wagon" i
spodziewa się, że obraz ten bę-
dzie się cieszył powodzeniem
przynajmniej w ciągu roku.

Ci którzy często uczęszczają na
ruchome obrazki, z pewnością u-
cieszą się z wiadomości, iż Greta
Nissen, która dzięki swej niezwy-
klej urodzie i wybitnym zdolno
ścią cieszyła się takiem
miem powodzeniem w filmach
„Lost a Wife" i „In the Name of
Lowe", gra również jedną z głó-
wnych ról w „The Wanderer" i
świetnie się z niej wywiązuje.
Rolę głównego" bohatera w

„The Wanderer" gra William
Collier jr., syn powszechnie zna-
nego i bardzo cenionego na Bro-
adway komika, 

 
/ Teatr „Criterion" ostatnio zo-
stał odnowiony i przerobiony.
Bilety nabywać w nim można bę-
dzie od 7-go sierpnia.

„Dzika, Dzika Zuzanna!"

W bieżgeym tygodniu głów»
ną atrakcją filmową tutejszego
teatru „Rialto" jest obraz „Wild,
Wild Susan! (Dzika, dzika Zu-
zanna!) który jest przeróbką no-
weli pióra Steuart'a M/ Emery,
zamieszczonej w swoim, czasie w
„Liberty Magazine", -|
Obraz ten został odegrany pod

kierunkiem Edwarda Sutherlan-
da i należy do najcelniejszych w
bieżącym sezonie.
Na program muzyczny teatru

„Rialto" składa się

de" Rossini'ego i Jazz y
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Wycieczkavalin—y Z. N. P.

Gmina No. 112, Zw. Nar. Pol.
złączonych Grup: Yonkers,
Bronx, New York, Westchester,
Williamsbridge, Portchester,
Peekskill i Tarrytown urządza
wycieczkę w niedzielę, dnia 2go
sierpnia, 1925 r. na polance tu.
nelu (Aqueduct) obok Tibits
Brook Parku. w Yonkers. Po-
czątek o godz. 8ej rano. Program
wielce urozmaicony, muzyka do
tańców doborowa.

Dojazd: Z New Yorku Tth
ave, subway do Van Cortland
Parku, skąd tramwajem do Get-
ty Square, Yonkers, ze zmianą
na Yonkers ave. (No. 7 tram-
waj) i dojechać do Dunwoodie

Peekskill Tarrytown, No. 7 z
Getty Square. Williamsbridge,
Portchester przez Mt. Vernon
tramwaj No. 7 do miejsca. Tam
oczekiwać będzie komitet, który
wskaże dalszą drogę.
W razie niepogody, zabawa od

będzie się w następną niedzielę,
dnia 9-go sierpnia, b. r.
Do współudziału w zabawie,

zaprasza KOMITET.

Niniejszym podaję do wiado-
mości. iż pusiedzenie -miesięczne
Komitetu Pomocy dla Polskiego
Czerwonego Krzyża, odbędzie się
w środę, dnia 5-0 sierpnia, b. r.
w sali Domu Narodowego Pol-
skiego, 19-23 St. Marks Pl., o go-
dzinie 8&ej wieczorem.  Członki-
nie, członkowie i delegaci
czególnych Towarzystw są pro-
szeni o wczesne przybycie, wiele
ważnych spraw do załatwienia.

Władysław Twardowski,
162 East 23 street.
 

Zjednoczenie Śpiewaków Pol-

skich na Wschodzie

Zawiadamia wszystkie należą-
ce chóry, iż posiedzenie odbędzie
się dnia 2-go sierpnia, o. godzi-
nie 9:80 rano, w Domu Narodó-
wym, 19-23 St Marks Place w
New Yorku.

Wszystkie Delegatki i Delegaci
winni się stawić na oznaczony
czas, z powodu ważnych spraw
jakie są do załatwienia.

Cześć pieśni!!!
B. Olińkiewiez, sekr. gen.

POSIEDZENIE LIGI KOBIET
 

We wtore, d. 14-go sierpnia. od
będzie się o godzinie 8:15 w Do-
mu Narodowym, regularne posie-
dzenie Ligi _Kobiet, Wszystkie
członkinie proszone są o punktu»
alne przybycie.

Sekretarka.
 

Posiedzenie Kółka Młodzieży
Rady Oświatowej odbędzie się
we środę dnia 5-go sierpnia wie-
czorem o godz. 8-ej w Domu Na-
rodowym na 8-ej ulicy. Wszys-
cy członkowie Kółka proszeni są
o przybycie.

W. Rozen, sekr.

BRONX, N. Y.

Piknik Chopinistów

 

 

W niedzielę, 2-go sierpnia w
Colledge Point odbędzie się pik-
nik tow. śpiewu imienia Chopi-
na. Komitet przygotował wiele
niespodzianek, Cała polonja tu
tejsza powinna wziąść udział w
tym pikniku. Dojazd wszystkie
nemi do 149th Street, następnie
mi kolejami górnemi i podziem-
tramwajem Classon Point do fer-
ry, która dowozi do parku.

Odezwa do członków Towarzy»
stwa Spiewu Chopin

Szanowni Koledzy!
Posiedzenie miesięcznie odbę-

dzie się w środę, dnia 5-go sier-
pnia, b. r. o godzinie 8&-ej wie-
czorem w sali zwykłych posie-
dzeń. Na porządku obrad
dzenia między innemi sprawami
omawiany będzie Koncert, jak
również wycieczkai zdjęcie foto-
grafii całego Tow. oraz Chóru
Dziatwy. Tą drogą wzywam
wszystkich członków do niezwło
cznego stawienia się na posiedze»
nie.

Cześć: pieśni!
F. Krakowski, sekr. 

 
Riesenfelda. „In Shadowlnnd
w otoczeniu tancerek. ,A Sai
śpiewa tenorem Frank Cornwell
lor's Sweetheart tańczy Jim We-
ston, przy akompanjamencie śpie
wu Gus'a Guderian'a. Boyce Cul-
len wykonywa „Macuskla" Der-
mott'a. Oliver Strunk i C. Her-

bert MacAban grają na organie.

 
 

CHCESZ BYC

BOHATEREM LOSU?
kup. bilet na

PIKNIK

urządzoby przez
Tow. Śpiewu „Echo" i Tow.

„Moniuszko"

w niedzielę 16-go

sierpnia, 1925
w clenistym, orześwionym po-

wiewem morskich fal

W ULMER PARKU
przy 26-4) Ave, w Brooklyhic
Bilet Wasz może zrobić Was bo-
Naterem lub bokaterką tonu, wy-

prywając $6. w złocie.
LOSOWANIE ODBĘDZIE

SIĘ W PARKU -

    

"Sokół Polski Gniazdo 635

: WIELKI

W NIEDZIELĘ, DNIA

na 57 ul, Astoria Elevator, £ Brookl

oczekiwał.

urządza

w LIBERTY PARKU, Róg 6-ta i Van Derventer Ave., Astoria
w kręgle o cenne nagrody i (nne niespodzianki

Muzyka Dubomwn Polska - Pocz. o 2-0j popoł. - Wstep 50 centéw
KARY DOWOŻĄ: - Z New Yorku 2 ave. górna kolej ze zmianą

Island wziąść Jakkson Ave. Subway do Astoria, zejść na Grand ave.
stacji i udać się na prawo 3 bloki do parku, przy stacji komitet będzie

Z. S. P. w Astoria, L. 1.

PIKNIK

9-G0 SIERPNIA, 1925

yna, karami do Long Island z Long

 

 

urząd

WIELKI

91 Clinton averó Wil
POCZĄTEK 0' co%

MUZYKA DOBOROWA POLSKA

4-ef ulicy i jechać do Willow aveZ
point, a potem wziąść Calvary Ceme
Maspeth, L. I.

 

Tow. Brat. Pom. Wolnych Polakówi Tow. Marji Konopnickiej

połączony z roxmmteminiespodziankaml dla młodzieży

W NIEDZIELĘ,DNIA9GOSIERPNIA 1925

ZINIE 2-81 POPOŁUDKIO

DOJAZD DO PARKU: - Z New Yorku z Delancey Street wziąść
Shuttle karę przez most, a potom wziąść Grand St. karę na rogu South

zają

PIKNIK ->:

lowaveMas th, L. I

- CENA BILETU 50 CENTÓW

23-0) ulicy wzląść Ferg do Green-
tary karę i wysiąść na Willow ave.,

 

  
 

 

i PIERWSZY PUBLICZNY

i Kontest Pięknosm
|_. 1 PIKNIK__ |_

clr

W NIEDZIELĘ, DNIA

G0 SIERPNIA
1925 ROKU

w NAJŁADNIEJSZYM

DEXTER PARKU
Jamaica Ave., stacja Elderts
__Lane, Brooklyn, N. Y.

 

Staraniem
KÓŁKA MANDOLINISTÓW

„LUTNIA"

Nun-ed: pierwsza $30.00

Druga $20 - Trzecia $10
Smegóły i fotografie kandy-
datek w lluntrnwnnym Tele-

gram Codumnym W

Początek o godz. toe

c ber we

Chambers St. Canal
aT :

« (8 Bt. Brogkiyn

 

i
pop ri nw dre z 1
o konieście pureczańie oent "Ron

edete at na. pogode * tqulkmk i

DoJAZG: mienier. naptrem JamaicaN i

P

Jazz Orkiestra

preon

Dojencey St, oraz siewntorem, |
4as t, mam

Jazda 30 minut. |Park pry stacji

WSTĘP 55CEMTOW ia
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- z powodu żądania

 

WYDANIE NIEDZIELNE

Wiadomości z Polski
 

WĘGIEL W PANSTWIE
POLSKIEM
--- i

Znajdujący się w państwie
polskiem węgiel kamienny wza.
złębiach Dąbrowskiem, Krakow
skiem, Cieszyńskiem i Górnośląs
kiem, genetycznie przedqtama
jedną całoś
sko - Morawsko - Krakowskiego
zagłębia węglowego, obejmują
cego wielką kotlinę Śląska, po- 1
wstałą w epoce karbonow

przestrzeni

 

|
|   

 

  

2,180 km. kw.
56.2%, Zagłębie Dąbrowskie
- 200 km. kw. 5.15, Zagłębie

1,900 km. kw 33.50.
- 200 km. kw

.880km. kow. -

nego Śląska -

   

I'nk'ndx
Polskiego dzielą się na 3 grupy: |

węglowe Zagłębia

1) grupa „Reden" (siodłowa), W
2) grupa „Nadredenowska" (le- |
kowa) i 3) grupa „Podredenow |
ska" Wartość kólo- |
ryczna w grupach poszczegól |
nych jest niejednakowa i zmie› |
nia się w różnych punktach Za- |
głębia, i

Zasoby węgla w państwie pol- [
sklem podług ostatnich obliczeń
państwowego Instytutu Geologi-
cznego są następują

Zaglębie Dąbrowskie: a) za-
soby rzeczywiste - 500 milj. |
ton, b) zasoby prawdopodobne

900 milj. ton, c/ zasoby mo-
źliwe - 700 milj. ton, - razem
2,200 milj. ton. * Według pokła- |
do grupa Reden - 900 |
mil}, ton Nadreden - 250 milj. |
ton, Podreden 1050 milj. ton, ra- |
zel: 2,200 milj. ton.

Dla Górnego Śląska: a) zaso-
by rzeczywiste: Pokłady Reden
i Nadredenowskie 4,703 milj. t

  

 

 

  
Pokłady Podredenowskie 585
milj. ton. b) i c) oby praw-
dopodobne i możli pokłady

 

Reden i Nadredenowski 34,918
milj. t. poklady Podredenowskie
4,675 mili. t. Łącznie w gru-
pach a) b) c) 44,881 milj ton

Zagłębie Krakowskie: a) b) za
soby rzeczywiste i prawdopodo-
bne!8;200 milj. t. c) zasoby mo-
2liwe 6,000 mil. t. razem 14,
200 milj. ton.
Sumując przytoczone powy

 

żej cyfry dla wszystkich Zagle-
bi otrzymamy ogólny zasób wę-
gla kamiennego w Polsce - 61,
881 milj. ton. Polska obecnie
zajmuje trzecie miejsce co do
bogactw węglowych , wliczbie
krajów Europy i czwarte w ca-
tym świecie.

EKSPORT WĘGLA Z POLSKI
DO WŁOCH

 

WARSZAWA. - Eksport wę-
gla z Polski do Włoch można
kierować drogą morską oraz lą-
dowa.

Eksport |droga morską ze
względu na wysoką taryfę kole-
jową do Gdańska, ma mniejsze
szanse powodzenia, tembardziej

importerów
włoskich dostawy węgla sorto-
wanego grubego, co wobec 2-ch
przeładunków jest nie do osią-
gnięcia.

Więcej natomiast interesuje
"producentów węgla usunięcia
konkurencji angle-lekie,], własme

  

NOWY PLAN

PROCENTOWANIA
 
Pieniądze zdeponowane do
4 Sierpnia włącznie
będą pobiersiy procent
od

i 2Li
(1 Września, 1928)

   
sumy alotone w pierwszych

 

przez możność dostarczania wę-

gla grubego do domowego użyt-

ku.

Drogą lądową może być wy-

wożona do Włoch mała ilość wę-

gla w okolice Tarwiza - ok.

26,000 ton rocznie np. do

Medjolanu wywóz tie będzie się

kalkulował,

Postanowiono ułatwić tę dro-

K¢ ladowa przez wyjednanie w

Związku kolei w Wiedniu dal.

szej zniżki taryfy kolejowej tak,

żeby ze 108 lirów obecnie wynio-

sła najwyżej,100 lirów,

Zniżka ta uzależniona jest od

zaświadczenia włoskich impor-

towych firm, że węgiel angiel

ski cif lub loco wagon Genua ko-

sztuje więcej niż 105 lirów.

Dowody te są już przedsta-

wione lecz rezultatów dodatnich

nie osiągnięto, gdyż daje się od.

czuwać pewną niechęć sfeq rzą-

dowych czeskich, mającą źródło

swe w nieporozumieniach cel.

nych

bo

  

STASZIC, A NIB STaSZYC
 

WARSZAWA. - Z -powodu

zbliżającej się setnej rocznicy

zgonu jednego z największych |

mężów stanu, uczonógo i filan-

tropa epoki porozbiorowej Sta-

nisława Staszica, którego pa-

mięć bezwątpienia uczci w spo-

sób godny wdzięczna ojcz

nie od

  

będzie ostatecz e |

sownie Jego nazwiska, |

do dziś bowiem różnie piszemy

raz Staszic, to znów Staszyc. Są-

d imy, e miarodajng wzupelno-

i decydującą w tym wzglę-
dzie wskazów ka powinna być pi-

sownia, jakiej używał sam Sta-

szie. Otóż podpisywał się, jak

to przekonać się łatwo. na licz-

nych dokumentach w charakte-

rze Ministra Stanu'i Dyrektora

wydziału Przemyślu i Handlu w

Komisji Rządowej Spraw Wew-

nętrznych i policji Król. Polskie-
go (1816-1826) :Q taszi c

ta pisownia winna być Viano
czo przyjęta i stale używana.

 

  

   

  

BARYKADY W KOŚCIELE
W BOBRUJSKU

a

Z Mińska otrzymano wiado-
mości o krwawych zaburzeniach
w Bobrujsku. Tamtejsze G. P.
U. postanowiło przeprowadzić
rewizję w kościele katolickim i
na plebanii. Na wiadomość o
tem tłum wiernych zebrał się w
kościele już od samego
trwając w modlitwie i oczekiwa-
niu. G. P. U. wysłało oddział
żandarmów, którzy kościół oto-
czyli.

Wierni postanowili się bronić.
Z ławek i sprzętów kościelnych

 

NOWY ŚWIAT NNIEDZIELA, 2 SIERPNIA, (SUNDAY, AUGUST, 2), 1925.
I

"_ STRONICA_ 3 ,

 

LISTY DO REDAKCJI

W rubryce mmelsŁe) umieszczany Głosy Czytelników

 

„Nowego. Świata",
W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w

sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
szych czytelników i czytelniczek może napis
który o ilo będzie odpowiadał warunkom re
umieszczony.

1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druku.

2. List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen=
tem i czytelnie.

3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
Z kwestjami osobistej natury pójdą do kosza.
Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wszel.

kie ostre wyrażenia i d‘lstycxm słowa, są wykluczona.

dniane.
4.

Szanowny Redaktorze!
W wydaniu niedzielnem z

dnia 26-50 lipca, redakcja "No-
wego Świata" zamieściła list p
J. Rudzińskiego, w którym au-
tor tego listu pisze

"Wobec toczącej się walki
naszej Polski z Niemcami o
węgiel polski, poządanem by-

   

z » ów ame- |.. 5
toby ze strony Polaków |Nasza tutaj pomoc kupowaniem
rykańskich -zamiast słów, das 4" . : 4 chociażby tysiąca ton węgla z
sprowadzać węgiel z Polski -
do Ameryki. Każda rodzina
polska mająca swój dom za-
mówiłaby dziesięć ton węgla
z Polski i to natychmiast na
zimę. W tem pokazalibyśmy
swą siłę Niemcom i wygrali
walkę."
Według mego zdania nie było-

by to wcale okazaniem siły, a
raczej słabości ze strony pol.
skiej W ten sposób walki z
Niemcami nie wygramy. Pol-
ska musi szukać rynków zagra-
nicą dla swego węgla, ażeby nie
pozbawiać górnika pracy

Ale na węgiel górnośląski po-

  

winien znaleźć się zbyt na ryn-

|

Tylko potężny i rozwinięty

ku wewnętrznym

.

w.. Polsce.

|

przemysł polski oparty na tycyh_

| Przemysł polski jest jeszcze

|

wielkich bogactwach, z łatwoś-

słaby, ale tutaj głównie musi cią i bez naszej tutaj drobnej

być położony nacisk, by prze-

|

pomocy, stawi zwycięsko czoło

myst ten podnieść _wysoko.  

Wtedy węgiel będzie potrzebny I
samej Polsce i nie będzie troski

155 KAS CHORYCH SPIESZY
Z POMOCĄ PRAWIE 4 MI-

LJONOM LUDNOŚCI

 

6 list do redakcji,
akcyjnym, zostanie

Od zarobku,
rjalny upadek,

właściwie.

-

1 to, czy chcą go Kupować
Niemcy, czy nie chcą.

{zy Polska musi być zawsze
stałym eksporterem swoich ro-
botnikówzagranicę?

Ja sądzę, że nie, a rozwój
przemysłu da pracę setkom ty-
sięcy, które „ciągle wyjeżdzają
do Niemiec, Francji i Ameryki

 

pozytarjuszem czy nie.

Polski, kwestji nie rozstrzygnie.
Trzeba w walce z Niemcami, czy
też innemi państwami przemy-
słowemi, używać sposobów ta-
kich, jakich oni używają.
Na nacisk gospodarczy, od-

powiedzieć trzeba siłą gospodar-
czą narodu

Polska dotąd jest państwem
rolniczem. Ale chociaż jest to
jej dobra strona, jednocześnie

 

 

Pomyślność Czy Niepowodzenie ?

Olbrzymia większość ludzi ma tylko jeden dochód - wynagrodzenie lub pen-

sję, otrzymywaną za ich pracę.

wyp'ywa'Bcego z tego źródła zaloży ich powodzenie lub mate-

Od Was tylko zależy decyzja, ilo zeswego dochodu powinniście oszczędzić: naj-

ważniejszą rzeczą w Waszem życiu jest zdecydować się na-to teraz i uczynić to

Nasz WYDZIAŁ SĄSIEDZKIEJ USŁUGI, 130 Bowery, udzieli Wam bezpłatnych

informacyj w sprawie nabycia na własność domu, inwestycyj, otrzymania obywatel.

stwa, w sprawach amigłacyjnych, w sprawie robotniczego odszkodowania oraz w

innych Iiunnsbwych i osobistych zagadnieniach, bez względu na to, czy jesteście de-

Możemy Wam pomóc!

Otwieramykonta bankowe dla Towarzystw. Przyjmujemy również deponentów, nie

The Bowery Savings Bank
110 Egst 42 Street.

naprzeciw Grand Central Steep NEW YORK CITY

Obydwa Banki otwarte w poniedziałki do godziny 7-ej wiebzorem.

Ogólne zasoby przewyższają sumę $265,000,000. .-

Pytajcie się o-Dr. Solitermana!

umiejących się podpisać.

130 Bowery

blisko Grand St.

  jest i nie dobra. .Tylko wielki
 przemysł polski da możność wy-

korzystania bogactw natural.
nych kraju, da większym zastę-
pom ludzi pracę, niż na roli.

GUTTENBERG, N. J.

Ja Stefania Serafin,
i z rodziły przesyłamy
kim, którzy wzięli udział w po-

okazali nam

z dziećmi
wszyst=

grzebie męża, oraz
współczucie, składam :serdeczne

Nerem. podziękowanie.A. SAWICZ .
. Stefanja Sarafin.30 Lipca, 1925   NY

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

City,

 

 

TERRYVILLE, CONN. £ pee a h 0+
Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

[CUNARD |

Zawiadomienie

«Polsko-amerykański Klub O-
bywatelski zwołuje na dzień 5-
go sierpnia swe kwartalne ,po- DO POLSKI (przez Anglie)
siedzenie i przy tej sposobności (|«wzie czu Trzecie W.
apeluje do wszystkich obywateli MŚ:?”i z powrotem
i obywatelek polskiego pocho- Berengaxgą $185

dzenia, aby na to posiedzenie Mauretanią › oprócz fodatku
Na innych okrętach $180, i podatek,

Do Warszawy i z powrotem

Aquitanią $2118
Berengari 1 podatek

Mauretania;$20750 i pod.tek

masowo przybyli, ponieważ bę-

dą mówcy z sąsiednich miast,

którzy nam wyjaśnią sporo cie-
  kawych i poź y spraw,

Za Komitet: *
alkroterym exert

 utworzono barykady, któremi
zatarasowano wszystkie wej-
ścia.

 

Okazało się, że oddział żan-
darmów jest niewystarczający
wobec czego przysłano pomoc. |
Wówczas zaczęło się wyrzucanie
wiernych z kościoła, przyczem
dochodziło do okropnych krwa-
wych scen. Ks. proboszcz chcąc
zapobiec rozlewowi krwi wy-
szedł przed bramę kościelną, a-
żeby pertraktować z żandarma-
mi.

W tym -momencie ,padł
strzał Trafiony śmiertelnie
kulą ksiądz, runął na zie.
mię i w tej chwili skonał Wi-
dząc to wierni w największej
rozpaczy rzucili się na ludzi G.
P. U. i wywiązała się nierówna
walka z uzbrojonymi żandarma-
mi. Z obu stron padli zabici i
ranni. Ostatecznie bolszewicy
opanowali sytuację. Zaczęło sig
katowanie ludzi i aresztowania.
Paręset ludzi uwięziono. Z Miń-
ska wyjechał do Bobrujska krwa
wy komisarz Kroll, który prze-
prowadzić ma pacyfikację. \

W Bobrujsku ogłoszony został

stan wojenny.  

WARSZAWA. - Dnia 1 lip- NEWARK
ca b. r. na terenie Rzeczypospo-
litej Polskiej istniało 155 Kas
Chorych.

Uprawnionych do korzystania |
z pomocylekarskiej i świadczeń |
kasowych było 3,794,521 osób.
Ubezpieczonych :obowiązkowo

było 1,687,051, w czem 1,108,628
mężczyzn i 528,423 kobiet

Liczba dobrowolnie ubezpie-
czonych wynosiła 910 mężczyzn
i 887 kobiet.
Członków rodzin _obowiązko-

wo ubezpieczonych liczyły Kasy

2,155,673 osób.

W stosunku do stanu z dnia 1

stycznia b. r. liczba Kas zmniej-

szyła się o 17, natomiast liczba

ubezpieczonych wzrosłu o 38,082

osoby. '

w POLSCE i

i

|| 17-go

bed/m sig dorocmv piknik So-

skim Parku przy Speedway Ave.

i 16ej Ave, w. Irvington, N. 4

Do tańca przygrywać

dwie orkiestry: jedna polska,

druga amerykańska. Wszyscy

ubawią się jak nigdy przedtem.

Nadto,

warzyskie itp.

newarską i okoliczną.

WYCIECZKĘ KĄPIELOWĄ

 
 

Piknik Sokoła Polskiego Gn.

W sobotę, dnia 8-go sierpnia od

koła Polskiego! Gm. 17-g0, w Pol

będą

będą kontesty: atletyez-

ne o cenne nagrody, zabawy to-

Komitet zaprasza całą Polonię

Polonia tak liczna w Perth Am-

boy nie pozostała wtyle zwołu- I

ję posiedzenie na niedzielę, dnia

2-go sierpnia, o godzinie 3-ej po

południu na salę ob. Stefana Mo-

rylko. 726 State street, na które

zapraszam wszystkich ludów»

cówi sympatyków sprawy ludo-

wej aby obmówić sprawę

Franciszek Maślanka.

 

Foreign Information Bureau
(BIURO INFORNACYJNE)

225 E. 14th Street, New York, N. Y,- 4

y selina so
oo Iokalnego

  

 

 
bezpłatneinformacje

między godziną 4 a 1 wieczorom

 

TUNARO UNE
25 roadway New York 

  
dzenia obchodu.  

 Za tymczasowy Komitet

Franciszek Paluch.

PLAINFIELD, N. J.

 

POWOLUICEE SIE

NA: OGŁOSZENIA

W „NOWYM SWIECIE"

Wycieczka. Komitetu Oświa-

ty i Szkoły Języka Polskiego

 

Przypominamy * naszym oby-

watelom i obywatelkom o wy-

cieczce jaka się odbędzie na far-

mę ob. Stefanika.

PHILADELPHIA, PA.

W 11-1ą rocznicę wkroczenia

Legionów Polskich pod wodzą

Józefa Piłsudskiego na ziemie

byłego Królestwa Polskiego i o-

balenia słupów granicznych,

staraniem Kom. im. Józefa Pił

sudskiego, odbędzie się wspa-

niały obchód we czwartek, dnia

6-go sierpnia 1920 roku w Do-

mu, Polskim, 211 Fairmount

ave. Początek o godzinie 8-ej

wieczorem. Wstęp dla wszyst-

kich wolny.

Program urozmalcony .pigk-

nemi występami artystycznemi.

O liczne przybycie Rodaków

i Rodaczki na uczczenie czynów

braci naszych uprasza

Komitet.

 

Zapytanie

 

- Proszę pana, p33 siedzi na

moim kapeluszu.

- Ach, czy pan, już chce 0-

dejść?

urządza Kotko Samokształcenia

A. Mickiewicza, do uroczej miej

scowości tak zwanej Cold Springs

Lages w Butler, N. J. w niedzie-

Ig. dnia 2:go sierpnia, 1925 roku.

Wyjazd autobusami o godzinie

9-ej rano z Domu Narodowego,

42 Beacon Street, Newark, N. J.

Prosimy o liczne przybywa,

czony będzie na
polskiego. ,
Rodacy i rodaczki z Plainfield,

Dunllen i Bound Brook nie za-

szkołę języka

 

w - ws cie nam.
Wml? mprem CW Początek wycieczki o godzlme
kich na wycięczkę. 11-ej rano.

Z szacunkiem , Wycieczkę urządza Komitet
A. Wnęk.

skiego.
. is razowy Do udzwlu w zabawie zapra-

BACZNOSC LUDOWCY wa Komitet.
w PERTH AMBOY, N. J.  

KALENDARZYK ZABAW
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sypiajcie tej sprawy i dopomóż
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złączeni pod sztandarem Józefa
Piłsudskiego urządzają uroczy-
ste wiece i manifestacje aby u-
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wielkiego dzieła o oswobodzenie

   Ojezymny z kajdan niewoli, Aby Testnmemtenstiobtchainm >  
 trzech dnikchKroneuoxoLwocx

SIĄGA
będą potlmn procent "08

Theo" Mipsty
EA. o fle porontang w banks

The

FRANKLIN

SAVINGS
! BANKAVENUE a
EIGHT“ NEW YORK

INTIM
 

 

mym

 

W DOMU POLSKIM,

PROGRAM DOBOROWY.

WSTEP WOLNY!

FILADELFJA, PA.!

OBCHÓD SIERPNOWY

odbędzie się

W CZWARTEK, 6-G0 SIERPNIA, 1925 ROKU

Puemavhać będą wybitni obywatele miejscowi.

Wszystkich Polaków i Polki na urocxrstosć zaprasza-
my. - POCZĄTEK O GODZINIE 7:30 W

211 Fairmount ave.

ECZOREM.

Komitet.

 

BACZNOSC! BACZNOSC

WIELKI PIKNIK --

A urządzi

SOKÓŁ POLSKI, GNIAZDO 17-TE .

W SOBOTĘ, 8-GO SIERPNIA, 1925 ROKU

W POLSKIM PARKU
przy Speedway ave. i 16-ta ulica., Irvington,N. J..

DWIE ORKIESTRY:

jedna będzie przygrywać polskie kawałki, druga, same foxtro-

ty. charlestony i Inne. Kto żyw, niechaj się bawi z nami.

Wszyscy proszeni. (FOMITET.
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A NASZĄ PROPAGANDA |

ZNOWU SPI

Gazety amerykańskie, a oczywiście i
wszystkie obcojęzyczne, są przepełnione
wiadomościami o doli wydalanych z Pol.
ski i Niemczech, dziesiątkówtysięcy Niem-
ców i Polaków. WIADOMOŚCI TE PO-
CHODZĄ WYŁĄCZNIE Z BERLINA,
ALBO AGENCJI SKANDYNAWSKICH
SPRZYJAJĄCYCH NIEMCOM.

Naturalnie nikt sobie nie może wy:
obrazić, ażeby propaganda niemiecka po-
dawała wiadomości, chociażby tylko bez.
stronne. Podaje je wtaki sposób, żeby
Polskę przedstawić w najgorszem świetle
wobec świata, a z Niemców uczynić bez
wolną ofiarę polskiego „szowinizmu".

Rezultat tej powodzi zgóry obrobio-
nych wiadomości jest rzecz prosta bardzo
niewesoły dla Polski. Artykuły redakcyj-
ne „Times'a", „World'a" i innych poważ:
nych organów amerykańskich, opierają
się na tych źródłach, które mają i dlatego
potępia ją Polskę.

Kwestja wydalenia Niemców z Polski,
nie jest kwestją, która nagle powstała.

Polska opiera się na Traktacie Wer-
salskim i na późniejszych umowach z
Niemcami, które zastrzegają, że pewne ka-
tegorje obywateli niemieckich w obrębie
państwa polskiego, a głównie zamieszkali
na ziemiach byłego zaboru pruskiego mu-
szą przyjąć obywatelstwo Rzeczypospoli-

    

 
 

Rząd polski nie teraz dopiero akcję
rozpoczął. Od lat prowadzone były w tej
sprawie pertraktacje z Berlinem. Wyzna-
czane były terminy wydalenia Niemców,
którzy nie chcieli przyjąć -obywatelstwa
polskiego i odkładane. Inaczej mówiąc, że
strony Polski uczynione zostało wszystko,
ażeby dać czas tym Niemcom, któ-
rzy nie chcieli przyjąć obywatelstwa,
a natomiast arogancko i nieprzyjaźnie
wobec państwa uczucia swoje, przy
każdej sposobności manifestowali.

Jednem słowem, jak to zaznacza
„Times" nowojorski, POLSKA W SPRA:
WIE WYDALENIA NIEMCÓW, STOI NA
GRUNCIE PRAWNYM I LEGALNYM,
STOSUJĄC SIĘ DO UMÓW I TRAKTA-
TOW.

O tem jednak wiemy my tylko, Pola:
gy.

Opinja amerykańska nie zna tych
faktów, bo ich jej nikt nie przedstawił.

Skoro więc nastąpił moment decydu-
jący, propaganda niemiecka wykorzystała
sytuację, jak zresztą nieraz to się działo,
wytwarzając nastrój przeciw Polsce. Kto
czyta wiadomości o wzajemnem wydalaniu
Polaków i Niemców, ten wnioskuje z nich,
że nieszczęście spotyka tylko tych ostał:
nich, ale nie wielokrotnie liczniejszych pol-
skich z Westfalji robotników. Przeciętny
czytelnik tych wiadomości, nie zdaje sobie
sprawy, że rząd polski lata całe dał Niem-
com ażeby mogli wynieść się spokojnie z
Polski, a rząd niemiecki wyrzuca Polaków,
nie dając im nawet tyle czasu, by wystar-
czyło im do załatwienia swoich rodzinnych
interesów.

Dlaczego ze strony Polski nie było
odpowiednich przygotowań zagranicą, a
przedewszystkiem w Ameryce, nie było od-
powiedniej propagandy, któraby kwestję
zawczasu oświetlił, tego pojąć nie może-
my. Przecież dziecko nawet mogło przy
puszczać, że sprawa postawiona na ostrzu
noża, wywoła w całym cywilizowanym
świecie olbrzymie wrażenie.

Europa jest lepiej poinformowana o
takich kwestjach, ale Ameryka traktuje je
według tego, kto pierwszy da jej informa-
cje i tymbardziej gdy rzecz dotyczy Polski.
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Krótko mówiąc, pokpiliśmy ,znowu
ważną sprawę. Tymbardziej zaś, że nie-
miecka propaganda niezawodnie popsuje
dodatnie wrażenie, jakie wywołał w Sa-
nach Zjednoczonych przyjazd ministra
Skrzyńskiego, dając materjał w ręce licz-
nych wrogów Polski.

Sytuacja wkońcu się wyklaruje i praw
dziwe fakty zostaną podane zagranicy
przez rząd polski. Zrobi to zapewne sam
p. Skrzyński, zanim wyjedzie z Ameryki.

Cokolwiek jednak będzie zrobione,
nie zmieni zasadniczego faktu, ze propa-
ganda polska jeszcze raz dała się ubiec
wrogom w Stanach Zjednoczonych, dając
dowód swej ślamazarności i lekceważenia
interesów Rzeczypospolitej.

A byłby chyba czas najwyższy, żeby
nastąpiły w tym kierunku radykalne zmia
ny.

-

Wołaliśmy nie jeden raz o sprawne i
energiczne informowanie prasy amerykań-
skiej o sprawach polskich. Dotychczas
wołania te skutku nie odniosły.

Rezultaty są przykre i smutne. u
; wb.

 

PACYFISTA Z PRZED 3,000 LAT

To nie był teoretyk, wytwarzający mniej lub
więcej głośne i jałowe doktryny, które nie obo-
wiązują państw silnych 1 bezpiecznych, a nato-
miast bywają używane jako argumenty przeciw-
ko prawom narodów zagrożonych. Popierał swą
ideę przykładem 1 powagą własną. A powagę po-
siadał we współczesnym mu świecie bardzo wiel-
ką. Był samowładnym faraonem egipskim.

Tak, przed trzema tysiącami lat

-

panował
Egiptowi człowiek dziwny, o którym teraz piszą
uczeni, że w epoce, gdy władza monarsza pole-
gata na srogości, a wielkość 1 sława mierzyły
się ilością. dokonanych podbojów, wzdrygał się
nawet przed karaniem buntowników, głosił po-
trzebę 1 świętość pokoju, kochał ludzi, zwierzę-
ta i kwiaty, Małżonka jego nazywała się „panią
wdzięku" 1 „&rólową szczęśliwości", bo wdzięk
jej się rozwijał w miłości męża a szacunek, któ-
rego nie zaznawały niewiasty owych czasów, 0-
taczał ją stałym blaskiem. Na imię owemu fara-
onowi było Akhnaton. W imieniu tem zawiera
się znaczenie najważniejszych rysów jego histo-
rji. Końcówka Aton oznaczała wyłamanie się z pod
przemożnego wpływu kapłanów i założenie nowej
religji polegającej na czel Boga objawiającego
się w sercu człowieka i w działaniu przyrody. Ja-
ko symbol tego bóstwa Akhnaton czcił słońce.
Intrygi kapłanów zatruwały mu życie, przeto u-
sungł się z dawniejszej stolicy i na północ od
Teb, również nad brzegiem Nilu, założył przecu-
dne miasto, które miało być przybytkiem tej re-
ligji miłości 1 światła, Tworzył przepiękne hymny,
sławiące słonecznego Boga i swoim wierzeniom
religijnym, które rozpowszechniał po kraju, nadał
jedną tylko nazwę Nauki.

Wierność idel pokoju opłacił ciężkiemi stra-
tami materjalnemi i umarł opuszczony. Zawcześ-
nie jeszcze było na to apostolstwo przed trze-
ma tysięcami lat. Dziś byłby już chyba na to
czas, ale potrzeba jeszcze dużo trudu i dobrej
woli, by uprawić niwę pod ten zasłew nie ogła-
szaniem doktryn, ale czynami miłości 1 brater-
stwa.

» » »
ODEZWA ZNANEGO POWIEŚCIOPISARZA

Ostrość zatargu pomiędzy górnikami i właś-
cicielami kopalni węgla pochłania uwagę nietyl-
ko rządu angielskiego lecz i całego społeczeń-
stwa. Groźba strajku i nieobliczalnych skutków
tej ewentualnej Katastrofy zaciemnia horyzont.
Znany pisarz Hall Calne, umieścił w dzienniku
Standard gorące" ostrzeżenie przedewszystkiem
pod adresem przedsiębiorców węglowych. Brzmi
ono, jak następuje: „Czy właściciele kopalń tak
rychło zapomnieli o niedawnej wielkiej wojnie i
o czynniku, który zapewnił zwycięstwo? Nie do-
konały tego proklamacje z Downing Street. Zwy-
ciężył duch tych ludzi, którzy na placu boju w
najposępniejszych dniach porażki umieli mówić
sobie: „Wygramy lub zginiemy". I oto teraz, gdy
ci sami ludzie znajdują się w przededniu jeszcze
okrutniejszej walki, głupota przedsiębiorców spo-
dziewa się po nich, iż postąpią inaczej, że powró-
cą do kopalni jak niewolnicy, nietylko rozgory-
czeni, lecz pobici i zdeptani".

„Powiem im, co nastąpi" - mówi dalej Hall
Cane, „Jeśli się tym razem dopuści do strajku,
jeśli jednocześnie ze strajkiem węglowym cztery
inne najważniejsze gałęzie przemysłu ogłoszą bez-
robocie i stanie poza niemi wszystka siła zrwigz-
ków zawodowych, przewidzieć można jeden tyl-
ko koniec tej walki, a mianowicie takt, którego
dzisiejsi przedsiębiorcy już nie będą oglądali -
jako właściciele, Przyłoży!i ogleń do stosu, na
którym zginąć muszę".

Przy końcu odezwy pisarz zwraca się jednak
1 do niektórych z przywódców górników, czyniąc
ich w równej mierze odpowiedzialnemi za nie-
baczne pędzenie ku klęsce narodowej. Obie stro-
ny: przedsiębiorcy 1 przywódcy robotników oka-
zują w zatargu obecnym absolutną nieustępii-
wość. ,

# % %
STRASZNE CYFRY

R. WashburiNChNd, znany kryminolog ame-
rykański podaje w „Saturday Evening Post", że
ilość morderstw w Stanach Zjednoczonych w ro-
ku bieżącym, sądząc z dotychczasowych staty-
styk, dojdzie do czternastu tysięcy.

P. Washburn Child nazywa to skandalem.
I istotnie jest to skandal, że w cywill‘zownnem
państwie, życie ludzkie jest tyle warte, có w dżun=
głóch afrykańskich. -> > ym

    

Niema chyba nauki bardziej
dalekiej od wuehkioqo abstrak-
cyjnego filozofowania niż medy-
cyna. Nie może ona w niczem
wychodzić z założeń -powziętych
zgóry; opiera się jedynie na ba
daniu i doświadczeniu. Przeto u-
czony lekarz jest w sądach swych
o przyczynie i charakterze zj
wisk życiowych mocno zabezpie-
czony przeciwko temu, co nieraz
nazywamy wpływami sentymen=
tu; zawód jego utrzymuje go
bezwzględnie w dziedzinie nama:
calnej rzeczywistości, wiedza je-
go wznosi się wyłącznie na fak-
tach doświadczalnych. Medyey-
na jako nauka wykształca w pra-
cownikach swych umysł przyro-
dniczy, jest hamulcem przeciwko
wszelkim skłonnościom  mistycz-
«nym lub oderwanym,

Stąd elekawem 1 niepozbawio
nem ogólniejszego znaczenia jest
wyznanie wiary życiowej sir Clif
forda Albutt'a, profesora uniwer-
sytetu w Cambridge w Anglii.
Miał sławę tak wybitną, że na-
zywano go powszechnie „The
Grand Old Man of BritishMe-
dicine". Pracowal na polu nauki
przez długi szereg lat. Mając już
lat 80, jeszcze wciąż czynnyi nie
tracący ng powadze w świecie u-
czonych, skreślił rodzaj swoje-
go testamentu myślowego, który
wydrukowano po jego śmierci.
W ścisłym przekładzie brzmi to
jak następuje:

„Oglądając się poza siebie na
długi przebieg własnego życia
chciałbym wam przedstawić nie-
które z pojęć mych o religji -
ujmowanej z punktu widzenia
nie teologa, lecz świeckiego czło-
wieka, Przy porównaniu nau-
czania religji w czasie moich lat
młodych z tem, które dzisiaj sty-
szę, wydaje się niemal niepodo-
bieństwem, by obie te melody
wypłynęły z sankcji tegoż sa-
mego kościoła, Zmiana, o któ-
rej wspominam wywołana zosta
In przeważnie przez odmieniony
stosunek religji do nauki. Mnie
osobiście, jako człowiekowi na:
uki, rzekomy konflikt pomiędzy
wiedzą a religją nie wydawał się
nigdy zastraszającym. Niestu
sznem byłoby zapomnieć, iż ro-
zum jest właściwością stworzoną
w nas przez samego Boga i że
chrześcijaństwo 166 musi naprzód
w wielkim prądzie myśli i postę-

Z PRASY I

 

    

pu ludzkiego Chociaibyémy nie
doznawali wzruszeń wyrastają
cych do zachwycenia, to jednak
wszyscy odczuwamy w głębi serc
naszych nieustanne i bezsprzecze
ne istnienie pewnego _wyższego
impulsu, który mówi o swojem
prawie do kierowania naszem ży-
ciem, To poruszenie wewnętrzne
może być rozwiniętem przez od-
powiednią, również -wewnętrzną
pracę - albo zgłuszonem przez
zaniedbanie, zupełnie tak jak np.
wrodzony dar muzyki. Rozwija
jąc w sobie to drgnienie i ten im-
pujs, dochodzimy do poznania,
że to przejaw i wpływ imanen-
cji Boga. (Imanencją /nazywa
się istnienie Boga w człowieku i
w świecie, w przeciwieństwie do
istnienia nazewnątrz człowieka i
świata.)

Jeżeli -chrystjanizm _porzuci.
praktykowany od dwu _tysięcy
lat, obyczaj sporów we własnem
łonie a skupi się natomiast du-
chowo, ażeby rozwinąć to wro-
dzone odczucie Boga mieszkają-
cegow ludzkości, dojdzie naresz
cie do pierwotnego i zasadnicze
go swojego celu, do jedności
chrześcijańskiej.
Na _najnędzniejszych -przed-

mieściach -Londynu /miewałem
częstokroć do czynienia z tak
zwanem najgorszym elementem,
anarchistycznym i bezbożnym.
Dowiedziałem się później od
pracowników Armiji Zbawienia,
że właśnie pomiędzy tym! ludź-
ml przytrafiałysię często przykła
dy oddawania ostatniego szyline
ga na poratowanie przyjaciela,
lub przyjmowania ubogiego cho-
rego sąsiada do własnego domu
i utrzymywania go z własnej cięż
kiej pracy.

Religja przeto nie polega na wy

 

konywaniu obrządków i. ceremo-
nii. Akt modlitwy nie jest
przywiązanym jedynie do pew-
nych godzin i pewnych miejscpo
dwigconych. Może nią być cicha
akpiracja wewnętrzna, chociaż
by się w tym momencie sprzeda-
wało wstążki za ladą sklepową,
albo udzielało klijentowi porady
prawnej, lub pisało receptę przy
łóżku chorego".
Tak streścił swoje wyznanie

wiary człowiek, który długo i bez
uprzedzeń patrzał na życie.

J. M. P.

O PRASIE

 

Warszawski Kurjer Poranny
pisze „O niebezpieczeństwie trak
tatów arbitrażowych":

Czy w dotychczasowym
le dyplomatycznym, który ma sta.
nowić substrat dla sprecyzowania
przyszłogo paktu bezpieczeństwa.
jest -usunięto _niebezpteczeństwo
oddania sporu terytorialnego mię-
dzy nam! a Niemcami pod arbl.
trait

Cało nieszczęście leży w tem, to
przy omawianiu tej sprawy p
Driand był ogarnięty tą -same
wstydliwością ; wyraźnego wymie-
niania imienia państwa polskiego,
która prześladowala go przy pak.
cie, mającym bronić nas od rewizji
traktarów, wstydliwości, do której
w nocie z dn. 25 V sam się przy:
znaje. .To liczenie się z draśliwo-
ściamopi niemieckiej czy .an
gielskiej sprawiło, żo określońo ja:
ko tako charakter traktatów ar.
bitrażowych zachodnich. .Wepom-
ninno wprawdzie, żo te arbitraże
wschodnio mają być podobne do
zachodnich, mle to nas nie może
zadowolnić.
Niemcy zaproponowali, że pod

arbitraż podpadałyby wszystkie
„spory prawne 1' polityczne", -
Te dwa wyrazy: „prawne 1 poli-
tyczne", które wystarczają -dla
traktatów arbitrałowych zachod»
nich - nie są wystarczające dla
nas.

paktu bez
pieczeństwa #ą ofertą pewnej trane
sakcji politycznej, P. Strosemann
chce coś miecoś sprzedać na za.
chodzie, by kupić znacznie więcej
na wschodzie. Niemcy nie ro-
big z tego tajemnicy. -Oficjalnie
twierdzą, że nie mają zamiaru re-
widować swych granic wschodnich
silę lecz drogą pokofowg. Trak:
taty arbltrażowo mają być w myśl
niemieckich pragnień tym pacyfi-
stycznym środkiem -prowadzącym
do tego celu.

Zdawałoby się więc, że wobec
tych demonstracyjnych tendencji
Niemiec „trzeba być w tym punk.
oto najbardziej _ostrotnym, - naj.
skrupulatniej obstawiać się wszel› |
kiemi formułami, |by procesy o
zmianę granie polsko - niemieckich
nie mogły stać się przedmiotem
arbitrażu. Tymczasem od samego
początku korespondencji.
tycznej między Parytem a Londy-
fnem na temat paktu nie czuć tro»
ski o odwrócenie togo niebozpie›

  tzoństwa, ; Quel d'Orsay jod. po. |-

czątku uchyliło się od walki us
tymń polu. Papierowy bój o słowa,
zwroty, następstwo myśli - nie
dotknął tej kwesti
Czy mogą nasze obawy pod tym

względem zwroty od
więdzi francuskiej, mówiące, że
załnierzony pakt nie moto przewt.
dywać zmiany: traktatu?
W języku dyplomatycznym naj.

bardziej strawną fest najbardziej
ogólna formułka. Gdyby w nocie
francuskiej w miejscu tego bardzo
szerokiego wyrażenia, które do.
tychczas gładko zostało przełknię›
te, wstawiono zdanie na pozór
skromniejsze, że zamierzony pakt
nie może przewidywać żadnych
zmian granicy polsko - niemieckiej
1 że Trybuzałom arbitrażowym nie
wolno wskutek tego zajmować się
tom  kwestJaml, - to okazałoby
się, żo taki passus fest bardzo
twardym orzechem do zgryzienia.

Ogólna więc formułka o Trakta-
cie Wersalskim, nie chroni nas do-
statecznie od  niebezpieczeństwa
.poprawiania' naszych granie przez
jakieś urbitraże, Tembardziej, że
tendencje niemieckie .cieszą, się
wyraźnie wysoką protekcję Low

mu.
W całej dyskusji o tekst odpo-

wiedzi francuskiej na propozycje
niemieckie Anglja nie chciała do.
puścić do żadnego wyrażenia, choć-
by bardzo _pośredniego, -któreby

potrzebę
status quo na wschodzie, W każ
dym takint zwrocie widziała w swo-
jem rozumieniu zamach na art.
19 Paktu Ligi Narodów, który mó-
wl o możKwościach rewizji trak
tatów 1 który Anglja radaby fak.
najbardziej rozszerzyć, a nie przez
nowe pakty, mówiące o status quo
na Wschodzie, zacieśniać.

Ta: linja _polityki londyńskiej
jest tak widoczna, że mus! ona być
1 jest olbrzymią zachętą dla Nie
miec, by wnieść na porządek dzien
ny każdą drogę, która się tylko
nadarzy, kwostię rewizji traktatu
worsalskiego. Nie ulega najmniej
are; wątpliwości, że będą chcieli
onl traktaty arblirałowo użyć, ja.
ko środek do tego celu. .Dotych-
czasowa akcja rządu francuskiego,
prowadzona według rozlicznych o-
świndczeń w ścislym kontakcie z
rządem polskim, tym takusom Ber.
Tina stawia opór aż nadto niedo-
stateczny.
Można się pocieszać, że grysie.

my się jespcze, na, zapas, de przy
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PREZYDENT INTERNATIONAL TYPOGRAPHICAL UNION

O KONIECZNOŚCI ZMNIEJSZENIA MARNOTRAWSTWA

W PRZEMYŚLE! HANDLU
 

James M. Lynch, prezydent związku drukarskiego Inter

national Typographical Union, z siedzibą w Indlanopolis, Indiana,
wydał onegdaj komunikat, w którym porusza nadzwyczaj aktualny
temat, a mianowicie sprawę marnotrawstwa w przemysłowem 1
handlowem życiu Stanów Zjednoczonych.

Marnotrawstwo w Ameryce jest zdaniem prezydenta Inter-
national Typographical Union jedną z najważniejszych przeszkód

w rozwoju pracy. Jesteśmy marnotrawcami bogactw | energi
ludzkiej, mówi zupełnie słusznie prezydent James M. Lynch. W
transakcjach handlowych, jakie przeprowadzamy, pośrednik za-
biera lwią część, zanim dany produkt dostanie się od producenta
do konsumenta.

Podwyżki płacy nie wiele zdziałają, jeżeli robotnik i farmer
nie zastosują w życiu oszczędności przez zmniejszenie dotychcza«
sowego marnotrawstwa, które dotyczy wszystkich dziedzin prze-
mystu,

Prezydent Jamós M. Lynch jest tego zdania, że przy czterech
lub najwięcej sześciu godzinach umiejętnej pracy możnaby było
wyprodukować dostateczną Ilość towarów, potrzebnych do życia
ludności Stanów Zjednoczonych. Pracą na roli, przy zastosowa»
niu najnowszych i praktycznych wynalazków, możnaby było wy
produkować tylk żywności, że starczyłoby jej dla każdego miesz
kańca.

Powyższe twierdzenie dotyczy również handlu, gdzie obecnie
największą rolę odgrywa umiejętność Sprzedania danego towaru.
Dotychczas -praktykuje się to, że nie jakość towaru stanowi jego
zaletę, lecz umiejętność tego, który sprzedażą jego się zajmuje.
By zasypać rynek towarami, czasami mniejszej wartości realnej,
fabrykanci odstępują takowy po nader niskiej cenie. Sprytny ku-
pięc przez wielomówne ogłoszenie sprzedaje ten towar, zarabiając
na nim do 40 procent. Nic zatem dziwnego, że zastęp sprzedają
cych się zwiększa, liczba zaś produkujących zmniejsza.

Nie można potępiać jednak wszystkich sprzedawców. Niema

reguły bez wyjątku. Nadmierna jednak ich liczba częstokroć
wpływa na zejście z drogi kupieckiej uczelwości. «Liczba ich da-
łaby się zmniejszyć o połowę, a przez to bodaj w części usunięto-
by marnotrawstwo.

Stoimy wobec tego w obliczu zagadnienia, które prędzej, czy

później musi być ro'związanem. Nie jest to bynajmniej mrzonką.

Gdyby zbywającą liczbę przekupniów, marnotrawcow, najrozmait-

szych pretendentów do fortun i ludzi o oszukańczychaspiracjach,

którzy z pracą niczego nigdy spólnego nie mieli, użyć w kierunku

pracy użytecznej, ilość godzin pracy mogłaby być zmniejszoną, wa-

runki pracy uległyby zmianie na lepsze, a dobrobyt byłby dostęp-

ny dla wszystkich.  Wpłynęłoby to w znacznej mierze na kultural»

n(razwó] narodu.
Cały dług państwowy, stanowy, powiatowy i miastowy w okre- .

ste lat 1922-1923 wynosił $32,786,717,000, nie mówiąc już o dłu-
gach poszczególnych oby'watell, mniej lub więcej zamożnych.

Marnotrawstwo zagraża nam wszystkim. Srodek zaradczy
musi wyjść ze wszystkich warstw społeczeństwa. Na pierwszy |
ogień ogólnego marnotrawstwa jest zawsze wystawiony robotnik,--
który w najrozmaitszych przejawach najbardziej je w dzisłejszych
warunkach odczuwa.
 

Pracownicy w B. M. T, godzą

się na starą skalę płacy -

Na podstawie porozumienia
dzy pracowni i, zatri=

dnionymi w "Brooklyn-Manhat-
tan Transit" a przedstawiciela-
ml zarządu przyszło do zawar-
cia umowy na przeciąg roku,
która w niczem nie różni się od
poprzedniej. Robotnicy zgodzie
Il się na starą skalę płacy. |Ro-
botnięy nie żądali podwyżki pła-
cy. Jest to zwykła umowa, ja-
ką rok rocznie kompanja zawie
ra ze swoimi robotnikami.

Strajk unijnych górników

w Wilkes Barre, Pa. --

. Związek górniczy w Wilkes
Barre, Pa., wydał rozkaz do
swych członków, pracujących w
Keystone Colliery, należącej do
Trades Coal Company, ażeby
natychmiast wyszli na strajk.
Powodem strajku jest angato-
wanie przez kompanję robotni-
ków nieunljnych. Strajk rozpo-
czął się w dniu 29-go lipca.

Dlaczego górnicy nie chcą się

zgodzić na arbitrację?
 

Podczas obrad komisji rozje-
mczej, składającej się z repre-
zentantów górników 1 właścicie-
1! kopalń, postawiono ze strony
operatorów węglowych projekt
poddania sprawy spornej, odno-
śnie podwyżki płacy, żądanej

zawieraniu traktatów arbitrażo-
wych Polska będzie miała z natu
ry rzeczy coś do powiedzenia i że
będzie mogła okroślać swoje wa»
runki, Tak, Tylko to Niemcom
nie będzie zupełnie zależało na
dojściu do skutku tych traktatów
arbitrałowych. Wysunięte one zo-
stały przez nich jako pacyfistycze
ny , tric". Gdy utrzyma się, rola
Francji, jako gwarantki tych trak.
tatów, to Niemcy tom motej się
będą do nich pakty Tem śmielej
będą więc stawiały niemożebne
dla nas warunki. Odrzucimy je...
1 wtedy będą nas przedstawiały,
że nie chcemy arbitraśów.

Przeciw postawieniu na porząd:
ku dziennym kwestii rewizji nee
szych granie pozostaje Polsce za. |
wsze ultima ratio, Ale zadaniem
dyplomacji jest obronić tę samą

 
„rzecz bez się do togo o-
- słatniego argumentu. *

toa -

 

 

przez górników, specjalnej ko-
misji arbitracyjnej pod rozwa- -
ge. Projekt powyższy nie uży-
skał aprobaty górników. Dia-
czego? Przyczyna odmowy
górników w zagłębiu twardego
węgla, by spór o płace oddać ar-
bitracji do zadecydowania, da-
tuje się od roku 1920. Właści-,
ciele zaproponowali wówczas
sąd polubowny, na co górnicy
się zgodzili, Prezydent Wilson
wyznaczył sąd arbitracyjny, w '

(

 

/

skład którego weszło trzech )-
członków: górnik, właściciel ko-
palni oraz przedstawiciel kon-
sumentów. Sąd arbitracyjny
przyznał zaledwie siedemnaście
procent. Górnicy byli zmusze-
ni zgodzić się na to, jakkolwiek
z niechęcią. Wobec tego zawo-
du, górnicy obecnie nie chcą /
poddawać swego losu sądowi
polubownemu do rozstrzygnię«
cia,. Przysłowie ma słuszność, ,
że "kto się raz poparzył, tem 1
na zimne dmucha," '

 

Zapewniają prezydenta, że

farmerom dobrze się dzieje

Republikański kongresman ze
stanu Indiana Purnell, członek ->
komitetu rolnictwa zapewnił
prezydenta Coolidge'a, przeby-
wającego obecnie na wywcza-
sach w miejscowości Swamp-
scott, Mass., że warunki na far
mach w całym kraju znacznie"
się polepszyły.
Kongresman Purnell jest tego

samego zdania, co republikań-
ski senator Curtis ze stanu
Kansas, że jedyną pomocą,
rząd będzie mógł udzielić far-
merom, to uchwalenie praw,
ustanawiających kooperatywne
targowiska. Obydwaj politycy
sątego zdania, że takie prawo
postawiłoby rolnictwo na sil-
nych podstawach. Kongresman

| Purnell miat oświadczyć prezy-
dentowi Coolidge'owi, że farme-
rzy sami pracują skutecznie nad
poprawą swego losu.
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(Cląg dalszy).

- Idź, idź! - rzekła za odchodzącym
szwagrem. - Ale przekonasz się jeszcze,
że te następstwa będą; jednak dowiesz się
o nich wtedy, gdy zapóźno już będzie im
zapobiec.

Nastała cisza, i znów upłynęły dwie
godziny. Gdy wnoszono wieczerzę, milady
była zalopiopa w modlitwach, jakich na-
uczyła sig od starego sługi swego drugie

“0mm sn;

     

ej uwagi na toco
się działo naokół. Felton rozkazał ruchem

ręki, aby nie przeszkadzano jej w modli-

twie, i wyszedł cicho razem żołnierzami.
Milady, przypuszczając, że ktoś może

przez szparę we drzwiach obserwować dal

sze jej zachowanie się, odmawiała modli-
twy aż do końca, - i wydało się jej isto-

tnie, że żołnierz, pełniący straż, przysta-

nął i nasłuchiwał. Tego zresztą na razie
pragnęła. Po niejakimś czasie podniosła

się wreszcie z klęcznika i, usiadłszy przy

stole, zjadła coś-niecoś, poczem napiła się

czystej wody.

Wgodzinę później zabrano stół z reszt

kami wieczerzy. Tym razem jednak Fel-

ton nie towarzyszył żołnierzom.
Czyżby obawiał się nazbyt często wi-

dywać ją?
Odwró

żyły się jej do uśmiechu.
tym krył się tak wyraźny triumf,

samo mogłobyją zdradzić.
Przeczekała jeszcze pół godziny, a

skoro wreszcie zupełna cisza mlcghl mury

zamku, i nie byto nic, procz nieu-

słannego grzmotu fal morskich, tego po

tężnego oddechu -oceanu, - zaczęła glo-

sem czystym, melodyjnym a drżącym śpie:

wać pierwszą zwrotkę najbardziej ulubio-

nego przez purytanówpsalmu: |

„Twarz odwróciłeś od nas, Boże Panie,|

Xbyśmysami pełnili swe czyn |

Lecz, gdy się woli twojej zadość slums
Za trud nazrodq są niebios wawrzyny"
Wiersz nie był dobry, nie odznaczał

się rytmem, - ale, jak wiadomo, puryta-
nie niewielką wagę przywiązywali do po-

ezji.
Śpiewając zaś, milady nasłuchiwała.

Żołnierz, stonr' na straży przed drzwia-
mi, zatrzymałsię, jakbyskamieniał w miej
seu. I mogła z tego mxladv ocenić wra-

żenie, jakie wywoływał jej śpiew.

Śplewała więc dalL] z glgbokiem uczu-
ciem, i wydawało się jej, że głos jej, roz-
legając się daleko pod sklepieniami, opa:
nowuje serca jej stróżów więziennych, ni-
by czar tajemny. Okazało się jednak, że
strażujący 7ohnerz zapewne Iagm'Llh ka-
tolik, otrząsnął się wkrótce z uroku i za-

wołał głośno poprzez drzwi:

- Niech się pani uciszy, nareszcie! Ta

pieśń Jest smutna, jak „De profundls Po-
prostu nie można wytrzymać, słuchając
podobnych śpiewów, gdy już wystarczy sa
mo przebywanie wtym ponurymzamku.

- Milczeć! - odezwał się poważny
głos, w którym miłady ro7po7mła głos Fei. |
tona. - Nie mieszaj się w nieswoje spra:
wy, błażnie jakiś! Czy dano ci rozkaz, abyś
przeszkadzał splovmć tej kobiecie? Nie.
Powiedziano ci tylko, że masz jej strzec,
że masz ją zastrzelić, gdxby probowała u-
ciekac. A więc strzeż jej, zebu „, 307011
zajdzm potrzeba, ale niewolno ci nic zmie-
niać w otrzymanych rozkazach.

Błysk niepohamowanej radości rozja-
śnił oblicze milady, gdy usłyszała te sto-
wa. Błysk ten jednak był tak krótki, jak
błyskawica. Nie zwracając niby uwagi na
zasłyszaną rozmowę, ktore] wszakże każ-
de słowo wyryło się jej głęboko w pamię-
ti, mach drugą zwrotkę, nadając swemu
głosom nieprzemożony :wdzięk, wyrazi».
stość i czar kuqzącv, jakim ją sam szatan
chyba obdarzy
„Za mychłez tyle, za tyle niedoli,
Za fne wygnanie i wszystko, co boll,
Dał Bóg modlitwy siłę tajemmczą,
Cierpienia moje anioły policzą".

Głos milady, niesłychanie rozlewny i
drgajjacy najgłębszem uczumem. nadawał:
proste; i niewyszukanej poezji tych psól-
mów iście czarodziejski urok i wymów
ność, jaką najbardziej zagorząli purytan
rzadko tylko znajdowali wśpiewachswych
braći, a którą usiłowali wydobyć wszxsl-
kimi środkami swej wyobraźni, z

Felton miał wrażenie, że słyszyśpiew
anioła, który ongi pocieszał trzech Hebrej-
czyków wpiecu gorejącym.

Milady śpiewała dalej:

 

  

  

 

iła się ku ścianie, i usta zło-
A w uśmiechu

> już to

   

 

     

 

    

 

  

   

 

„Ale wyzwolin idzie chwila wielka,
Gdyż Bóg pan mocnyjest i sprawiedliwy;
Choćby nadzieja zawiodła nas wszelka,
Śmu-ruą męczeńską ty będziesz szczę

śliwy

  

'Wstrofkę tę usiłowała straszliwa
śpiewaczka przelać całe uczucie jej treści.
Młody zaś oficer, do głębi przejęty tą pieś-
nią, nie mógł się już pohamować, Otwo-
rzył nagle gwałtownym ruchem drzwi i
stał na progu pokoju. Blady był, jak za-
zwyczaj, lecz oczy miał  rozpłomienione,
niemal obłędne. "

- Spiewasz pani wten sposób - ode:
zwał się, - że istotnie. . zbyt głośno.

- Proszę o przebaczenie - odpowie-
działa milady słodkim swym głosem. -

 

„Zapomniałam zupełnie, że pieśni moje nie
mogą być mile słyszane wtym domu. Być
może, ohm/Ham pańskie uczucia rcllgljnc
Ale, ]eZŁll się tak stało, to gotowa jestem
przysiąc, iż nie miałem bynajmniej tego

zamiaru. Racz pan zatem przebaczyć mi

mnę, która jest może wielka, lecz nie by-
ła wcale rozmyślna.

Milady jaśniała w tej chwili niczwy-
kłą urodą. Nieznającemu jej mogło się wy
dawać, iż lo ekstaza religijna nadawała jej
obliczu tyle droku. To też Felton spoglą
dał na nią olśniony. Zdawało mu się nie-
mal, że widzi wtej chwili przed sobą anio-
ła, którego głos słyszał tak niedawio.
- Tak jest -odpowiedział, - zakłó-

casz pani spokuj ludzi, którzy mi
wtym zamku.

I biedny szaleniec nie spostrzegał na-
wet, że odpomcd/ ta mo ma związkuz thu-
maczeniem miladyi pozwała tej kobi¢-
cie zajrzeć okiemrysia w najgłębsze tajni-
ki jego serca.

- Nie będę już śpiewała - rzekła mi-
ady, spuszczając oczy i nadając -swemu.
głosowi możliwie największą słodycz, a
swej postawie wyraz najgłębszej rezygna-
cji

        

- Nie, nie, pani! - odparł Felton. -
Proszę tylko, niech pani śpiewa nieco ci-
szej, zwłaszcza w nocy.

Powiedziawszy to, oficer -oddalił się
szybkoz pokoju, czując, że nie potrafi dłu

ej postępować z należną wobec uwięzio-

nej surowością.

- Dobrze zrobiłeś, panie poruczniku

- odezwał się żołnierz. - Te pieśni za:

kłóca ją spokol dus . Choć, co pnmd']
można się ostatecznie puymum do te-
go. . . .Ona śpiewa wcale pięknie.

IX.

Trzeci dzień niewoli

 

   

A więc udało się nareszcie milady
przywabić do siebie Feltona. Nie było to
icdnuk wszystko; należało! teraz , zatrzy-
mać go przy sobie, a raczej doprowadzić
do tego, by został z nią sam-na-sam. :Mila-
dy zdawała sobie dotąd tylko bardzonieja:
sno sprawę, jakiego użyć środka, by ten
cel osiągnąć.

Nie koniec na tem: trzeba było skło-
nić go do mówienia, aby rozmowa ta przy-
niosła pożądane owoce: Milady wiedziała,
że głos jej ma meprzezmuęzonv urok, że
obejmuje całą niezmierzoną skalę tonów

- od ludzkiego słowa aż do anielskich

wprost dźwięków. :»

A jednak, pomimo tych wszystkich po
nęt, mogła Slę jeszcze zawieść; Felton był
uprztdzonyi przygotowany na wszelkie z
jej strony pokusy.

Odtąd poczęła zwracać baczną uwagę
na każde poruszenie młodego oficera, na
każdy jego gest, na każde spojrzenie, na-
wet na szybkość oddechu, w klorymby sig

można dopatrzyć głębszego westchnienia,
a słowa jego ważyła z taką ścisłością, że
nawet mldmbmejsza zmiana w tonie nie
mogła ujść jej uwagi.

Wreszcie wystudJowaławs

   

 

ystko, ni-

 

by ulalentowanyartysta, ktory otr7ymalv
nową rolę w nieznanej mu sztuce.

Znacznie łatwiej było dla milady dać
sobie radę z lordem Winterem. Wobec nie-
go postanowiła zachowywać się nadal tak,
jak dni poprzednich: milczeć z godnością
w jego obecności, od czasu do czasu dopro-
(adzać go do oburzenia przesadną pogar:
dą lub obelżywem słowem,. zmuszać go
kiedy-niekiedy do pogróżek i gwałtów, co-
by tem bardziej uwydatniało jej rezygna:
cję. Taki był jej plan. A młodyjej nadzor
ca miał być tego świadkiem; chociażby na-
wel nie odzywał się, musiał to widzieć, i
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John R. Voorhis, wybitna postać w partji demokratycznej, a
zwłaszcza w nowojorskiej Tammany Hall, obchodził przed. kilku
dniami 96.tą rocznicę urodzin, na farmie swej w Pompton Lakes,

N. J. Voorhis byt niedawno chory na influenzę

 

PRASA 1 KAPITAŁ W NIEMCZECH

Pan Hugenberg, organizator
prasy prawicowej w Niemczech,
w ostatnich czasach zwolnił tem,
po swojej działalności. Wybór
Hindenburga przekonał go osta-
tecznie o wpływach prasy bez.
pośrednio i pośrednio od niego
zależnej. Zwrócił on całą uwagę
i cały pieniądz pozostający do
jego rozporządzenia na prasę
centrową, a więc prasę tego
stronnictwa, od którego zależy
powstanie czysto mieszczańskie
go rządu. w Niemczech, Dotrzeć
do prasy centrum bezpośrednio
nie mógł. Raz dlatego, że prasa
centrum miała i ma dostateczne
oparcie finansowe w stronnic-
twie, a powtóre dlatego, że u-
działy dzienników  centrowych
nabywać mogą, albo posłowie
stronnictwa w parlamencie i sej-
mie pruskim, albo delegaci upeł-
nomocniehi przez zarząd stron-
nictwa. Pan Hugenberg i sto-
jace za nim związki narodowe
(,,Vaterlandische Verbande")
zdołały namówić jedynego wła-
ściwie posła centrowego w
mie, który stoi na gruncie pro-
gramu prawicy monarchicznej i
ten korzystając widocznie z nie-
uwagi innych akcjonarjuszy, na
był za bardzo znaczną sutnę ak.
cje „Germanji". Posłem tym
jest pan von Pappen, b. oficer
marynarki, attache przy amba-
sadzie niemieckiej w Waszyng-
tonie. P. von Pappen organizo-
wał strajki w amerykańskiej
fabryce amunicji i za to został
ze St. Zjednoczonych wydalony.
Von Pappen rozpoczął swoje rzą
dy w „Germanji" od wypowie.
dzenia kilku wybitnym redakto-
rom, wypłacając im pensję dwu
letnią, byle tylko ich się pozbyć.
Należy więc liczyć się z tem, że
„Germanja" jako organ centrum
poprowadzi nową politykę. Cen-
trum będzie musiało świadczyć,
który dziennik jest jego właści-
wym organem.

Równocześnie„Kreutzeitung"

 

garnęło wszystkich, którzy in-
teresują się wewnętrznemi sto-
sunkami _prasy niemieckiej.
„Kreutzeftung" ogłosiła spro-
stowanie tych wiadomości, je-
dnakże ze sprostowania tego zda
je się wynikać, że redakcja
„Kreutzeitung" liczy się z zu.

 

pełną zmianą przekonań u... na-
bywcy akcji.
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które nawet. dla największych (Information [gwt
zwolenników dziennika stanowi-
ly poważną przeszkodę. Z dru-
giej strony w radzie nadzorczej
zasiadały osobistości, które do-
staly sig tam z tytułu tego, że
już ich ojcowie taką godność po-
siadali, Osobistości te po prze-
wrotach walutowych nie posia-
daly już należytych pieniędzy.
Dziennik chwiał się przedewszy-
stkiem _wskutek. ,konkurencji
„Deutsche Tageszéitung", orga-
nu wielkiego rolnictwa bardzo
energicznie redagowanego. W
tej sytuacji fabrykant Arnold
Rechberg z Nadrenji, znanly ze
swych występów w Paryżu gdzie
przedłożył Poincare'mu projekt
osobisty" załatwienia kwestji
reparacyjnej, podstawił niektó-
rych akcjonarjuszy ,Kreutzel-
tung", którzy dla niego nabyli
udziały tego konserwatywnego
pisma. Wywołało to powszech-
ne zdumienie, ponieważ Rech-
berg jest żydowskiego pochodze-
nia i nigdy nie ukrywał, że jest
zwolennikiem kooperwcji prze-
mysłu niemieckiego z francus-
kim. Najwyższe zdamienie o-
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16 STRONICA

OBCHODY SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO
DNIA 6-00 SIERPNIA, NEW YORK. - Dom Narodowy,

19-23 St. Marks Place, o godzinie 8-ej wieczorem.
DNIA 6-GO SIERPNIA, FILADELFJA, PA, Dom Polski,

211 Fairmount ave, o godzinie 8-ej wieczorem.
DNIA 6-G0 SIERPNIA, GILBERTVILLE, MASS.
DNIA 7-GO SIERPNIA, LAWRENCE, MASS.
DNIA 8-GO SIERPNIA, PASSAIC, N. J., w sali Macięga,

ma 3-6) ulicy o godz. 7-ej wieczorem.
DNIA 8-G0 SIERPNIA, BROOKLYN-GREENPOINT, Dom

Narodowy, 261 Driggs Ave., o godz. 7:30 wieczorem.
DNIA 9-GO SIERPNIA, FILADELFJA, (Nicetown), Sala

Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma Wiecz.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, BUFFALO, N. Y.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, MOOSUP, CONN., o godz. 2-e] pp. w

sali nad pocztą.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodo-

wym.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, BAYONNE, N. J., w szkole publicz-

nej, 26-ta ulica, o godzinie 3-ej popołudniu.
DNIA 10-GO SIERPNIA, BALTIMORE, M D., w sali św.

Pawła, 1708 E. Baltimore Stręet, o godzinie 7-ej wieczorem.
DNIA 11-60 SIERPNIA, NEW BRITAIN, CONN.
DNIA 16-G0 SIERPNIA, DYICA, W. Y.
DNIA 16-G0 SIERPNIA, NEWARK, N. J.,

światowy, 255 Court St. o godz. 3 popol.
DNIA 18-00 SIERPNIA, YONKERS, N. Y., w sali Klubu,

46 Orchard Str., o godz. 8-ej wieczorem.
DNIA 23.G0 SIERPNIA, JAMAICA, L. I.,

w sali Domu Narodowego Polskiego.
DNIA 23-G0 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-

torjum przy Green Lane i St. David's Str. o godz. 2:30 popol.
DNIA, 23-GO SIERPNIA, FALL RIVER, MASS.
DNIA 23-00 SIERPNIA, NEW BEDFORD, MASS.
DNIA, 25-GO SIERPNIA, BOSTON, MASS.
DNIA 30.00 SIERPNIA, TAUNTON, MASS.
DNIA 30°GO SIERPNIA, HARRISON, N. J.
Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob-

chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych.
miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Złącze»

 

Klub Polski O-

o godz. 3:30 pop.
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ROCZNICĘ CZYNU

SIERPNIOWEGO

obchodzić będzie uroczyście Polonia w Brooklynie

WSOBOTĘ, DNIA $60 SIERPNIA

W DOMU NARODOWYM
261 Driggs ave. w Greenpoint

 

(SUNDAY, AUGUST, 2), 1925.

«# Z BROOKLYNA %

wPolsce, a zarazemna 3 Zjeździe
Legjonistów, który odbywał się
w dniu 9 i 10 Sierpnia w Lubli-
nie byłem na Wieczornicy urzą-
dzonej przez Komitet obchodu
czynu Legjonowego, byłem także
na cmentarzu pod Jastkowem,
gdzie odbyło się poświęcenie ka-
mienia - węgielnego pod pomnik
szkołę w Jastkowie ku uczczeniu
poległych tam Legjonistow wStyn
nej bitwie 4-go pułku w 1915 r
Byłem również na odczycie Mar-

 

szałka w dniu 10 sierp r. b.
w sali teatru „Corso" więc wie
działem jak lud w Polsce czci
Komendanta i czyn Legjonów

dojazd trwający około pół godzi-
ny tylko.

Pierwszorzędna orkiestra, róż-
ne rozrywki, duże nagrody kon-

   testowe i t. p. Wstęp 55 centów.
Dojazd w ogłoszeniach wszystkich
dzienników

k. w.

Nauka języka polskiego dla
dzieci w szkole św. Krzyża, 161
15-ta ulica, w South Brookly-
nie, N. Y. odbywa się w środy
i piątki od godziny 9-ej rano do
12-ej w południe. Nauki udziela
ks. W. Trzepierczyński. - ,
 

 Lnych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.
z
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The ":;Ż'Ż'Ę'Żugm'i'v'm"? gruzu—›; są przepełnione. Na każ
akigo per em mde w- ]IM „NSI em wybrzeżu jest straż .. life

guard". Czy Wy macie stróża
życia w domu? Trinera Gorzkie
Wino zasługuje na ten tytuł, U-
suwa ono z kiszek szkodliwe po-

E. SZAMINSKI
217 East 10th St., New York
pomiędey Firm 1 Second. Avenoe's
 

 

zostałości, oczyszcza żołądek i
przywraca go do normalnych
funkcji. Choroby znajdują swe
ofiary pomiędzy tymi, których żo
łądek nie jest zdrowy. Serca ta-
kich ludzi są osłabione, krew za-
truta i taki człowiek w razie cho
roby musi toczyć nierówną wal-
kę. Dlatego też utrzymywanie
żołądka w zdrowym stanie jest
rzeczą nadzwyczaj ważną. Żołą-
dek swój możecie utrzymać w
zdrowym stanie, używając Tri-

  

noneNO ROna)

 

 
Telefon. Catedonts #977

Dr. Aman:SBOgnllm

120 Han sith Street, New York, N. V
;

WOya ge nera Gorzkie Wino, środek, na
 który zawsze możecie polegać!

Jeżeli Wasz aptekarz lub sprze-
dawcanie może dostarczyć Wam
- piszcie do Joseph Triner Co.,
Chicago, II. - Na wywichnig-
cie, spuchniecie i bolące nogi -
spróbujcie Trinera Liniment, re-
lullatv zadziwią Was!
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Przeróbki i reparacje tako-
wych przyjmuje pra-

cownia kuśnierska

A. ROŻEK

1298 [Axmann Ave.

POLSKA LECZNICA

Dr. Michał A. Togolewiez
POLSKI LEKARZ

se- Second Avenue, New York City

Leczenie elektrycznością 1

djagnozą za pomocy

Promieni "X."
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WSTĘP WOLNY!

 

Przemawiać będzie ob. W. BOJAN-BŁAŻEWICZ.

Wystąpią chóry śpiewacze i wystawiony zostanie pię-

kny obraz sceniczny Hoffmana p. t. „SEN PIŁSUDSKIE-

POCZĄTEK O GODZINIE 8:ej WIECZOREM.

Komitet Lokalny.

  
 

BROOKLYNIE

_/Dnia 26go lipca odbył się przy

parafji Narodowej w South

Brooklynie piknik parafjalny,

połączony z deklamacjami, Spie-

wami oraz naukowemi odczyja-

mi. Na piknik ten zebrało się

bardzo wiele osób.

Po odśpiewaniu przez chór

szkolny kilku piosenek polskich,

przemówił znany wszystkim p.

Sikora, który swemi żartobliwe

mi sentencjami wywoływał wy-

buchy śmiechu w szeregach słu-

chaczy. Głównie żartobliwe sen-

tencje ogłoszeniowe wszystkim

się podobały

Następnie przemówił ks. Wi

Trzepierczyński na temat „O co

wytoczono proces Scopesowi w

Dayton, Tenn.?" W przemówie-

niu swem starał się prelegent

dowieść, że teorji ewolucji w ża.

den sposób, ani wstrzymać, ani

obalić nie można.

 

 

 

 

 

przypatrzymy się choćby tylko

tym licznym odmianom owoców,

których kilka lub kilkanaście lat

wstecz wcale nie było, to prze-

konamy się, że zostały wytwo-

rzone li tylko drogą ewolucji

przez uszlachetnianie i krzyżo-

wanie.

Dalej rozwój wdziedzinie tech

niki dokonywuje się także drogą

ewolucji.

Kształtowanie się kuli ziem-

skiej odbywało się także drogą

ewolucji. Człowiek nie stanął

również odrazu na nogi wraz z

całym zagobem inteligencji, «

musiał przechodzić cały szereg

stopni od pierwotnego czlowie-

ka, którego przeszłość jest okry-

ta tajemnicą aż do najbardziej

umysłowo wyrobionego.

Wywodyte wszystkim się po-

dobały i trafiły do przekonania,

to tet oklaskiwano méwee diut-

szy czas.

Przemówiła również pani Ja-

nukajtis, zwiastując w swej poe-

zji świt nowej ery, opartej na

oświacie i kulturze, a nie bał.

wochwalstwie watykańskiem.

Piknik zakończył się spokoj-

nie, zwłaszcza, że każdy był głę-

boko przejęty wywodami mów-

ców. Obecny.

Złamał żebro przy pracy
 

Ludwik Stanicki, lat 29, za.

mieszkały przy 968 Collins Ave.,

Maspeth, wyłpdowując paki z

hodu ciężarowego przy Ja-

maica Ave., uległ wypadkowi i

zabrany został do szpitala w Ja-

maica z złamanem prawemhe-

Profibicja i automobile

Agenci federalni aresztowali
Jana Brodowskiego i Stanisława
Maciorek, właścicieli restauracji
przy 227 Sutphin Blvd., w Jampai
ca, którzy oskarżeni są o sprze-
dawanie „munszajnówki" po 25

Automabje School, 228 Second Avene, róg 14 Atrect, New York City, ptit
Lax-_' AC CHU

|

centów za. kieliszek.
Po przepr j rewizji,   

[--- W. J. BURCZAK
OLOWNIK I OGRZEWACZ
(PLUMBING AND HEATING)

Zaprowadzam wszelkie roboty plumbierskie i ogrzewania
i dostarczam wszelkich informacyj i szczegółów na żądanie

79 SCHOOL STREET,Telephone
GLEN COVE, N. ¥. |

Glen Cove 1934
  

agenci mieli znaleść. duży zapas
alkoholu i świeżo ugotowanej
wódeczności.

Ci sami sgenci aresztowali
Pawła Smolnickiego, właściciela
kawiarni przy Park Place w
Long Beach, u którego mieli zna
leść kwartę gorzałki.

Wracając z pikniku, automo-
bil p. Kuby Matuszewicza zde-
rzył się przy zbiegu ulic Hart
i Knickerbocker Ave., w Brook:
lynie z bilem Jamesa Cas

 

PIKNIK NARODOWY W S0. ;
 

sary, skutkiem czego trzy osoby
odniosły rany.
Rannymi są: Helena Matusze-

wicz, lat 37, żona właściciela jed-
nego z automobilów i syn jej
Franciszek, lat 7, którzy zamiesz
kują przy Cramhall Ave., w Jer-
sey City, oraz czteroletni Martin
Cassar
Rannych opatrzył lekarz przy

były ze szpitala Wyckoff
Heights.

 

 

Apel Komitetów im. J. Pił
sudskiego do wszystkich Ro-

daków zamieszkałych
w Brooklynie i okolicy

RODACY!W sobotę dnia 8-go sierpnia
r. b. o godzinie 7.ej wieczoremna
sali Domu Narodowego, przy
Driggs ave', odbędzie się obchód
dla uczczenia 11-letniej rocznicy
Czynu Legjonowego, który Pol
skę na nowo do życia powołał
Obywatele! Pierwszą z wiel-

kich dat wiekupomnych,’ które

otwierają dzieje zmartwychwsta-

tej Polski jest dzień 6-go Sierpnia

1914 roku. W tym dniu Józef

Piłsudski na czele połączonych

pod swojem dowództwem od-

działów „Strzelca i Drużyn" wkra

czając do Królestwa wbił na gra:

nicy dwóch zaborów sztandar

Niepodległości jednocząc rozdar

te dotąd dzielnice.

rocznie urządzamy obcho-

dy rpniowe, ażeby

nąć czyn Legionówi ich Komen-

danta. który czynem oddanej Mu

bohaterskiej młodzieży, Polska

 

  

 

  

Słyszałem jak tysiące zgroma-

dzonych Spiewało pieśń o której

Marszałek Piłsudski wyraził sig

w Lublinie, że jest najdumniejszą

ieśnią jaką _Polska stworzyła

pierwsza brygada...

Więc Rodacy dzień 8 sierpnia

się zbliża, w dniu tym odbędzie

się obchód 11-letniego czynu Le-

gJonowego w Domu Narodowym.

prey Driggs ave., o godzinie 7-ej

wieczorem w Greenpoint. .gdzie

zbierzemy się gromadnie i odda-

my cześć Legjonistom-Bohate-

rom walki o wolność.

 

Z powodu mego wyjazdu do

Yonkers, N. Y., wniedzielę, dnia

2-go sierpnia, br. nabożeństwa

w kościele św. Krzyża, w South

Brooklynie, N. Y. nie będzie

Ks. W. 'I'rzeplerczyńskl
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JULJUSZ SIEGELMAN
ADWOKAT

687 Manhattan Ave, Brooklyn

Praktykuje we wsbystkich sądach
„Porady! prawne.

 

 
+

TANIO | DOBRZE
wykonuje wszelkie roboty malarskie

Ryszard F. Laskowski
Pierwmorzedny Matars 1 Dekorater

 

Wiadcietele domów pamiętajcie
o adresie
 
 
 

Tel: Greenpoint snit
Estimates Given

F. WENCK
ececrmicat conthaxton

(Kentraktor Riaktryceny)
wykinth » trm

mals po umiarkowanych cenach
214 Drigas Avenue
Brooklyn, N. T.

 

 

   
 Program bardzo bogaty, a mię-
 dzy innemi odegrany będzie „Sen

Piłsudskiego - wizja w jednym
akcie napisana przez K. Hoffma-
na przez amatorów z Green-
point.

W. Gruberski.

Zatruty alkoholem
 

  

30-letni Michał Salamowicz, u-
dał się do balwierni przy 112
Wythe ave., w Brooklynie Pod=
czas golenia zemdlał i właściciel |
balwierni ani też przywołany po- |
licjant nie mogli go ucucić.
Przybyły dr. La Strange za-

brał go ambulansem do szpitala
Greenpoint, gdzie lekarze orzekli,

!! „| Polskie

NAJWIĘKSZY SKLEP MUZYCZNY

PIANOLE -GRAMOFONY I RADIO

na małe spłaty

[J Vietor-Kolumbia, ~Odeon Vo-
HJ -kaljon, Polskie Rekordy

Piano, rolki, nuty, instru-
menta i przybory

9" Wybór i zadowolenie x‘mranwwma

FlUST 1 WOŻNICKI PIANO Co.
(Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.)

708-Sta Ave., rég 22-0}, So. Brooklyn, N. Y.
Telefon: Jugenot 2684

 

 
 
 

Piknik Kółka Mandolinistów

"Lutnia"

Dzisiaj bez względu na pogodę
odbędzie się wielki piknik i kon- |

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC Co.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Teloton Greenpoint 6366.

test piękności urządzony stara»
niem Kółka Mandolinistów "Lu-
tnia" w Dexter Parku w Brook-
lynie.
Wspomniany park jest duży i

ładny i ma łatwy pięciocentowy

POLACY LEKARZE

 

   
przemówiła w imię nieprzedaw-
nionych praw swoich, domagając
się należnego Jej miejsca w ro-
dzinie wolnych Narodów
Zaprzeczyć nikt nie zdoła, a

stwierdzi w przyszłości historja,
że zwycięstwo Polski, p

Telefon: Greenpoint 1718.
DR. LOUIS 8. GRYCZ

m: Kent Street, Brooklyi, N. Y.
bastan, Ae.1 Frank

0013an t %
1 de a

+
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wrócił # Europy
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Jej na nowodożycia jako wolne»
go i niepodległego państwa jest
idej Legionowej zasługą. Ona
pierwsza jasno i otwarcie wynio-
sła sprawę Polską na forum świa
ta, utrzymała ją ona widowni
wśród zmiennych wojny kolej i
wymusiła dla niej uznanie zarów-
no przyjaciół jak i wrogów.

Idea Legionowa trwa i trwać
będzie jak długo żyć będą Pola«
cy pragnący dobra i-szczęścia
Ojczyzny.
Obywatele! Rok temu byłem
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Telefon Huguenot 0086,

8. M. Lewandowski, M. D.
wopnyr tarnow

ta 3 niec.od 1 do 3 po 1 od €
WK SWA:

707 Fourth Avon-u:
Brooklyn, N. V

 

 

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie:

668 Leonard S -116 North 8th 81,
Ax.

1 po pol. 04 %
54 ¢ a a wher.
Teieptions: Greenpoint. 1003, ites,
|___

rano,T Pout

   
Triston, Stagg 1983
HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
blisko Union Avenue,
Brooklyn, N.Y

cozy urzgnows
a Pea pomum.. a
od € do 8wieczór.
 

  

Do Męluyxn i Kobiet
ych na Ru

 

min 2II
Ceny: $2.80, 0400, 3500, 8700 1 wyżej.

padania bezpianie
\ wejście przez aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 Third Avenue,
mookLYx. w

nawa hw ja.
    
 
 

rje, mydła toaletowe, papier1 9 pap

  

PIERWSZA POLSKA APTEKA
F. B. WINSKIEGO

Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume

NISKIE CENY - GRZĘCZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul.

listowy, cygary i drobiazgi,

Brooklyn, N. Y.

że cierpi on od zatrucia alkoho-
lem. E. z a

Jest możliwość, że nadmierne Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę
wżywanie „munszejnu" przyprae po przystępnej cenie, udajcie się do %
wi go o utratę zwroku.

A. CISEK

 

Jedni z największych firm polskich

steam, gorąca woda do ogrzewania.
w zakres tego fachu. Także elekt

Telefon: South 6705.

486 THIRD

Polscy Kontraktorzy
PLUMBIERSTWA 1 ELEKTRYKI

dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi,

i fabrykach
ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE

DRESCHLER & BUCHANIS CO.

Brooklyh, N. Y.
Telefon: South 6705

w Brooklynie i okolicy - Zakla-

- Wszelkie urządzenia wchodzące
rykę, druty i światło w domacu

W dzień i w nocy

AVENUE,

  
 

1 TELEFON 1890 GREENPOINT ,

167 METROPOL

(naprzeciw polskiego kościoła).

ALEXANDER W. BLIZNSK _-
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)

I

i
| Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje
|
i ITAN AVENUE *

Brooklyn, N. Y.

 
 
 

Telefon: Greenpoint 958

JAN SMO

Naprzeciwko polskiego kościoła

Licensed
(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET

LENSKI '

BROOKLYN, N. v.
  
 z
 

Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street,

    
Telefon, Greenpoint 1912
 

NL KWARCIANSKI

Najstarszy iRbk: zakład pogrzebowy w Brooklynie,
urządza pogrzeby po cenach przystępnych \-

STANISŁAWA -KWARCIANSKA

WŁAŚCICIELKA

 

Brooklyn,N. Y. t
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WYDANIE NIEDZIELNE

1"

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 2 SIERPNIA, (SUNDAY, AUGUST, 2)”, 1925. _
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Krechowiecki TRON

Powieść

 
 

 

(Ciąg dalszy)

- Dobry ma w gębie smak... soba
ka! - mruknął Altelmayer i patrzył jak
wychodzili i po Turków stronie stawali,
wnet pod straż brani ci, których skarbnik
przyjąć raczył. s

Wyszedł tedy najprzód Szymonowicz,
doktor, Anczewskiego zięć, potem ławnicy
Dobrzyc i Nencke, potem dwóch Ormian
możnych.

Ale skarbnik rzucił okiem na kartę.
którą miał w ręku, i rzekł:

- Anczewski, królewski doktor!
- Oho! - zawołał nagle, nie mogąc

się zdzierżeć -Attelmayer - szukaj wi
tru w polu...

Gdy zaś odpowiedziano skarbnikowi,
jako Anczewskiego niema, ów począł się
rzucać i pienić ze złości. Coś długo po tu-
recku wydziwiał, a wreszcie tłumacz wy
głosił:

- Za Anczewskiego dwóch! .. .
Tedy wystąpił imćpan Jan Studnicki,

ławnik i Ormianin Awedyk.
Lecz skarbnik na Studnickiego spoj-

rzawszy, począł znów pluć i krzyczeć, Stu-
dnicki ów bowiem stary był wielce i tak
schorzały, iż zaledwie nogami suwał.

- Nie chce trupa! ... - przełożył
tłumacz.

Tedyz tej spłoszonej gromady miesz
czan, która tam w milczeniu stała, patrząc
na ten okrutny pobór, wysunął się mło
dzianek niezwykle urod Na preybla-
dłej jego twarzy, paliły się zapałem oczy

    

  

 

  

ja!
Szmer podziwu i współczucia |prze-

szedł po sali. A starzec ów począł bardzo
się trząść i drżącemi rękami cherylat za ra-
mię młodzianka, szepcąc:

-- Nie! nie!... przez Boga!
Ale już skarbnik, opatrzywszy zakła-

ika, dał znak ręką. Żołnierze tureccy

 

  

   

etym.
Starzeć jęknął i zwalił się na ziemię w

omdleniu. . .
Tymczasem skarbnik sułtański niecier

pliwić się już poczynał, a tłumacz wołał:
- Prędzej! prędzej!
Więc poszedł jeszcze p. Laurysiewicz

i Jakób Jaśkiewicz i p. Gabrjel Bernato-
Wicz.

Policzono; jedenastu było. Na rozkaz
skarbnika znów tłumacz krzyknął:

- Jeden jeszcze. . . a prędzej!
W osłupiałej gromadzie cisza. Jeden

na drugiego spoglądał zalęknionemi oczy-
ma, jakby się pytał: ty, czy ja? Najgo-
dniejszych z nazwiska i mienia, z tych,
którzy w mieście pozostali, już wybrano.
Z młoaszych był tylko jeden jeszcze na-
zwiskiem Karcz, który niedawno, przed
samem nadejściem Turków, poślubił pig-
kną Gretę Wilczkównę. Mimowolnie oczy
wszystkich zwróciły sig ku niemu.
stał, przyparty do ściany, blady jak chusta
i nieprzytomny prawie. Czuł na sobie owe
spojrzenia, czuł, że go czeka okrutna nie-
wola, że go na nią najbliżsi skazywali i
- truchlat. U jego stóp, białemi rękami
obejmując mukolana, klęczała Greta. Nie
mówiła nic, jeno od czasu do czasu stłu-
miony jęk wydobywał się z jej piersi.
Czarne włosy rozplotły się w nieładzie i
okalały twarz, jak marzenie piękną.

Ciche szepty poszły po sali.
+ Karts,
- Prędzej! - wołał tłumacz - dwu-

nasty!
- Karcz! Karcz. . , - szeptano.
A wtedy ona porwała się z klęczek i

zwracając swą wysoką, wspaniałą postać
ku szepczącym, osłoniła nią małżonka.
Iskrzącemi oczyma patrzyła, jakby
wając do walki . ..

On zaś wołał ku niej: - Greto! Gre-

    

to!
Skarbnik sułtański

wrzeszczał:
- Warunkównie spełniacie. . . biada

wam! - przekładał tłumacz.
Już pan Zimorowicz usta otwierał,

nogami i

' aby młodego Karcza wywołać, gdy wtem
Attelmayer, obok Karcza stojący, rozep-
chnął tłum i wyszedł na środek.
- Atlelmayer- krzyknął donośnie

-ja, dwunasty!
Ze zdumieniem patrzyli wszyscy, ani

momentu nie wątpiąc, że skarbnik ze wzgar
dą odrzuci takiego zakładnika, który dra-
bem miejskim był.

Ale ów, spojrzawszy na spis swój, w

którym i
w

 

  

- Za rodzica mego - zawołał - idę |

najzna- b

 

Historyczna ~

czniejszych wykazani byli, rzucił jeno
wzrokiem na silną postać draba, dał znak
i wnet Attelmayer wśród innych zakła-
dników stał.

Pobór był skończony. Za moment wy
chodzono z sali. Za skarbnikiem oddział
żołnierzy śród nich zakładnicy. Attel-
mayer szukał wzrokiem pięknej Grety.
Stała na tem samem miejseu, ale oblicze
jej, przed chwilą trupio blade, pałało teraz
w rumieńcach. Gdy drab przechodził mi-
mo, ona pochyliła się ku niemu i złożyła
ręce jak do modlitwy, dziękując w milcze-
niu, ale z takim wyrazem, w którym była
cała jej dusza. '

| On zaś uśmiechnął się ku niej dziwnie
smutno, jak ten, który wie, że nic dostra-
cenia nie ma i rzekł półgłosem:

- Dziękuj starej Grecie i rodzicom,
że ci jej imię dali. .

Nazajutrz, skoro świt, ruszyło się woj
sko tureckie z pod murów Lwowa. Część
znaczna hord tatarskich rozpierzchła się
już była przedtem w rozmaite strony na
zniszczenie kraju. Teraz zaś wyprowadzo-
no całą armię turecką w porządnym szy
ku, a pod silną strażą pobranychzakładni-
ków, którzy w kamienieckiej fortecy cze:
kać mieli dnia wyzwolenia swego.

Attelmayer szedł wśród innych, mil-
czący, ale nie smutny. Czuł, że stało sig
tak dobrze, jak się stało, iż poszedł on;nie
ów Karcz, który wolałby był śmierć, niż
rozłączenie z umiłowaną małżonką.

- Po mnie - myślał - nie zateskni
nikt, i ja też nie ostawiam nikogo... ani
myśli żadnej po sobie... Dawniej, gdym
na szwedzką wojaczkę szedł, to płakała
stara Greta... A teraz.

Uśmiechnął się.
- Teraz może ta młoda a piękna Gre-

| ta pomyśli choć jeszcze jutro o mnie z
| wdzięcznością .. .

Ręką machnął.
- A po co mi jej myśl, gdy ja idę w

kamieniecki grób?. . ,Spojrzał na innych
jeńców, którzy przy nim szli, lub na fur.
gonach siedzieli bez ruchu, osłupiali z roz.
paczy.

- Ci biedni! - szepnął - stokroć
| biedniejsi odemni Im serce na szmały
i rwie się i krwawi mnie jeno tego mia
| sta żal. . . i to nie wiem dlaczego?

Obrócił się. ..Szara mgła rozoiggala
ię nade Lwowem jeszcze uśpionym. Z
niektórych jeno kominówszły dymy, roz
ścielając się smugami w wilgotnem powie
trzu, pod chmurnem niebem. Nie
tą dostrzec nie można było, lecz Attelma-
verowi zdato się, że widzi rynek, ulice i
znajome twarze, z których znikła już wczo

jsza trwoga. A za moment znów mu się
zdało, że słyszy dochodzące stamtąd woła
nia, krzyki, jęki i płacz za tymi, którzy w
niewolę szli. .

Raz jeszcze objął okiem całe miasto.
- Żegnaj, żegnaj! - szepnął - nie

ujrzę cię już nigdy!
Szybko odwrócił się, ręką machnął,

głową wstrząsnął i rzekł do idącego obok
Awedyka:

- Mów-że waćpan co, bo mi się cni...
Rzuć frasunek, nie pomoże nic, a kości wy-
susza... Ot ciesz się, że masz we mnie
przewodnika, bom ja pod Kamieńcem już
był... ręczę, że nie zbłądzisz. . .

A ów podniósł na niego mętny wzrok,
ramionami dźwignął i rzekł:

- Trudno weseli¢ sig. .,.
Drab rozśmiał się w głos.
- Niema się też czego weselić nagi,

gdy w pokrzywy wpadnie, a skacze. . .
Na śmiech Attelmayera spojrzeli wszy

scy na niego w zdumieniu.
- Dziwujecie się - dodał drab - że

mi jeszcze trochę śmiechu w gardle osta-
ło... Zróbcie jak ja.., dajcie wasz ro
zum glupstwu zjeść, a poweselejecie. .,
Zle wam jest? no, to co? Na świecie nie
może dobrze być, chyba wtedy, gdy wilk
ogonem będzie orał a owcami bronował. . .

A gdy tak mówił Attelmayer i dalej
krotochwile prawić począł, uczuli wszyscy,
że on to czyni dla pokrzepienia serc i sta-
ło się im lżej...
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Jankowski i Klatt |liczyli z początku
dni i tygodnie i miesiące, siedząc w celi
kłajpedzkiej fortecy, a wreszcie i liczyć
przestali. Zdawało im się nieraz, że świat
się dla nich skończył, lub, że ich w grobie
za życia zamknięto i kazano czekać leni»
wej śmierci wśród niczem niezmąconej ci-
szy. B..

 (Ciąg dalszy nastąpi). --- =-
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Niezwykle interesujący pro

blemat miał niedawno do roz-
============, wiązania sąd w Saragossie.

W mieście tem mieszka ku-
piec Juan Heran. Los okazał
się dziwnie sprawiedliwym dla
tego człowieka, obdarzył go bo-
wiem przed dwudziestu laty pię-
kną i kochającą żoną i okropną
teściową. O ile pierwsza czynie
ła życie swemu mężowi rajem,
o tyle druga zamieniała je w ist-
ne piekło. Im więcej dokuczała
mu druga, tem usilniej starała
mu się osłodził ciężką rękę teś-
ciowej pierwsza. W rezultacie
to niebo i piekło tak się równo-
ważyły, że kupiec Juan Heran
sam właściwie nie mógł powie-
dzieć, czy jest szczęśliwy, czy
nieszczęśliwy, -W rzeczywisto-
ści nie był ani jednym, ani dru-
gim, albo * dokładniej mówiąc,
bywał kilkakrotnie dziennie to
najszczęśliwszym, to najnieszczę
Sliwseym z. ludzi.
Taki stan rzeczy trwać mógł

w nieskończoność, t. j. tak dłu-
go, jak długo żyły obok kupca
Juana teściowa i żona. Z chwi-
lą zniknięcia jednej równowaga
w jednej chwili musiała się
przerwać i kupcowi groziło nieu-
chronnie albo samo piekło. teś-
ciowej, albo sam raj małżeński.
W takich warunkach nie należy
się dziwić, że kupiec w codzien-
nym pacierzu prosił Boga o naj-
dłuższy żywot dla żony i o jak»
najnaglejszą śmierć dla teścio-
wej. W głębi serca żywił nie-
płonną nadzieję, że niebo wysłu-
cha tej drugiej jego prosby, nie-
równie gorętszej i, zdawałoby
się, łatwiejszej do urzeczywist-
nienia, gdyż teściowa była osobą
nader okazałej tuszy i przez to
nadającąsię do różnych apoplek-
syj i innego zalania krwią.

Stało się jednak inaczej, niż
tego pragnął kupiec. -

Przed rokiem zmarła mu żona,
pozostawiając go na lup teścio-
wej. Ta przez kilka dni po po-
grzebie córki dała nieco wy-
tchnąć zięciowi, aby tem zacie-
klej się znęcać nad nim później.
Przez kilka dni kupiec, który do-
skonale rozumiał, czem się lada

   

   

 

 

 

dzień skończy to preycichnigcie
teściowej, postanowił przy pierw
szej scenie postawić się okoniem,
wnioskując, napozór logicznie,
że jeżeli odrazu pozwoli na „jeż
dżenie po sobie", natenczas zgl-
nał z kretesem.

Po kilku dniach jednak prze-
konał się „namacalnie", że to ro-
zumowanie w praktyce wydało,
wręcz odwrotny rezultat i że o
walce z teściową nie może być
mowy.

Widząc, że tą drogą nie doj-
dzie do niczego dobrego, zmienił
taktykę i zaczął nadskakiwać te-
ściowej, usiłując odgadnąć w lot
jej myśli. Ta nagła słódycz zię
cia wydała się jej mocno podej-
rzaną. Kiedy jednak mijały ty-
godnie i miesiące a zięć ciągle
starał się być najsłodszym, przy
szła do przekonania, że ta zmia-
na wywołana została zrozumie›
niem sytuacji i ostateczną rezy-
gnacją z myśli o jakimkolwiek
oporze. Tyranizowała jednak w
dalszym ciągu |nieszczęśliwca,
który znosił piekło domowe z
anielskim uśmiechem.
W rzeczywistości powodu dzi.

wnej uległości kupca Herana na-
leżało szukać gdzieindziej. Oto,
doprowadzony do rozpaczy, po-
stanowił zgładzić teściową ze
Świata, Nie czując sie na si-
łach, aby to uskutecznić za jed-
nym zamachem i nie mając naj-
mniejszej chęci ponoszenia re-
zultatéw swej zbrodni, umyślił
zgładzić ją powoli, w sposób,
nie zostawiający żadnych śla-

 

dów.
Korzystając _z poobiedniej

drzemki teściowej, zbliżał się do

 

niej na palcach i podtykał jej
pod nos flakon z kwasem .sol-
n licząc na to, że po pewnej

takich „inhalacji", nawet
taki kolos, jak teściowa, nie wy-
trzyma i skończy na śmiertelne
zapalenie płuc. Kiedy jednak
mijały tygodnie, a teściowa nie
zdradzała żadnych objawów cho
roby, kupiec, przypisując niepo-
wodzenie zakrótkim wdychiwa-
niom, trzymał coraz dłużej fla-
kon pod nosem śpiącej teścio-
wej, sam zatykając sobie nos

  

 

 
Pani Gloria Gould Bishop, obejmie wkrótce zarząd teatru na
Broadway'u w Nowym Yorku. By się zaznajomić dokładnie z
dą pra
zdobiąc

   

 

ni Bishop nawet zajęła się odnawieniem figurek,
stybul teatralny. Zapewne czyni to raczej dla

sportu lub reklamy, niźli dia samej przyjemności, z pracy wy-
nikającej
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%A. Kwarciański- T. Wolinnin / -
NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWE W NEW YORKU
Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajelo ściśle n nazwisko i numor zakładu naszego - 123 Rast Tma
wiea. Nie mamy żadnej styczności z innemt przedsiębiorstwami pogrze:

: bowemi w tej dzielnicy f
PRAWDZIWA 1 RZETELNA
23EAST 7 ULICA

T, Wolinnin, Właściciel,rustyita prawie wszystkich polskichtowarzystw w New Yorku. . :

 

 

jaknajstaranniej. I to jednak

nie poskutkowało, a on, dopro-

wadzońy do rozpaczy, zaczął

chudnąć i kasłać co przypisywał

działaniu trucizny. Wreszcie po

ważnie zachorowawszy i myśląc,

że umrze. napisał do sędziego

list, w którym phylum sig do

wszystkiego.
Kupiec :został aresztowany.

Aptekarz, który mu sprzedawał

truciznę, wezwany na przesłu-

chanie, zeznał pod przysięgą, Ż,

podejrzewając zamiary nieszczę-

śliwego zięcia, sprzedawał mu
dystylowaną wodę. Obrofica os-
karżonego podniósł podczas roz-

prawy, że nie może być mowy 0

WARSZAWA. - N i e 1 a d 8

przejście pełne przerażenia i

trwogi miała | wczoraj p. Katz,

żona właściciela magazynu ka-
peluszy przy ul. Marszałków»
skiej. Oto w godzinach rannych,
gdy po wyjściu małżonka i słu-
żącej pozostała p. K. sama w
mieszkaniu nagle uszu jej dolgg
ciał jakiś dziwny szmer, rozle-
gający się w kuchni.  Sądziła,
że to służąca powróciła z mia-
sta, a ponieważ sama zamierza-
ła również wyjść z mieszkania
z tem większym pośpiechem po-
biegła więc do kuchni. Jakoż
stwierdziła, że w kuchni nikogo
niema. _Już była chciała wyjść
na ulicę, gdy w tem znów dosły-
szała lekki szmer a zaintrygo-
wana poczęła skrzętnie dociekać
skąd on pochodzi.

Myszkując zbliżyła się do du-
żych rozmiarów skrzyni kucheń
nej. podniosła wieko
skrzyni i nagle pod wpływem te-
go co ujrzała wewnątrz skrzyni
wydała przerażający okrzyk „0
Bote to djabel", 1... wieko szyb-
ko z powrotem puściła.

Blada, strwożona podbiegła do
| okna i poczęła na całe gardło
wzywać .„pomocy", „ratunku".
W jednej chwili kuchnia za-

pełniła się tłumem wsfółmiesz<
kańców domu.

Zbliżono się do skrzyni, w któ-

Jak się okazuje, aresztowanie
Wincentego Tlinicza największą
sensację wywołało wśród licze
nych zwolenników gier karcia-
nych, wśród których ,Ilinicz
przeważnie w Warszawie obra-
cał się i znany był, jako mistrz
gry. Ninicz prowadził obok za-
miłowanego sportu w grze kar-
cianej bardzoliczne interesy han
dlowe, których choćby. dowodem
s§ znalezione podczas rewizji li-
czneweksle powystawiane przez
najrozmaitsze mniej lub. więcej
znane'w Warszawie osoby, wzglę
dnie noszące żytatakichosób.
Co do poli ch ń

Illinicza, to był on znany jako
zdeklarowany monarchista i na-
leżał do organizacyj rosyjskich,
«które mieściły. się w swoim cza-
sie przy ul. Podwale.

Iliniczowi zarzncane jest o-
becnie uprawianie... szpiegostwa
na rzecz Rosji sowieckiej. Akcja
jego polegać miała na wydoby-
waniurozmaitych |dokumentów
o charakterze wojskowym z
tejszych urzędów wojskowych,
przedkładanie ich,do kompeten-
cji z personelu dy-
plomatycznego i następnie foto-
grafowanie tych dokumentów, z
których oryginały wędrowały z
powrotem do blur - natomiast
fotografje dostawaly sig do do-
brze opłacających je rąk..

Aresztowana Skokowska po-

 
zostaje pod unmmys-półdzia-

zbrodni, skoro nie było narzę- /
\dzin zbrodni, gdyż nikt nikogo
nie otruł dotąd dystylowaną wo-

&

ĘPomimo tego kupiec -został
skazany na kilka miesięcy wię-
zienia.

Rezultat jednak byt taki, to
teściowd, wystraszona perspek»
tywą nowego zamachu, oświad-
czyla, że nie może mieszkać pod

| jednym dachem ze zbrodniarzem
i zapowiedziała, że przed uwol-
nieniem „truciciela niewiast" o-
puści jego dom nazawsze.

Jeżeli _przyrzęcze-
nia, napewno zięć będzie zado-
wolony z takiego obrotu rzeczy.

 

W LOKALU PRZY ULICY MARSZAŁKOWSKIEJ

WYKRYTODJABŁA. ,

 

rej zakwaterował się -rzekomy
„djabel", Przezornie znowu od-
chylono jej wieko i wtedy ujrza«
no, że wewnątrz siedzi. skulony,
drżąc na całem ciele „djabet",
ale przywdziany w strój ig-
tnego obywatela warszawskiego
ze staromiejskiej dzielnicy.
-- Co ty łobuzie tu robisz oz

„wało się chórem kilka głosów:
Ale zanim zapytany zdołał wy»
bełkotać coś na swoje usprawie-
dliwienie, zjawiła się policja,
która przeprowadziła go dla blit
szych wyjaśnień do komisarje~
tu. Tu stwierdzono, iż owym
strasznie malowanym djabłem
jest Edward Mazurkiewicz, za-
mieszkały przy ul. Mostowej
nr. 6. Utrzymywał, że przyszedł
od tak sobie zrana w odwiedziny
do służącej. _Wkrótce jednak
sprowadzono także służącą pp.
Katz, niejaką Zofję Matyszczak,
która nic jeszcze nie wiedząc o
aresztowaniu „gościa" na, zapy<
tanie, kiedy był u niej odpowie»
działa: „a nd przez całą noc".
Ostatecznie wyjaśniło się, że Zo-
sia uplanowała ókradzenie pra-
codawców i w tym celu umieści»
ła Mazurkiewicza w skrzyni, sa-
ma wyszła z domu i liczyla, że
gdy wyjdą Katzowie, mieszkanie
uda się okraść, a ona dopiero po
powrocie z miasta podniesie a-
larm. "Oboje zostali teraz w po-
licyjnej pace. * 
 

MISTRZ GRY KARCIANEJ POD ZARZUTEM

: SZPIEGOSTWA

 

między. „Nliniczem , 1 osobami,
które z usług jego korzystały.

Wszystkie te zarzuty są oczy.
wiście obeenie przedmiotem
szczegółowego śledztwa, które
czy je potwierdzi, narazie prze.
 sadzać niepodobna. 1

ZATARG KOMUNISTÓW BIA-
LORUSKICH G. P. U.

W MINSKU

MINSK. = Praktyki tutejsze«
go G. P. U./ dały się we znald
nawet osławionej białoruskiej
Radzie Komisarzy Ludowych.
Na iu

przewodniczący jej Adamowicz
czynił ostre wyrzuty szefowi
G. P. U. Miedwiedlewow! za jego
metody stosowane wobec pol-
sklch wysiedleńców. Szczegól-
niej podnosił sprawę osławio-
nych rewizyj, przeprowadzanych
na kobietach.

W odpowiedzi na to Miedwie»

dlew oświadczył, że ma ścisło

„wskazówki z Moskwy 1 wle cze-

stonym głosem z tronją wypyt

wal czy Rada Białoruska Jus

przeczyściła swoje szeregi, sko-

ro tak śmiało mięsza się w

sprawy G. P, U. NN

Adamowicz przerwał posie-

dzenie 1 w Imieniu Rady posta-

nowił domagać się odwołania

 w charakterze

go sig treymadi Dalej podnie- __
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„GLOBE" Real Estate Co.

BIURO REALNOŚCIOWE 1 ASEKURACYJNE

Sprzeda. kupno i zamiana domów, farm, interesów, asoKura~
iff cfa. Notarjusz dla spraw tutejszych, krajowych/uzupdnl’n

pełnomocnictwa, akty kupna, sprzedaży. Inne dokumenty ża
poświadczeniem Konsularnem.

M. JAŻWINSKI. T. PODWIN. F. '|;YZAK.

Biuro otwarte od 9-6] rano do 9-ej wieczorem

530 FOURTH AVENUE, 4 'BĘOOKLYN. N. Y.

Pomiędzy 14-tą i 15-tą ulicą. - 9th St. BMT Subway Station
u
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111-5 East 7th Street, New York, N. Y.

F. GAWLINSKI

KANCELARJA NOTARJALNA i

 

GENERAL
MANAGER

GŁÓWNY
ZARZĄDCA

w
e
e
n

Sprzedaż, kupno i pośrednictwo we wszelkich sprawach

realnościowych tutaj i w Europie.

WSZELKIE PORADY DARMO

Biuro otwarte każdy dzień od 9 rano do 9 wieczorem,
W niedzielę do 36) popołudniu,

W NEW YORKU:

6 Fam. Dwa sklepy, 5 pokol
dla każdej rodziny, wanny, elek.
tryka, gorąca woda, parowe o.
grzewanto. Rent $4296. Cona
$23,000; gotówki wedle: umowy.

W BROOKLYNIE:

6 Fam, murowany 3 i 4 poke.
jowe apartamenty (box rms),
wanny, gorąca woda. Rent $1700
na rok. Cena: $11,500, gotówki
33.000.

10 Fam. po pięć pokoi dla ro»
dainy, wanny, gorąca woda, pro-
we ogrzewanie, blisko parku.
Rent $4,200. Cena $26.000. Go-
tówki. 36,000.

6 Fam. murowany 4 pokojowe
Apartamenty, lots 252100, wanny,
gorąca: wo elektryka, dom w
bardzo dobi stanie. Rent oko-
to $2,000. Cena $14,000, gotówki
4.000.

3 Fam. 12 pokojowy dom mu- *
rowany, w najlepszej dzielnicy
Bronx, wszelkie najnowsze ule
pszenia. Cena $14,000, gotówki
34.000.

i
2 FAM, 1 sklep murowany na

avenue, po 6 pokol 1 wanny dla
rodziny. Rent $2840. Cone $15,000,
gotdwkt $4,000,

      

 

 

Nasprzedaż w Greenpoint

Te piękne nowe- 2-fami-
lijne murowane domy, po
11 pokoi z dwoma ogrze-

wanymi garażami,
Wszystkie nowoczesne u.
rządxeniu. jak parowe o-
grzewanie, elektryczne o-

' podłogi, ściany pięknie udekorowane, du.
że widne pokoje

BUDOWA TRWAŁA 1 FACHOWA

Cena $13,500

Wpłaty małe. dogodne dla kupującego. Domy stoją na Van Dam Street,
pomiędzy Meeker i Nassau Avenues. - Przyjdźcie i pomówcie z właś-

cieielami każdego dnia od 9-2j rano do T-ej wieczorem

L. & G. Building Corporation

Budowniczy i Właściciele

 

świetlenie, „pnrqua

  
 
 

Szybko działajcie aby otrzymać

bargain

Eckford Street, blisko Nassau Ave., 6 fam. dom, pelna lota,
5 pokoi, zimna woda. Ulepszenia. Żądają $13,000.

Eckford Street; blisko Nassau Ave., 6 farm. dom, pełna lota,

 

THE OR SSYNDICATE INC.
Childs 'Building, naprzactw Macy

4 pokoje, zimna woda. Ulepszenia. Żądają 12,700.spiacanę ta maiemi rat
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i Musimy Sprzedac
NASTĘPUJĄCE DOMY -2-pletrowy i basement, 16 poko! 1 wanna,wszystkie ulepszenia. Rent $1,200 ......B-pietrowy na 8 familje. Pełna loto, maławpłato› Łatwe warunki .....
 
Oakland St.

Cayler St.

Jedno familijny dom, wazyltkle ulepszenia, „par-
Newelleputiogt, elektiyar "

 --$9,000

- $8,500

.. $9,000

 

  
 

Z-familijny, murowany, wuylfide ulepsze-Jefferson AY: ma' piękny dom

 

50
kupi śliczny dom na najwyższym wzgórzu z
żych, jasnych pokoi i słoneczny pokoik, zajazd, centralne ogrzewanie, go-

fota 20x140,
Wolne od›podatków - Brukowane ulice - Kanały

CENA $6950 ~
(Warunki według umowy z kupującym)

AIX INVESTING CO., Inc., Budowniczy
m Flushing 8094. gont na miejscu.

' OLIVET AVE, pomledzy Collins Ave. & Fresh Pond Road

RIDGEWOOD TERRACE MASPETH, L. I.

DOJAZD:
LCoIIml Ave. be kolej.

rąca woda, elektryczność, góz,Tmax-. nope.
ni

Flushing-Ridgewood lub Flushing Ave. tramwaj do Mt. Oli-
! vet Ave, Grand St. lub Metropolitan Ave. tramwaj do

_
 

$14,500
Murowany dom, rogowy:

Nassau AV. oczy rent 18906 .- ........... zwsze 81008

Biuro otwarte codzienie do 6:30 wieczorem.
Piszcie lub telefonujcie. Nasz reprezentant odwiedzi Was.

CORWITH BROS., Inc.

założone w roku 1874
851 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Telefony: Greenpoint 0631, 0632, 0633.

BIUROWJAMAICA:
90-52Sutphin Boulevard, Jamaica, L 1.

* Blisko Jamaica Ave. i stacji kolel Long Island.
Telefon: Jamaica 6865

 
 

 

8-fam. murowany, po 6 pokoi, elektryka, wanny, niema steam,
ładna dzielnica, lota 33x100. Copa $29,500 (wartości $35,000)
wpłaty $9,000 -$10,000. Rentu $350. mwnpcznlo. 1-szy mort-
gage Bankowy $14,500.

WILSON AVENUE z
6-fam. i 2 sklepy, murowany, po 5 pokoi, wanny, elektrycz-
ność (4 pokoje i wanna przy sklepach). Cena $24,500, wpłaty
6,000 - $8,000. Rent $310. miesięcznie. Lota 25x100. Roz-

chód roczny $690. Sklep nadaje się napiekarnię.

JÓZEF WOLINSKI

BIURO REALNOŚCIOWE
277 DRIGGS AVENUE, BROOKLYN, N:. -¥.

poommmmmmmmm: GREEN AVENUE_

 
      

  

   

 

112 NASSAU AVENUE, BROOKLYN, N. Y.
Lub w. niedzielę cały dzieńdo:

V. SZYMANSKI, 33. Driggs Avenue, - Broooklyn, N. Y.

 

Gawlinski.& Co.
BIU RA;:

w New yorky w.
1 reet

WUSW o KPZR Avenue
Poleceją nkstępujące domy:

w BROOKLYNIE
3 fam, drewniany, w bardzo ladnem położeniu, niedaleko parku

mieszkania po 5 pokol, elektryka, białe zlewy, rent $1 ,w k. v $1080. Cena 18700,
6 familijny, drewniany i dwa .klaey, po 2 pokoje mieszkaln

każdego, ml po 4 pokoje dlaTawiji. biało zlewy, takto z rw
Wa ia po 3 pokoje dla far, w bardzo ruchliwej sekcji,
w dobrym stanie, tylko jeden mortgage bankowy na 5%, rent 62.220.
Gena $14,000, gotówki 13,500.

8 familijny murowany, w bardzo ładnej sekcji, apartamenty po
8 pokoi, kąpielnie, dom w znakomitym stanie, rent bardzo niski,
około $2,880, Cena $21,500, gotéwki $5,800.

w NEW yorku
#tamilijny murowany. po 6 pokol dla famil]i, kąpielnie, elektryka,

białe zlewy, boiler 1 ranger, w bardzo ladnem położeniu, blisko pol.
skiego kościoła. Gena $9.500, gotówki $2,800.

  

  

 

  

 Wszelkich Informacji udzieli jedno z naszych dwóch biur.
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tem checkich w dawnych czasach, powraca obecnie, R
„me?: ;'ece' lecz wśród okoliczności bardziej demokratycz-
polowym” . Moda nie ogranicza się wyłącznie do strojów. Tę

samą ewolucję przechodzą też sporty, bez względu na
to, czy ktoś jest zwolennikiem czy też tejże przeciwni- W

kiem. Ostatniemi czasy dokonano kilka prób wznowienia starego
sportu myśliwskiego z zastosowaniem sokołów. Sport ten cleszy
się obecnie wzięciem w Niemczech, Francji i Stanach Zjednoczo-
nych, Maleńka wloska Valkenswaardo w południowej Holandii,
słynna jeszcze w starych czasach, kiedy to książęta się tam zjęż-
dżali, by zakupywać sokołów, wznowiła znów hodowlę i treno-

wanie' tych sprytnych ptaków.
M ten"w wielkiej mierze rainteresowal amerykańskich spor. |

towców. W dolinie Genesee, w stanie New York, znajdują się kluby
zwolenników polowania z sokołami i tam też od czasu do czasu takowe m
się odbywają. Podobne kluby rozpowszechniły się również w innych <
wschodnich stanach. i

t F z należy do ych, p trenowa- %
nie tych ptaków pociąga za sobą dość długi okres czasu 1 wymaga
usług ludzi w tym kierunku fachowych. Jeżeli.chodzi o emocję, po-»
lowanie z sokołami nast/ęcza ją każdemu, młodomu i starszemu, męż-
czyźnio na równi z kobietą. Kogo tylko na to stać, sportowi temu się
z przyjemnością oddaje.

W jaki sposób przedstawia się atakowanie upatrzonej ofiary przez
sokoła? Sokół zawsze stara się (wzbić ponad nig, poczem z szybkością .
strzały spada niq, uderza ją dzióbem po głowie, zadaje drug! clos, ,
jeżeli zajdzie potrzeba, poczem chwytają w szpony i oddaje ją w ręce
swego pana.

Z sokołami urządzane są polowania na króliki; gazele oraz siewki. -
Jeżeli dzikiego sokoła podda się umiejętnemu trenowaniu, oswajając go
stopniowo i delikatnie, do dzikiego stanu on fuż nigdy nie powróci.
Rzecz naturalna, że sokoły, wyjęte pisklętami z gniazda, nadają się

o wiele lepiej i łatwiej do trenowania. Główną jednak rzeczą przy tre-

nowaniu sokołów, to delikatność, połączona z cierpliwością.

Bez względu jednak na to, jak wysoko sokół się wzniesie lub jak

silnie ofiarę swoją zaatakuje, sokół zawsze powraca do ręki swego

pana i pozwala nałożyć sobie na głowę kapturek skórzany, specjalnie
do tego celu dlań uszyty. Wówczas dopiero sokół odpoczywa.

Wznowienie starego sportu ogranicza się jednak do ster materjal-
nie lepiej uposażonych, ponieważ hodowla sokołów oraz jeenowanie
tych ptaków jest stosunkowo dość kosztowna. Lud o mniejszych za-
pasach pieniężnych wolą do tych samych skutków dochodzić przy
pomocy dobrej i o wiele tańszej bubeltówki.

 

Szlęg-miał przykrywki skórzanej z głowy
sokolej, przed jego wypuszczeniem

w przestworza
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1 Do Nowego Yorku przybyła królowa hiszpańskich tancerek, Trini.
Zebranym na pokadzie okrętu reporterom z dumą pokazywała
zegarek na pofku, otrzymany w prezencie od króla hiszpańskiego
 

BACZCIE PILNIE NA DZIE-

CI W CZASIE WAKACJI
Wakacje są w pełnym ruchu.Dzieci zwolnione z nauk szkol.nych w pierwszych dniach wa-kacji były swawolne i teraz je:szcze zawzięcie latają po ulicachi różnych zaułkach
Trzeba przeto nie pozwolić imzabardzo się rozbrykżyć plan, aby codzień znajmniej jaką robotę około do-mu wykonały, Zadać sobie nie-co trudu i dziewczęta przyuczyćdomowej roboty, niechaj codzieńchociażby po kilka mniejszychsztuk bielizny wypiorą. wypra-sują, sporządza w chłodnej piwi auczyć je pończochy ce-

 

   

 

vać, a gdy się tego w młodo-ści nauczą, nie będą chodziły wpodartych pończochach lub rzu-cały do kosza, Pończochy winnekażdy dzień być przeprane pozdjęciu ich z nóg, wtedy nie po-trzeba ich tak bardzo trzeć przezco się nieraz prędzej przecieraja.Zatem też o wiele przyjemniejbędzie się spało, skoro każdysięumyje lub wykąpie zanim udasię na spoczynek, Kąpiel jest nie  

tylko zdrowa dla ciała, ale i bie-lizna na łóżkach czyściej się trzyma. Udawać się wcześniej na spoczynek, a rano rychlej wstać.Po południu zaś można się z ro-bótką udać do pobliskiego par-ku, gdzie w cieniu drzew przy-jemnie kilka chwil spędzićDziewczątka 12 - 15 letnietrzeba uczyć też już gotowaniai nawet pieczenia. Przygotowaćje tak nay we niej na młode gosposie, a nigdy matka tego niepożałuje. Praca uszczęśliwia człowieka, o ile nie jest za mozolnai za długie godziny.
Chłopcy mogą znaleść sporopracy, jeżeli nie w domu, to wsąsiedztwie przy cięciu trawy,lub innych małych posługach.-Niechaj też sąsiedzi rozejrzą siękoło swego domu i wyszukają jaką pracę dla chłopczyków, któ-rzy za parę centów chętnie ro-botę wykonają niezbyt ciężką.Chociaż chłopcy nie należą wszyscy do Skautów, to jednak mo-gą podwórko i zaułek czysto u-trzymać tak jak robią to praw-dziw! skauci

 

 
Kuchnie ogrzewane przez słońce
Brzmi to fantastycznie, |alemożliwe jest do .przeprowadze-nia i narazie zadowolnić się trzeba wiadomością, iż szereg uczo-nych pracuje nad zagadnieniemużycia energji słonecznej do ce-1ów. przemysłowych.Pomysły te są bardzo stare,gdyż w16 stuleciu skonstruował
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A

 już pewien Francuz kuchnię o-grzewaną promieniaminemiJako palenisko służyło ogromne zwierciadłoWedle obliczeń dr. RudolfaLaemmelsa, do ogrzewania ol-brzymiego pieca hutniczego, któryby roztapiał żelazo, wystar-czy zebrać promienie słonecznez jednego kwadratowego kilome-tra.Idąc za tem obliczeniem, do-chodzi dr. Laemmels do wnioskuiż Saharę dałoby się zmienić wkraj miodem i mlekiem płynącyprzez umiejętne wyzyskanie e-nergji słonecznej, przy pomocyktórej dałoby się sprowadzić ol-brzymie ilości wody z odległo-ści kilku tysięcy kilometrów.Koszt zaś takiego nawodnieniabyłby niewielki.W Egipcie i w Kalifornii puszczono już w ruch słoneczne ma-szyny, lecz jest to próba dyle-tantów, a nie fachowców.W każdym razie pewnem jesttwierdzenie niemiecklego uczo-nego, i ciepłe kraje mają wię-cej widoków posługiwania się e-nergją słoneczną, niż my, ludzieory. - 
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JAK NAJŁATWIEJ I NAJTANIEJ MOŻNAPRZYRZADZAC  
W DOMU: GALARETKI, SOKI I KOMPOTY OWOCOWE
Coraz szersze koła społeczeń-stwa uświadamiają sobie jakwielki pożytek przynoszą orga-nizmowi owoce I dlatego każdazarządna i doświadczona gospo-dyni, powinna umieć możliwienajlepiej wykorzystać dla swe.go gospodarstwa pożytek jaki zowoców mieć można.Surowe owoce są doskona-tyth środkiem pokrzepiającym iorzeświającym, jednakże należyzwracać baczną uwagę, aby by-ly dojrzałe, zdrowe | słodkieOwoce o kwaśnym smaku nale-zy zawsze posypywać cukrem,bo dopiero wtedy przynoszą onekorzyść organizmowi, no 1 rzeczprosta 83 daleko smaczniejsze.| Do owoców, które słodzić trze-ba należą: porzeczki, jagody,maliny, jeżyny, poziomki, brzo-skwinie, pomarańcze i ananasyZ pomiędzy przetworów owoco-wych na pierwsze miejsce wy-suwajy się kompoty, należy jegotować w naczyniach dobrzeoczyszczonych _od _tłuszczuOwoce należy brać tylko zdro-we, nadpsute lub poobljane mo-zna zużyć do powideł i zup owo-cowych. Nie należy przytemryrzucać -odpadków, _pestek,

ugrwków łupin i t. d., bo mo-

tna je również zużyć na herba-

tę, ocet owocowy i t. p.

Najwcześniejszy jest kompot

z rumbarbarum. Łodyg! rum

barbarum pokrajane w kawałki

gotuje się z dużą Ilością cukru,

dla zapachu dodaje się skórkę

cytrynową. Później przychodzi

kolej na zielony agrest, który

się płócze w gotowanej wodzie,

a potem gotuje się w syropie lub

winie. Jeśli są w domu resztki

soku owocowego można w nim,

dodawszy cukru, agrest goto-

wać.

Wiśnie na kompot trzeba za-

wsze używać kwaśne, gdyż są

daleko lepsze od słodkich,

Tak z jednych jak 1 z drugich

trzeba wyjąć pestki i gotować w

syropie bez przyprawy

Maliny, porzeczki, jeżyny, bo-

1 czarne jagody należy

przygotować w ten sam sposób

Przebrać, umyć i nie dodając

wody, gdyż wszystkie one | tak

zawierają dużo soku, gotować z

dużą ilością cukru.

Poziomki przesypują się cuk-

rem na surowo. Skoro sok pu-

szczą smażą się krótko, gdyż

poziomki nie znoszą długiego

gotowania,

Śliwki .należy .przepołowić,

powyjmować z nich pestkł i go-

tować w niewielkiej ilości syro-

pu, dodając nieco cynamonu 1

skórki poxpnrnflczowej
W ten sposób przygotowuja

się kompot z renglot i mi

lek, -Wszystkie powyższę' owo-

ce gotuje się bez obierąfia. Go-

tując morele i brzoskwinie, gru-

szkl 1 jabiku należy usunąć łu-

piny i pestki. :Trzy pierwsze ro-

dzaje gotuje się w niewielkiej

Ilości syropu, dodając trochę cy-

namonu lub wanilji, oraz skórki

cytrynowej. Poprzednio należy

je obrać i przepołowić /Jablka

po obraniu należy pokrajać w

ćwiartki i powycinać z nich pe-

stki, gotuje się je w syropie z

cynamonem i skórką cytryno-

wą, później przeciera się przez

sitko 1 w ten sposób otrzymuje

się najlatwiej zdrowe, pożywne

i powszechnie lubiane powidła

z jablek, Do powideł można

brać wszelkie gatunki jabłek na-

wet najgorsze. Bardzo pożyw-

ne 8ą również powidła dobrze

osłodzone 1 nieco doprawione

anyźkiem, które można używać

zamiast masła na chleb.

Z wszystkich kompotów, o

których pisaliśmy wyżej latwo

można zrobić doskonałe zupy

owocowe, należy je tylko roz-

cieńczyć nieco wodą, zaprawić

mąką, a następnie przetrzeć

przez sito 1 dodać obicie owo-

ców oraz cukru, a dla pojepxe
nia smaku trochę soku owoco-
wego lub wina. Zupy owocowe
podaje się z klusećskam! z mąki
lub kaszki, albo też z grzanka-
ml.
Zimą można roblć bardzo

smaczne kompoty z owoców
suszonych. Bierze się do tego
zwykle suszone jabłka, śliwki,
prunelki, wiśnie 1 graszki, myje

 

 

 

się je I stawia się na noc w wo-
dzie, nazajutrz dodaje się cu-
kler, smaży się syrop | w nim
gotuje się namoczone owoce, na
wolnym ogniu.
W długim okresie zimowym,

kiedy brak jest świeżych owo-
ców, konfitury oddają nieoce-
nfone usługi w gospodarstwie
domowem i dlatego też nie po-
winno ich brakować w żadnym
domu. Wielkie znaczenie przy
konserwowantu owoców jest na-
bycie tch natychmiast po zer-
waniu. Unika się w ten sposób
późniejszej fermentacji, gdyż
pod wpływem ciepła 1 promieni
słonecznych powstają w owo-
cach drobnoustroje. Należy
również zważać, aby owoce nie
były przejrzałe Do konfitur
należy używać tylko dobre ga-
tunki cukru, najlepiej rafinadę,
lub kryształ Do rozpuszczenia
cukru bierze się pół ltra wody
1 jeden kilogram cukru i stawia
się to na wolnym ogntu. Przy
emażeniu konfitur zawsze uży-
wa się srebrnej łyżeczki. Syrop
należy szumować | wygotowy-
wać tak długo, dopóki nie zgę-
stnieje. Należy jednak zwrócić
uwagę, aby syrop nie zaczął się
gotować przed rozpuszczeniem
cukru.

Przy gotowaniu syropu roz-
różniamy cztery okresy: pierw-
szy następuje po zebraniu szu-
mowin, wtedynajlepiej gotować
owoce na kompot. Drugi okres
osiągamy wtedy, kiedy syrop
opada z tyłki powoli, wielkiemi
kroplam!, gęstość syropu na kon
fitury Przy trzecim okresie
cukier opada z łyżki cien-
kiem! nitkami, w takim
syropie można przygotowywać
owoce obsmażone w cukrze,
używane najczęściej w celach
dekoracyjnych. -W czwartym
okresie, kiedy cukier się karme
Nzuje, syrop jest zupełnie nie-
odpowiedni do smażenia konfl-
tur. Aby konfitury się udały
niezbędna jest bezwzględna czy»
stość, nietylko wszystkich, bę-
dących w użytku naczyń, ale w
równym stopniu rąk 1 odzieży
gotującego. Pamiętać trzeba,
aby przed rozpoczęciem smaże-
nia przygotować sobie pod rę-
ką wszystkie potrzebne do tego
naczynia, a mianowicie: odpo-
wiedni rondel bielony lub mied-
nica mosiężna, wreszcie słolki,
butelki lub gąsiorki, które po-
winny być jaknajstaranniej umy-
te. Prócz tego przygotować
dwie czyste ściereczki do wycie-
ranfa owoców, kilka sitek por
celanowych, łyżkę porcelanową
do zbierania szumowin, srebrną
łyżkę do mieszania, miarkę !-
trową (litrówkę), łyżeczkę do
drążenia owoców, miseczkę na
szumowiny, ponadto wszelkie
przybory do zamykanta słolków,
względnie butelek lub ggstor-
ków. Najlepiej jest kupić, jeże-
II na to pozwalają środki, różne
patentowane słolki z hermety-
cznem zamknięciem, dają one
większą pewność, że zawarte w
nich konfitury się nie zepsują.
Jeżeli jednak takich słolków nie
ma, można używać słolków zwy-
kłych, uszczelniając ich zam
knięcie którymkolwiek z poda-
nych niżej sposobów:

1) Pęcherz starannie umyty,
moczy się przed użyciem con

 

   

  

 

Matka pięcio-letniej córeczki, J.
Junphy, została onegdaj aresze
towana i zatrzymana pod kau:
cią pięciu tysięcy dolarów, po-
nieważ pozostaje pod oskarie-
niem, że pomagała dwom
nikom w napadzie na kolektora
pewnego towarzystwa  asekura-
cyjnego, którego obłuszeżono z

male} gotowhiny  

mnle) eztery godziny w przego-
wodzie, następnie na

krótko przed nałożeniem na sło-
ik jeszcze na kilka sekund zanu-
rza się w wodzie, Przed uży-
ciem należy go wycisnąć czystą
ścierką, poczem nałożyć go na
słoik prawą stroną do wewnątrz,
następnie wcisnąć, uważając je-
dnak, aby pęcherz nie dotykał
konfitur, które należy zabezpie-
czyć krążkami papieru wosko-
wanego, następnie obwiązać jak-
najmocniej dokoła słoika sepa-
gatemi równo obciąć.

2) Łatwiejszy do użycia jest
papier pergaminowy, wycina się
go odpowiednio do otworu sło-
ika, moczy się w letniej wodzie
i prędko osuszając czystą bibułą
nakłada się na słolk 1 obwiązuje.

3) Bardzo dobrem zamknię-
ciem do butelki jest wata, Na-
leży wzłąść czystej waty, zbić
jak tylko można najściślej i wel-
snąć mocno w szyjkę od butelki,

4) Korki «lo zamykania bu-
telek winne być nowe i dobrze
sparzone, dobrze jest przytem
zakorkowane już butelki zala-
kować, aby je zabezpieczyć
przed szkodliwym dla nich do-
stępem powietrza.

Istnieją różne sposoby smaże-
nia konfitur, można je zupełnie
ugotować w cukrze, napełnia-
jąc następnie naczynia gorg-
cym owocem. Wtym wypadku
trzeba bardzo starannie myć na-
czynia i jaknajszczelniej je za-
mykać.

Inny znów sposób polega na
tem, że twardsze owoce-zlek-
ka podgotowane, miękkie zaś-
zupełnie surowe, wkłada się w
syrop, a później w zamkniętych
hermetycznie słoikach się gotu-
je w rondlu z wodą. Najodpo-
wiedniejsze do tego celu są spe-
cjalne aparaty z dopasowanemi
do nich słolkam! i przyrządem
do Ich trzymania. Aparaty ta-
kie są do nabycia w każdym
większymskładzie,
Czas gotowania liczy się od

chwfl gdy woda się zagotuje,
przeciętnie gotowanie miękkich
owoców trwa 20 minut, twar-
dych 30 do 40 minut. Dale} mo-
zna przyrządzać niektóre owoce
w smaku kwaskowatym, to zna-
czy do syropu należy dodać tro-
chę octu I w tak doprawlonym
syropie następnie owoce goto-
wać.

Wszelkiego rodzaju jagody
należy przygotowywać szcze-
gólnie uważnie, gdyż łatwo się
gmlotą, psują 1 trabą właściwy
Im kształt i barwę, są one naj-
lepsze na marmoladę i galaret-

ę.
Owoce z pestkami można

konserwować a pestkami lub
bez. Pestki należy wyjmować
tylko z tych owoców, z których
łatwo wychodzą, w przeciwnym
razie owoc się poszarpie i będzie
wyglądał nieapetycznie. Z owo-
ców pestkowych, mających gru-
bą skórę, należy skórę zdjąć,
naprzykład brzosk
Najlepiej w tym celu ułożyć owo-
ce w jedną warstwę 1 zanurzyć
je na chwilę w gotującej się wo-
dzie, Powtarza się to kilkakro-
tnie; następnie zanurza się je ra-
ptownie w zimnej wodzie I już
wtenczas zupełnie łatwo obiera.
Jabika i gruszki należy obrać ze
skórki 1 podzielić na ćwiartki 1
połówki.

Brzytwa częścią toalety

panieńskiej

W ostatnim ście. pięk-
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Elsle Fiśher, licząca lat 16,. została porwana przez dwóch na»
pastników i zaciągnięta przemocą na okręt Leviathan, który obec»
nie znajduje się na pełnem morzu. Powyższej informacji dostar-
czył szofer Albert Shulman, który ją razem z owymi dwoma osob»
   nikami odwiózł do przystani
 

Wychowywanie dzieci w Japonii

 

Bogaty czy biedny w Japonji
uważa dziecko za dar nieba i dla
tego dzieciństwo jest tam na-
prawdę najszczęśliwszym wie-
kiem. W Japonji niepotrzebne
są stowarzyszenia dla ochrony
dzieci; nawet wielka ilość przy-
słów wykazuje, jak bardzo są
dzieci w Japonji cenione. Młodzi
Japończycy są wogóle trwożli-
wej natury. Małe dziewczęta są
przyzwyczajone do słuchania
każdego, nawet swoich braci. Za
raz po wstaniu dzieci idą do ro-
dziców, pochylają swe małe głów
ki aż do ziemi i pytają głośno:
„Co słychać z waszem zacnem
zdrowiem?"
Przed jedzeniem podnoszą tyż

ki czy widelce do wysokości czo-
la i pochylają się na znak pol
dzięki, zanim zaczną jeść. Za-
nim wyjdą do szkoły, klękają
przed matką. Gdy ojciec wycho-
dzi z domu, odprowadzają go do
sieni, kłaniają się nisko i szep-
czą: „Niech bóg cię strzeże! Po-
wróć niezadługo!"

Trzeciego marca ma miejsce
wielkie święto dziewczynek. Jest
to święto lalek, które się datu-
je jeszcze od 572 roku przed
Chrystusem. W tym dniu odby-
wają się przedstawienia lalek,
przebranych za cesarza, cesarzo-
wa, ministrów, damy dworu i
różne, historyczne postacie. -
Dziewczęta, przypatrując sig
tym przedstawieniom, uczą się
przepisów ceremonjału.

Dnia 5 maja odbywa się świę-
to chłopców na pamiątkę samo-,
bójstwa pewnego patrioty, któ-
ry dwa tysiące lat temu odebrał
sobie życie z rozpaczy nad upad-
kiem ducha ~w ojezyźnie. Na
drzwiach wiszą na długich
kach bambusowych pomalowane
kawałki papieru i tektury w
kształcie karpia, a wiatr je ko-
lysze. Karp jest symbolem odwa
gi, wytrwałości 1 siły czynu. -
Gdy się go złapie i weźmie pod
nóż, to się nie rzuca, tylko pod-
daje się zrezygnowany z godno-
ścią. Chłopiec uczy się od niego
tych wszystkich przymiotów, a
oprócz tego uroczystość uczy go
czelć bohaterów ojczyzny.

Przyzwyczajenie do dyscypli-
ny i zaparcia się siebie w dzie-
cinnych latach, przydają się po-
tem w życiu rodzinnem. Często
bowiem zdarza się, że dzieci pra-
wowitej żony i dzieci żon pobo-

cznych wychowują się razem
pod opieką pracowitej małłonki,
którą wszystkie bez wyjątku na
zywają matką. Rozsądek, yak 1
zaparcie sig slebxe pozwalają ja-

pońskiej kobiecie wypełniać cięż

kie obowiązki w nienaganny spo

sób.

Państwo nakłada na rodziców

obowiązek posyłania dzieci przez

sześć lat do szkoły. W czasie

tych sześciu lat dwie godziny w

tygodniu poświęcone są nauce

moralności. Książki są wybiera-

ne przez ministra oświaty, Dzie-

ci uczą się tam przedewszyst-

kiem obowiązków, jakie mają do

spełnienia wobec rodziców, pa-

nujących, krewnych, sąsiadów,

przedewszystkiem dodano jesz-

cze lekcje obywatelskich obowiąz

ków.

Chłopcy ćwiczą się prócz tego
w gimnastyce, fechtowaniu, bok
sowaniu i grze w piłkę nożną.
Dziewczęta przed wyjściem

zamąż uczą się szycia i kroju.
Prócz tego muszą się uczyć go-
tować, o ile nie należą do wyso-
kich szlacheckich rodów. Głów-
nem zajęciem kobiety po «amat-
pójściu jest szycie.
Jako pani domu jest Japonka

odpowiedzialna za dostarczenie
całemu domowi ubrania. Matki
uczą córki uważać małżeństwo
nie za romantyczny raj szczę-
ścia, tylko za czas surowego peł-
nienia obowiązków.
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ności ›niewieściej, jaki. urządzili
miejscowi kupcy 1 przemysłów
cy w Rio de Janelro w Brazylji
ofiarowano najpiękniejszej z
dziewcząt następujące rzeczy w
nagrodę: puder, garnitur kau-
czukowy (jak grzebienie, śźczo-
teczki 1 t. p.), perfumy, strzel-
by, rower, lodownię, piec gazo-
wy, maszynkę do pisania 1...
pięćdziesiąt brzytew. Gdy cle-
kawi korespondenci amerykań-
scy zapytali zarządcę kontestu
do czego mają służyć pannom
brzytwy, odpowiedziano im, że
ponieważ większość panten no-
si obcięte włosy, przeto ustawi-
cznie muszą?one golić sobie szy-
je 1...
potrzebne.

i do tego ty im brzytwy N:
 

 

Zawsze jest nadzieja
nawet gdy inne lekarstwa zawiodły was w
pomocy. Prosty,
ziołowy środek taki

Wflrébowmy przez czas

DRA. PIOTRA

CoMozowprowadzić na d
tywyy Dlaczegot ynie
Jest stanowczo bezpieczne,

Jest dobre dhkażdego w rod

do

historya jogo

wyleczenie. Dul-mamujuż ,
miało pomódz i wam? fat tego dla

zawiera suk-durni ekladnikow.
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ToMu-"whdoin
wysłana darmo, na żądanie.
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Tak wygląda ną koniu
RYSTOKRATYCZNE
sfery towarzyskie na
Long Island mają o-

becnie nowy temat do rozmo-
wy, kto wie, czy nie bardziej
ciekawy i zajmujący od
księcia Walji, który tam ba
wił zeszłego roku, Popatrze
cie się na załączone obraz
ki, a będziecie wiedzieć, o
c raczej o kogo się roz-
chodzi, Macie do wyboru
3 fotografi). Niemalz
każdej fotografji wyciąg
niecie wniosek, że chodzi
tutaj o młodzieńca, który
lubi się oddawać sportom,
'ubi przebywać na świeżem
powietrzu, zapalony ama-
tor ruchu. Posłuchajcie jed-
hak, co o tem wszystkiem
mówią mieszkańcy miejsco-

 

 

  

 

Max i jej ulubiony piesek
wości Ronkonkomy:

Przed pięciu laty powiększyła się
kolonja w Ronkonkomy o trzy nowe
osoby: ojca, matkę i młodą dziew-
czynę, liczącą około lat piętnaście.
Przybysze zakupili wielki dom mu
rowany, leżący przy głównej drodze,
w oddaleniu mili od jezióra i
rychło zaczęli brać udział w ży-
ciu towarzyskiem kolonji, ota-
czając się zbytkiem i wytwor-
nością. Ojciec tej rodziny, Mr.
I. C. Baeck, jest pre-
zydentem „Baeck Pa-
per Mfg. Co." w Brook
lynie. Matka i córka
mają licznych przyja-
ciół w najbogatszych
kolonjach na Long Is-
land. Pan{ Baeck przy
znała się przyjaciół.
kom swym, że była po-
przednio zamężna za
realnościowca -Willia- *
ma Baxtera i że córka jej jest z
pierwszego małżeństwa, Nazywa się
zatem Maxine Baxter.
Wszyscy w Rankonkomę pokoghali
przystojną Maxine. Błękitne oczy i
czarne, krucze włosy, stanowiły cza-
rujący kontrast. Nie było takiego
sceptyka, na którego nie wywarlaby
wpływu. W ten sposigb państwo
Baeck spędzili dwa letnie sezony w

miejscowości Ronkonkoma. Niedale-
ko letniej rezydencji państwa Baeck

zaczętojednak budować mały do-

mek drewniany. Pewien letplk za-
trzymał się autem przed letnim dom

kiem, który nie był jeszcze ukończo-

ny, Na wysokiej desce stał jakiś

ak,
cmip.]ak się masz - powiedziął let‘,

' nik - dawno ciebie Maxine nie wi-
działem. z
- Nie nazywaj mnie Maxine-

powiedział rzekomy chłopak - je»
stem obecnie Maxem. .
- Ależ Max, to! przecież męskie

imię - rzekł zdziwiony. letnik.

 

  

NOWY ŚWIAT

CHŁOPIEC CZY

- ISLAND LAMIE

Raz figuruje w szykownym kostjumie damskim, pełna szyku i kobiecego uroku. Po chwili

zjawia się w męskiem sportowem ubraniu, niczem nie przypominając poprzedniej szykownej ->

k panienki. Mieszkańcy Long Island

zachodzą w głowę, nie

wiele « tem pewnego

©zwie koleżankitowarzystwie
~B; wątpiyenia - odparł phlo-

pak-dziewczyna, cóż w tem dziwne-
go? Czy moja w tem wina, że mat-
ka ubierała mnie w sukienki, gdy
ja osobiście chciałam nosić spod-
nie? Od najwcześniejszych lat! za-
wsze chciałam robić to, co chłopcy
robili, Liczę obecnie lat ośmnaście
i będę prowadzić życie, które mnie
najbardziej odpowiada. Widzisz?
Sama buduję dla siebie domek.
Jak ci się podoba? .
Wiadomość o tem, że Maxine prze

mieniła się w Maxa, rozeszła się z
szybkością błyskawicy po całej ko-
lonji Ronkonkomie. Początkowg

zmiana ta bawiła letników. Później

zaczęło dla nich to być zagadką i

NIEDZIELA, '2 5

 

mogąc powiedzieć.

pozostało nią przez ostanie trzy la-

ta. Maxine Baxter znikła z horyzon-

tu. Miejsce jej zajął Max Baxter.

Po powrocie do Brooklyna, Max

mieszkał w tym samym domu, gdzie

poprzednio mieszkała Maxine. Róż

nica zaszła tylko w tem, że Maxine

mieszkała w Ronkonkomie wwiel.

7
%7" Na, lewo: Max

32" Baxter, osobą
F7" dookoła" której

snuje się -.
tajemnica -q

kim, murowanym domu,
Max natomiast mieszka w

lecie w małym domku, któ
ry sam sobie zbudował,

Maxine opuszczała swo-

je czarne, krucze włosy
warkoczem na plecy, ubie-

rała się w jedwabne poń-

czochy i nosiła buciki o wy

sokich obcasach. _Jak sig

ubiera Max? Włosy ma

krótko ucięte, z przedzia-
lem w pośrodku. Czesze

się w górę. Podczas poby-
tu w Ronkonkomie nosi

krótkie spodeńki sporto-

we, pończochy używane do

gry w golfa, ciężkie bu-

ty o niskich obcasach,
męskie koszule, kasz.

kiet, marynar-

kę z paskiem,
Gdy Max uda-

ay je się do mia-

sta, -zmienia
krótkie spodnie

na długie, pod

któremi ma za-

pewne męski?
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Tak wygląda
taby -Maxine,
gdyby nie by.

ta Maxem. Też
go samego ko»

-, -stjumy używa» S
ta znana aktorka kinematograficz.

na, Eleanor Boardman

Maxine nie uczyła się nigdy ry.
sunków, lecz potrafiła wcale nienaj-
gorzej rysować wzory w fabryce
swego ojczyma, które następnie dru
kowano na tapetach.
Max jest mechanikiem i stola-

rzem. Letni domek sam sobie zbu-,
dował. Gdy pani Baeck zanadto czę-
sto używała auta, Max wpadł w sze-
wską pasję i napierał, by mu kupio-
no auto na jego własny użytek, Proś
ba dostała w leb. Max tem się nie
zraził. Postarał się o stary motor
pozbierał poszczególne części, resz-
te dokupił i zlepił do kupy automo- -
bil, który pod względem wygląda
może pozostawia to% owo do życze»
nia, lecz pod względem szybkości i
wytrzymałości maszyny, prześciga
inne. Gdy pędzi nim drogami_na

Long Island, wyprzedza inne, pięk-

niejsze i droższe.

Maxine była skromną dziewczyn=

ką. Matka wyznaczyła jej pewną ma

łą sumkę pieniężną, z której córuch-

na była zadowolona, Max urządza
się inaczej. Jeżeli potrzebujepienię«

dzy, a matka mu ich dać nie chce,
Max szuka za zajęciem, jako szofer

nawet przy ciężarowych. aut-ACM!!!)

próbuje szczęścia przy innej pracy.
Max przy kierownicy automobilowe]

Max i Jej

| auto, przez

nig. sams

zbudowane

<P
is A

podwiązki i skarpetki.

Maxine nigdy nie paliła papiero-
sów i nie piła likierów.

Max pali papierosy i fajkę. Prze-

klina'wcale płynnie. Nie zaprzecza,
że od czasu do czasu lubi napnrsggk
„silniejszej", po której nie zapija
wodą. -› ,

Maxine lubiała siadywad-w. domu
i zabawiać swoich gości pogawędką,
zwzacając uwagę na ton konwersa:
cji, zachowując przytem wszystkie '
formy towarzyskie.
Max posiada również swobodę ru-

chów w towarzystwie, jest nienaj- |
gorszym bawidamkiem, lecz większą:

STRONICA *- '

DZIEWCZYNA? LONG ___

BIE NAD TEMGLOWE-

  

  

  

  

  

   

 

  

      

   
      
    
  
       

   
  

  

   

  

     

  
  
  
  

   

  

 

  

  

   
  
  

  

   
    

   

    

   
   
   
   
   
    
  
  

 

    

  
  

 

  

      

  

   
Max Baxter

im, -ja»
reporterka

dla niego przyjemność stanowi sny.cie planpw z chłopcami o przygodach
na lądzie i morzu, Jest zapalonym
zwolennikiem literatury podróżni.
czej. Nie zatem dziwnego, że przed-
miot ten" jest ośrodkiem wszystkich
niemal jego rozmów,

Rodzice

.

nie stawiają żadnych
przeszkód w sposobie jego życia, po-
nieważ Maxowi to służy pod wzglę-
dem moralnym i fizycznym, a co naj
ważniejsze, nie przyczynia rodzicom
żadnych poważniejszych

|

kłopotów
w zetknięciu się z literą prawa,
Maxine podawała rękę mężczyz»

nom przy wysiadaniu z auta, a gdy
jej chusteczka upadła na ziemię,-
czekała, aż towarzysz ją podniesie.
Max jest szarmancki. Pomaga

d;)ewczęŁnm przy wsiadaniu i wy.
siadaniu. Raczej podaje rękę, niżli

Ja przyjmuje. Podnosi również pa-
nienkom chusteczki z ziemi, Jeżeli
dama pragnie zapalić papierosa, --
Max zawsze służy zapałką.

Maxine nie miała nigdyszczegól-

nych aspiracyj. Mówiono o niej, że
wzorem innych panienek czeka na
męża, do_pćki właściwy gagatek sig
nie nawinie,
Max jest odmienny, Mówi o sobie:
„Zbieram pieniądze, by móc sobie

kupić auto "wyścigowe. Później za-
mierzam puścić się w podróż naoko-
ło świata. Spodziewam się, że jak
dorosnę, będę wielkim pisarzem, O-
becnie przepadam za przygodami".

Nie zatem dziwnego, że „Maxine"
i „Max" są tematem rozmów letni.
ków w kolonji Ronkonkoma.
Czy Max jest rzeczywiście Maxine

- ta sama Maxine, która niedawno
z rodzicamizamieszkała w Ronkon-
koma? \
Pewna cwana reporterka udały

sig do Ronkonkoma, by zagadkę tę
rozwiązać. -
Max przyjął reporterkę osobiście.

Czy może przyjęła ją Maxine w mę-
skim stroju? .

Reporterce pokazano 'domek let-
ni, budowany przez Maxa, przeje-
chano się z nią autem własnej ro-
boty Maxa, wypalono razem z nią
papierosa, zażyto przejażdźki ‘kon-
negie

porterka była zdumiona.
Przy pozegnaniu spytała : *
"Słuchaj-no, Max, powiada inf

szczerze, jesteś dziewczyną, 'czy
chłopcem?"

„Prawdę

5
tak

klm  odfotografowala „go"

   

Odpowiedź -brzmiała:
powiedziawszy, jestem dziewczyn
lecz poco o tem mam wszystkim mz:
wić? Zawsze chciałam robić to, co"
czynią chłopcy. Przy mojej sile wo-
Ii potrafię Zrobić to, czego prognę".
Pomimo tego, że reporterka wy-

świetliła tajemnicę, jednak nie prze
stała ona nią być dla mieszkańców
Ronkonkoma, gdzie letnicy lubia po-
wracać ustawicznie do tego tematu,
który dla nich nie przestaje nigdy
być interesującym,
"Atta boy, Maxine.

---

w
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POGLADYDARWINANA EWOLUCJE -

  
Wskutek procesu prof. Scopes'a to
ezgcego se w Dexton, Tenn katdy
kto możę studjuje ewolucję. Nawet
sędzia rozpatrujący te
sprawę, kasi zdwokatom -wytłue
muczyć mu czem właściwie fest &
wolucja 1 na czem się opiera
Zapewne wśród czytelników „Nowe
go Swiata" są tacy, którzy by chele-
Ii w tej sprawie więcej objaśnień,
więc przytaczamy tu w krótkości
poglądy Darwina na ewolucję Do
przedzoe tyclorysem tego wielkie
go uczonego. S
Darwin Karol, genialny natu:

ralista, urodził się w roku 1809
w Strewsbury, w roku 1831 o-
trzymał stopień akademicki w
kolegjum w Cambridge. Tego?
samego roku udał się w daleką
podróż z kapitanem Fitzroy do
pustyń Ameryki Południowej i
wysp Falklandzkich. Z podróży
powrócił do kraju w roku 1836.
W roku 1839, ożeniwszysię, za-
miesz) ał na wsi i oddał się pra-
com naukowym, Ogłosił przede-
vszystkiem kilka rozpraw zoolo-

gicznych I geologicznych, do któ
rych materjału dostarczyła mu
podróż daleka, jak „Journal of
researches in natural

|

history"
i t. d. ,. Geologicae observations
in Volcanic Islands" wr. 1845;
..G. on South America" w roku
1846 i kilka innych. Prace te
odznaczały się dokładnością opi-
su i bystrym poglądem; imię
Darwina stało się już

-

znanem
raszczytnie W nauce; kilka to-
warzystw naukowych ozdobiło
go medalami. Wroku 1859 wy-
dał swe dzieło: „On the origin
of species" (0 powstaniu gatun-
ków); dzieło to sprawiło prze-
wrót stanowczy w historji natu-
ralnej; przeprowadzona w niem
teorja, znana pbd nazwą Darwi-
nizmu, uczyniła

-

imię Darwina
wielkiem w nguce i niezmiernie
popularnem.
Darwin należy do tych wyjąt-

kowych umysłów, co umieją nie-
słychaną sumienność w najdrob-
niejszych szczegółach połączyć z
bystrym, rozległym poglądem

na przyrodę. W następnem dzie

le „The descent of Man" (Lon-

dyn 1871), rozciąga swoją tep-

rję i do człowieka. Pierwsze je»

go dzieło, to tylko tymczasowy

rezultat jego badań, ogłoszony z

konieczności. Dziełem „O prze-

mianach zwierząt i roślin domo-

wych" (1868) rozpoczął on sze-

reg prac na wielką skalę zamie-

rzonych,

.

gdzie swoją tear];

przedstawić ma we wszystkich

szczegółach. W roku 1872 ogło-

sił Darwin dzieło o mimice zwie

rząt „On the expresions in Anie

mals".

Darwinizm, tak nazywają dziś

powszechnie kwestję wspólnego

pochodzenia gatunków, genety:

cznego ich związku: kwestja ta

jakkolwiek nie po raz pieryvszy

przez Darwina poruszona, jemu

wszakże zawdzięcza swe TozWie

nięcie i potężny swój wpływ na

naukę. .

Nauka dzieli istoty organicz-

ne na gatunki, to jest zbiory ir!-

dywidów.pod względem organi-

zacji zupełnie do siebie podob-

nych, obejmujące rodziców i ich

potomstwo. Przez czas bardz?

długi uważano gatunki za coś

niezmiennego, co raz powstaw-

szy, istotne swe charaktery cią-

gle zachównje. 6

Jeszcze wielcy naturaliści ze-

szłego wieku, Linneusz i Cuvier

przyjmują, że każdy gatunek z0-

stał oddzielnie stworzony. Lin-

neusz zgadza się w tem zupełnie

z pięcioksięgiem Mojżesza: Bóg

stworzył" odrazu ipo parze ze!

wszystkich gatunków, które dziś

jeszcze żyją. Cuvier obeznany

z palentologją, nie mógł się w

tem zgodzić

Ł

Linneuszem. Po-

dług niego stworzenie istot mia-

to miejsce niejednokrotnie, stwo

rzone istoty uległy wskutek

gwałtownych katastrof

-

(kata-

klizméw) zupełnemu zniszczeniu

i zostawiły miejsca istotom, któ-

re na nowo stworzone być miały.

Pojęcie Cuviera utrzymało się

bardzo długo. ,
W przyrodzie widzimy

"zone osobniki, każdy o całkiem
określonych, -konkretnych -ce-
chach, ale w przyrodzie niema
gatunków. -Grupy osobników,
podobnych do siebie pod pew-
nemi względam@/ utworzone na
mocy dowolnie przez nas dobra-
nych cech, a nazwane gatunka»
mi, służą jedynie do celów dogo-
dniejszego opisu, 84 grodkiem

/ pomocniczym w poznaniu przy-

[ rody. Niekiedy podanie cechy

 
|

. dpracowujący na nowo daną gru

 

ważnemi trudno © umi Jaka«
kolwiek cecha organizacji, ilość
pręcików kwiatu, barwa korony,
układ liści na łodydze, forma
czaszki, liczba piór, zawsze jest
cechą jakiegoś określonego or-
ganizmu, który właśnie w tej
chwili obserwuję, ale nie cechą
gatunku.

Np. gatunek okonia posiada
od 13 do 16 promieni kostnych
w pierwszej płetwie grzbieto-
towe, gatunek mniszka lekar-
skiego (Taraxacum officinale)
posiada liście, długości od 6 do
30 cm, jego główki kwiatowe za-
wierają od 100 do 200 poszcze-
gólnych kwiatów i t. d. -Każda
cecha gatunkowa jest cechą prze
ciętną, stosunkowo najczęściej
się spotykającą, ale do wielu o-
sobników może się ona nie stoso-
wać. W niektórych grupach
zwierząt, lub w pewnych dzia-
łach świata owadziego, różnice
indywidualne mogą być tak zna-
czne, że przekraczają granice
gatunku. Wówczas granice te
stają się najzupełniej dowolne.
Gdyby nam dano tysiąc różnych
przedmiotów, np. z wystawy
sklepowej, i kazano je opisać, dla
skrócenia roboty musielibyśmy
podzielić je na jakieś grupy. Mo-
glibyśmy rozróżnić np. przed-
mioty drewniane, metalowe, pa-
pierowe i szklane, podzielić je na
rzeczy użytkowe i nieużytkowe,
drobne i duże, czerwone i nie-
czerwone i t. d. Dobór podsta-
wy klasyfikacji od nas tylko za-
leży i każdy z nas odróżniłby za-
pewne odmienną Nezbe grup.
Przytem zapoznalibyśmy się pra
ktycznie z trudnościami, z ja»
kiemi musi walczyć systematy-
ka. Jakakolwiek grupa tylko
mniej więcej charakteryzuje
przedmiot i często bardzo będzie
my w kłopocie, do której grupy
dany przedmiot należy zaliczyć.
że podobnież sztuczne jest poig-
cie gatunku, wskazuje chociażby
ten fakt, iż każdy niemal badacz,

pę organizmów, podzielił ją na
odmienną liczbę gatunków. W
rodzaju jastrzębca, rozmaici bo-
tanicy odróżnili od 20 do 300 ga-
tunków!

Zmienność w granicach ga-
tunku może być tak znaczna, że
gatunek musimy rozczłonkować
na szereg grup podrzędnych. Sy
stematycy oddawna już podzie-
lili niektóre gatunki na podga-
tunki i odmiany, Dziś, gdy sto-
sujemy doskonalsze metody ba-
dania, gdy głębiej -poznaliśmy
organizację istot żywych, nawet!
taki podział nie wystarcza. Od-
różniamy dziś w granicach ga-

 tunku nietylko podgatunki i od-

v

miany, ale jeszcze rasy, pół-ra-
sy, cykle form 1 t. d.

Gdy Linneusz wprowadził po-
dwójną nomenklaturę, t. j. na-
dał każdemu gatunkowi nazwę
podwójną: rodzajową i gatunko-
wą, uważano to poniekąd za
szczyt dokładności. Dziś wielu
autorów posługuje się nomenkla
turą potrójną, a nawet poczwór-
ną. Wszystkie te próby wzglę-
dnie tylko zaradzają złemu, gdyż
każda grupa, chociażby
niejsza i najdokładniej scharak»
teryzowana, obejmuje pewną
liczbę osobników rozmaitych, za-
wsze czemó się pomiędzy sobą
różniących.

Drugim zarzutem,  skierowa-
nym przeciwko teorji ewolucyj-
nej, jest niepłodność gatunków
przy krzyżowaniu ich pomiędzy
sobą. Na tej zasadzie ustalono
różnicę pomiędzy gatunkiem a
odmianą, gdyż odmiany tego sa-
mego gatunku mogą się krzyżo-
wać, wydając płodne potomstwo.
Jeden z największych autoryte-
tów w tej dziedzinie, botanik
Koelreuter, uważał tę różnicę
pomiędzy gatunkiem a odmianą
za bezwzględną. Ciekawe tylko
jest, że w dziesięciu przypad-
kach, gdy dwie formy, uznane
powszechnie za gatunki, udało
się skrzyżować pomiędzy sobą,

Koelreuter bez wakania uznał je
za odmiany. Gdyby odwrotnie
dwie odmiany okazały się niepło
dne przy skrzyżowaniu, uznano-
by je za gatunki. Błędne koło
w rozumowaniu jest oczywiste.

Skoro nie możemy dokładnie zde
finjować gatunku, nie można ró-
wnież uznać probierza niepłod-
ności za wystarczający. Kon-
kretnie wiemy tylko, że niektóre
formy krzyżują się pomiędzy s0-
bą, niektóre zaś nie i należy te-
raz zbadać, jaki stopień różnicy
pomiędzy organizmami wystar-
cza, aby przeszkodzić ich skrzy»
żowaniu. I otóż, jak się okazu»
je, niepłodność nigdy nie wystę-
puje skokowo, nagle, tylko mu-
simy odróżnić _najrozmaitsze
stopnie niepłodności. Czasem
skrzyżowanie jest niemożliwe,
czasem po skrzyżowaniu miesza-
niec wyda nieco mniej nasion,
niż zwykle, czasem znacznie
mniej, czasem zaś więcej. Wszy«
stkie możliwe gradacje dały się
zaobserwować.

U wielu roślin przy samoza-
pyleniu nie otrzymuje się na-
sion, u innych znowuż w tych
samych warunkach niektóre o-
sobniki Wydają nasiona, inne zaś
nie, choć się zewnętrznie niczem
od tych pierwszych nie różnią.
Ogrodnicy oddawna już otrzy-

mali szereg. płodnych mieszań-
ców, krzyżując gatunki pelargo-
nji, fuksji, kalteolarji, petunji,
rododendronu i t. d. Wśród zwie
,rząt liczne gatunki bażantów,
gęsi, motyli, pszczół, jedwabni-
ków, kur, psów, gołębi, /szczu=
rów, myszy doskonale dają się
skrzyżować, wydając płodne po-
tomstwo. Więc przy krzyżowa
niu płodne mogą być gatunki,
bardzo różniące się pomiędzy s0-
bą, niepłodne zaś bywają niekie-
dy formy, nazewnątrz niczem
się pomiędzy sobą nie różniące.
Jeśli się zważy ponadto, że nie-
płodność może być różnego sto-
pnia, od zaledwie dostrzegalne-
‘go zmniejszenia płodności nor-

malnej do zupełnego jej zaniku

nasunie się wyraźny wniosek:

przyroda nie zna nagłych sko-

ków i gatunki nie dadzą się ści.

śle odgraniczyć.

Nowych dowodów na korzyść

zmienności gatunków dostarcza-

ją zwierzęta hodowane i rośliny

uprawne, Jak wiadomo każde»

' mu, ogrodnicy i hodowcy zwie›

rząt wytwarzają coraz to nowe

postacie, częstokroć bardzo od-

biegające od pierwotnego typu.

Jaką drogą dochodzi to do skut-

ku, czy przez dobór sztuczny,

zmienione środowisko, odmienny

pokarm czy krzyżowanie, jest

dla nas rzeczą drugorzędną. Kon

statujemy tylko fakt, że pod

wpływem hodowli postacie roś-

lin i zwierząt mogą ulec bardzo

znacznemu przekształceniu. -

Przytem różnice budowy lub

własności fizjologicznych wśród

ras domowych mogą spotęgować

sig tak znacznie, że gdyby for-

my odnośne napotkano w stanie

dzikim, niewątpliwie uznanoby

je za odrębne gatunki, jeśli nie

odrębne rodzaje. A jednak dla

wielu ras udowodniono pochodze

nia całej grupy od jednego ga-

tunku dzikiego. „Wszystkie od-

miany złotych rybek pochodzą

od zwykłego karasia, wszystkie

tak różnorodne rasy róży Ogro

dowej są odmianami zwykłej

róży polnej.

Jak wiadomo, istnieje w han-

dlu wielka bardzo ilość najprze-

różniejszych ras gołębi. Niema

ani jednego niemal szczegółu or-

ganizacji zewnętrznej -gołębi,

który nie ulegałby bardzo zna-

cznym zmianom. Różna jest

wielkość ciała, różny jest kształt

ogólny, forma czaszki i dzióba,

długość łap, liczbapiór w skrzy-

dłach i ogonie, ubarwienie, głos,

szybkość i charakter lotu i t. d.

Darwin odróżnił conajmniej 8

 

 
odrębnych typów budowy, mniej

lub więcej w równym stopniu 

różniących się pomiędzy sobą.

Jeśli gołębie domowe nie po-

wstały z jednego gatunku fli-
kiego, to musiały powstać conaj
mniej z ośmiu różnych gatun-
ków. Skoro różnice pomiędzy
dzisiejszemi rasami są mniej
więcej jednakowe, nie mamy ża-
dnego powodu przypuszczać, aby
którekolwiek dwa typy były bli-
żej spokrewnione pomiędzy so-
bą, niż z którymkolwiek innym,
czyli aby . liczba przypuszczał»
nych przodków była mniejsza
od ośmiu.

Wszystkie osiem gatunków

gołębi dzikich musiały być go-

łębiami górskiemi, które nigdy

nie budują gniazd na drzewach,

a nawet niechętnie na nie siada-

ją. Musimy to przypuścić, po-

nieważ takie są właśnie zwycza-

je wszystkich gołębi domowych.

Z gołębi górskich znamy dziś
zaledwie cztery gatunki, z' któ-
rych tylko jeden, błękitny gołąb
skalny mógłby być uważany za
przodka gołębi domowych, Po-
zostałe trzy gatunki bowiem ma-
ją odrębne cechy anatomiczne,
nigdy nie występujące u gołębi
domowych. Jeśli będziemy trwa
li nadal przy ośmiu przodkach,
będziemy zniewoleni do' niepra-
wdopodobnego przypuszczenia,
że z ośmiu gatunków tylko je-
den pozostał przy życiu, siedem
zaś wymarło. Wyginięcie at
siedmiu bliskich sobie gatunków
ptaków, tak wspaniale latają-
cych, jak gołębie górskie, i gnież
dżących się na niedostępnych
szczytach, samo w sobie już jest
niezbyt wiarygodne. Wreszcie
wszystkie rasy gołębi z łatwo-
ścią krzyżują się pomiędzy sobą.

Przytem, przy krzyżowaniach w
najrozmaitszych kombinacjach,
prawie zawsze otrzymać można,
dość niespodziewanie, gołębie o
zabarwieniu błękitnem, jak go-
łąb skalny. Np. krzyżując bia.
łego gołębia z czarnym berbe-
ryjskim, Darwin otrzymał gołę-
ble pstre. Te ostatnie zaś
skrzyżowane pomiędzy sobą, wy
dały gołębia błękitnego.

Skoro hodowca do tego stop-
nia panuje nad zmiennością ras,
że może poniekąd nadać jej pe-,
wien zgóry zamierzony kieru-
nek, powstanie tylu ras z jedne-
go tylko gatunku dzikiego nie
powinno nas dziwić. Słynny ho.
dowca gołębi, Sir John Sebright
powiedział, że „się. podejmuje
wytworzyć jakiekolwiekbądź za-
mierzone pióro „w ciągu trzech
laty potrzebowałby jednak sześ-
ciu lat, aby otrzymać pożądaną
formę głowy lub dzióba".

-

 

Otrzymany dla gołębi |wynik
zaraz pociąga za sobą dalsze
konsekwencje. Jeśli gołąb skal.
ny pod wpływem hodowli mógł
się przekształcić aż w osiem
form odrębnych, różniących się
pomiędzy sobą conajmniej, jak
gatunki dzikie, to gatunki mogą
się zmieniać i mogą przechodzić
jedne w drugie. Podobne zupeł-
nie rozumowanie możnaby prze-
prowadzić odnośnie bardzo wie-
lu form hodowanych. Niepodo-
bna przypuścić, aby właśnie or-
ganizmy hodowane odznaczały
się jakąś specjalną plastyczno-
ścią, której brak gatunkom dzi»
kim, Człowiek pierwotny, oswa-
jając jakiś gatunek zwierzęcia
lub rośliny, napewno powodował
się jego użytkowością, nie pla-
stycznością, której zresztą nie
mógł zgóry przewidzieć. Jeśli
zaś wszystkie te gatunki były
poprostu dowolnemi gatunkami,
dobranemi z otoczenia człowie-
ka, i jeśli wszystkie one okagały
się plastyczne, to i każdy inny
gatunek w tych samych warun-
kach okazałby się tak samo
zmienny. Innemi słowy wszyst-
kie gatunki są zmienne. ->

Jedno pytanie pozostawiliśmy
dotąd bez odpowiedzi. Pomimo
wszystkich dowodów pozostaje
faktem, że w wielu bardzo przy-

organizmy są jednak
podzielone na odrębne gatunki,
zupełnie wyraźnię odgraniczone.
Nikt przecie nie weźmie wilka
za lisa lub fijotka za bratek, U-
dowodniliśmy wprawdzie, że ga-
tunki w przyrodzie mogą sig
zmieniać, niemniej jednak musi-
my jakoś uzgodnić z tym fak-
tem istnienie wielu -gatunków
całkiem określonych. I czymo-
Zna uzgodnić teorję ewolucyjną
z istnieniem skoków i luk w sy-
stemie organizmów?

Darwin zdołdż dać dostatec'zną-
odpowiedź i na to pytanie. Oso-
bniki, o tej samej organizacji i
zamieszkujące tę samą okolicę,
będą miały jednakowe potrzeby
życiowe, przedewszystkiem zaś
będą się żywiły: tym samym .po-
karmem. Ponieważ, jak wska
zuje obliczenie, organizmy mno-
żą się niesłychanie szybko i bez-
graniczny ich rozrogt jest hamo

wany brakiem pożywienia dla

nadmiernej ilości istot, osobniki

najbliższe sobie pod względem

organizacji będą musiały naje

bardziej współzawodniczyć .po-

między sobą, czyli znajdą się w

obliczu najcięższej walki o byt.

Jasne jest, że na dawnym kawał-

ku. gruntu więcej może wyżyć

roślin różnych, niż jednakowych.

EWOLUCJA A KONIEC ŻYCIA
NAZIEMI

W tajemniczym zegarze nie
skończoności rozwija się wolno,
systematycznie kłębek naszego
istnienia, Kiedy się skończy ta
nić, kiedy dobiegniemy do kre»
su - oto pytanie drędzące na
które my, ludzie, .odpowiedzieć
możemy, mimo całego blasku
nauki, jedypie przypuszczenia»
mi o wartości względnej. Ko-
niec „świata" jest dla nas iden-
tyczny z końcem naszej ziem-
skiej planety, względnie z wyga.
śnięciem na niej życia, Na pier-
wsze pytanie odpowiedzieć mo-
że, rzecz jasna, tylko astronom i
jemu je pozostawiamy. Ale nie-
mniej ciekawą byłaby odpowiedź
na pytanie drugie: czy życie,
które kiedyś się zrodziło na zie-
mi, będzie miało też swój koniec,
czy nosi w sobie zawiązek émier-
ef, czy cokolwiek może sprowa-
dzić jego wygaśnięcie, osłabienie
względnie zwyrodnienie.

I tu zajść mogą dwie ewentu-
alności, Albo poszczególne ga-
tunki zwlerząt i roślin zmieniły»
by się w biegu swego rozwoju
tak dalece, żeby się stały niezdol
nemi do życia, w tym wypadku
koniec życia na ziemi byłby t-
warunkowany przyczyną wewnę-
trzng, albo zewnętrzne warunki
życia mogłyby się stać niepo-
myślnemi dla istot żyjących,
kładąc kres rozwojowł życia na
naszej planecie.
Spytamy się najpierw,. czy ży

cie w biegu stuleci z wewnętrze
nych powodów nie uległo przy-
padkiem osłabieniu. Trwa old
na naszej planecie już setki mi-

 gatunkowej jest związane ż po-
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ly i gatunki ginęły, wiele z nich
przekazała nam natura jedynie
w postaci skamienielin, wiele po-
zostało nam na zawsze niezna-
nych. Ale drzewo życia zieleni
się wciąż na nowo i więdnie
gdzie tylko jest dostateczna ilość
pokarmu, rozwija tak jak daw-
niej swe gałęzie. Badania, któ-
re w ostatnich latach przepro-
wadzał słynny uczony amery-
kański, Woodruf, na pierwotnia-
kach, t. j. organizmach jedno-
komórkowych wykazały, że pier-
wotniaki w pomyślnych warun-
kach życia zdolne są rozmnażać
się w nieskończoność. -Woodruf
zaobserwował dotąd w swem la-
boratorjum 5000 pokoleńz bez.
pośredniego podziału. -Pierwot-
niaki posiadają taką siłę rozrod-
czą, że potomstwo jednego jedy-
negó t. zw. pantofelka, byłoby
w możności w krótkim

mu dostarczyć odpowiedniej ilo-
ści pożywienia. .Możemy zatem
powiedzieć, że niema mowy 0
tem, jakoby życie w ciągu okre-
su swego trwania na ziemi mia.-
to z wewnętrznych przyczyn: u-
lec jakiemuś osłabieniu, Tym
czasem nasuwają się tutaj -za-
rzuty:

Pierwszym z nich jest tej, że
życie wszystkich zwierząt wielo:
komórkowych, a także wielkiej
części roślin, posiada ograniczo-
ny czas trwania, _Następuje
śmierć, bezapelacyjnie, choci
by zewnętrzne warunki życia by
ly jak najpomyślniejsze. Śmierć
indywiduum wyrasta bowiem z
jego wewnętrznych warunków.

czasie po- |
kryć całą kulę ziemską, jeśliby! |-

 

Organizm wielokomórkowy już
w swem poczęciu nosi zarodek
śmierci. Możnaby stąd wnios-
kować, że komórki rozrodcze u
wielokomórkowców są słabemi i
życiowo upośledzonemi jeżeli nie
posiadają już tego pędu twórcze
go, jaki widzimy u niefmiertel-

Jeżeli się jednak ujmie całość
problemu śmierci naturalnej, to
dojść trzeba do przekonania, że
komórki w organiźmie wiejoko-
mórkowym dopiero przez współ
życie w ścisłym zespole doznają
tak daleko idących urazów, że
podpadają wreszcie śmierci, Mo-
źnaby soki ustroju uważać po-
niekąd jako domostwo komórek
ustrojowych, domostwo zbyt cia-
sne, w którem prędzej czy póź-
niej dojść musi do zwyrodnienia

  

  

 

Kongresman George H. Tinkham
zwrócił się do senatora Borska,
sprawującego urząd przewodnie
czącego komitetu dla spraw za-
granicznych, żądając zastorowa<
nie środków, -które ochronityby
Stany Zjednoczone przed takiemi
niebezpieczeństwumi, .jak -Liga
Narodów, Sąd Światowy oraz

' Międzynarodówka .\ 

nych poniekąd pierwotniaków.

 

lokatora. Zresztą śmierć u or-
ganizmów _wielokomórkowych
nie można ważać za oznakę zwy
rodnienia gdyż pewne partje ko-
mórek ustroju, - mianowicie ko-
mórki wozrodcze, nie umierają
wraz z indywiduum, ale odłącza-

jąc się od niego, żyją podobnie,
jak pierwotniaki w całem szere-
gu pokoleń: I tu moglibyśmy
poniekąd mówić o nieśmiertelno-
ści. W tym kierunku słynną na-
wet w pośród laików jest ,„teo-
rja ciągłości plazmy rozrodczej"
Welssmarina. -Widzimy, -więc,
że mimo, #ż życie indywidualne
związane jest ściśle ze śmiercią;
życie gatunku, jako całości, trwa
wciąż niezmiennie.
A teraz przejdźmy do drugie-

go zarzutu, Gatunki nie są wciąż
stałe i niezmienne, bowiem co
jakiś czas jedne ustępują miej-
sca drugim, przychodzi okres, w
którym gatunek dany nie jest
zdolnym więcej do życia i musi
zginąć. Tak się sprawa przed-
stawia tylko pozornie i mimo, że
zapatrywanie to jest szeroko roz
powszechnione, nie możnaby do-
starczyć żadnego dowodu na je-
go korzyść. Możemy przyjąć ra-
czej, że gatunki zanikały skut-
kiem wolnej konkurencji, skut-
kiem tego, że znalazły się w da-
nych warunkach inne, silniejsze
i lepiej przystosowane. Gatunek,
który zginął, mógł być jeszcze
w pełni rozwoju, ale zastąpio-
nym został przez jeszcze silniej-
szy i doborowszy, który wycho-
dził z tej walki zwycięsko. Wa-
runki zewnętrzne zmieniły się
przez wystąpienie na widownię  

nowych gatunków i z tej zmia-
ny zewnętrznych warunków ży-
cia wyrosła śmierć. Pewną rolę
odgrywać tu musiały też nagłe
zmiany klimatu i przeobrażenie
skorupy ziemskiej, którym w
przedhistorycznych czasach na-
sza planeta uległa. Powodowały
one nieraz zagładę albo przemie-
szczenie gatunków. O starzeniu,
się jednak gatunków z przyczyn
wewnętrznych, dotąd nie może
być mowy.

a pytanie, czy i kiedy życie
będzie miało swój "koniec na zie-
mi, musi odpowiedzieć fizjolog,
że życie jako całość nie nosi w
sobie bynajmniej zarodka
ci, Co innego jest z pytaniem,
czy zewnętrzne warunki życia
naszej ziemi nie zmienią się z
czasem tak dalece; żeby uniemoż,
liwiły na niej zupełnie jego ist-
nienia. Zresztą, czy wykluczo-
nem jest, czy gdzieś, kiedyś, nie
uderzy jakaś zabłąkana planeta
w naszą zwiewną ziemie i nie
rozbijemy się na drzazgi? Przy-
puszczenie takie leży w sferze
prawdopodobieństwa. Uśmiech-

| nie się na nie'astronom, ale prze
cież „są rzeczy na ziemi, o któ-
rych się filozofom nie śniło", Po
winniśmy być gotowi każdej go-
dziny i każdej minuty. Nie zna-
czy to, żeby podlegać wciąż „koń
cowo &wiatowe}" psychorie, ;-
wprost przeciwnie. Należy się u.
mieć życiem cieszyć, mimo świa
domości, jak ono jest niestałem,
mimo tego, że sznurki, które je
poruszają, spoczywają w rękach
groźnej. tljemniczej niepozna-
walności.

 

| nizmy sa tem prostsze i tem po- |

Rośliny jednego gatunku będą
pobierały z gleby te same sole i
prędzej spowodują wyczerpanie
sie gruntu, niż rośliny gatune
ków, z których każdy potrzebu-
je nieco odmiennego rodzaju po-
karmu, Zasiewając łąkę trawą,
największą ilość siana otrzyma
my, jeśli będziemy miestali na-
siona różnych gatunków, w do-
datku w określonym dla każde-
go rodzaju gleby stosunku. 3e-
śli na przestrzeni jednego metra
kwadratowego wysiejemy tysiąc
nasion tego samego gatunku, to
otrzymamy zaledwie kilkanaście
roślin, olbrzymia większość zaś
zginie z braku miejsca 1 pókar-
mu. :Osobniki są zmienne i każ-
da wykiełkowana roślinka czemś
się różni od.sgsiadek, Jest więc <
rzeczą najprawdopodobniejszą,
że pozostaną przy Życiu te rośli»
ny, które stosunkowo najbar-
dziej się różnią od przeciętnego
osobnika danego gatunku. , Po-
nieważ proces ten powtarza się
w przyrodzie w każdem pokole-
niu i zawsze prowadzi do wymie-
rania osobników podobnych so-
bie, zaś do zachowania osobni«
ków najbardziej rozbieżnych,
istnieńle odrębnych gatunków
doskonale możemy pogodzić z te-
orją ewolucyjną. Dlatego ist-
nieją gatunki odrębne, że walka
o byt wytępiła wszystkie formy
przejściowe, Jest to wygłoszo-
na przez Darwina słynna zasada
rozbieżności cech.

Byłoby rzeczą bezużyteczną w
dalszym ciągu gromadzić dowo-
dy zmienności gatunków, skoro
po badaniach Darwina fakt tej
zmienności został ustalony raz
na zawsze. Że gatunki zawsze
były takie, jakie są diś, jest o-
czywistą niedorzecznością.
Darwin poświęcił bardzo mało

uwagi przyczynom zmienności
organizmów, zadowolił się dość ;
ogólnikowem twierdzeniem, że
zmienność zależy od warunków
zewnętrznych.
Przypuśćmy więc, że kiedyś

było osiem razy mniej gatun-
ków, niż obecnie, więc 125.000 /
zamiast dzisiejszego
Te 125,000 gatunków nie były
formami stałemi, gdyż potrafi
ly przekształcić się w miljon ga- I
tunków nowych. Otóż gdyby w
tym okresie, istnieli
na ziemi, którzyby się zajmowali
badaniem istot żywych, jak my
to czynimy dziś, czy wysnuliby

wnioski, niż to uczynił Darwin?

już ludzie (

oni ze swych badań jakieś inne '

Czy usnaliby te 125,000 gatun-
ków za stałe i niezmienne? Z pe-
wnością staraliby się sprowadzić
je do liczby jeszcze mniejszej i
niema żadnego powodu, aby teń
tok myśli, raz uruchomiony, zł
trzymał się na jakiejś określ
nej liczbie. Dopókiziemia była
nieruchomym ośrodkiem wszech
świata, można było utrzymać
myśl ludzką w stanie „drzemki
dogmatycznej", -Lecz ziemię
zruszono z posad i 'wraz z nią
badający duch ludzki puścił się
w odwieczną wędrówkę, w której
niemia spoczynku.

Historję pochodzenia
ków uzmysławia Darwin w po-
staci olbrzymiego drzewa, ko~
rzenie którego gubią się w za»! 1
mierzchiej, niedostępnej staro-
żytności, Młode gałązki z pącze
kami, stanowiące gęstą, sklepio-
ną koronę tego drzewa życia, bę-
dą obrazem żyjących dziś ga- --
tunków zwierząt i roślin, obu
mare, nawpół zmurszałe gałąz.
ki, pókrywające -ziemię dokoła -
pnia, będą odpowiadały wielu ty-
siącom :gatunków -wymarłych,

  

„znanych nam jedynie z kopal-
nych resztek, Wiele z tych ga-
łązek zgnilo zupełnie i znikło z
powierzchniziemi, jak wiele or-
ganizmów kopalnych zostało zni-'
szczone przez słońce, wodę %
wiatr. Jak drzewo posiada kil.
ka gałęzi głównych, dokołaktó-
rych grupuje się korona, świat
organizmów również rozpada -
się na dwie olbrzymie gałęzie:
roślihy i zwierzęta, Hierarchja
gałązek, wielokrotnie rozgałęzio-
nych i tem cieńszych, im dalej
od pnia głównego, odpowiada
hierarchji organizmów, typom,
gromadom, rzędom, rodzinom W
rodzajom, najcieńsze gałązki _.
końcowe są gatunkami, ich zaś
liście są osobnikami tych gatun-
ków. Jak gałęzie tem są bliższe
sobie, im niżej ku dołowi, orga- -
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Gdyby olbrzymia gwiazda Sy-
rjusz zmieniła swoje położenie
i zajęła miejsce słońca - nor-
malna temperatura letnia 100
stopni Fahrenheita na naszej
ziemi +- podskoczyłaby do 700

stopni alboi więcej.

Przez Nella Ray'a Clarka!

ZY się niecierpliwicie, gdy w
upalne dnie przylepia się wa-

sze ubranie do krzesła, zabierając
częstokroć ze sobą część pokostu?
Czy się oburzacie - piękne pa-

nie - gdy poprawiając zsuwający
się na szyję grzebień okaże się
wielka kroplą potu spływająca z
poza ucha?

Czy wam opadają przepocone
kolnierzyki? Czy macie kieszenie
przepełnione masą chus ek. po-
trzebnych do obcferania potu, wy-
dobywającego się z każdej pory
ciała?
Czy czujecie zawrót w głowie i

ociężałość w całem ciele?
Gdyby nawet było tak, to nie

narzekajcie!
Bo przypuśćmy, że pewnej pięk-

nej nocy gwiazdy podróżujące po
niebie zmieniły swoje drogi. Gdy-
by naprzykład słońce znużone
swoją śmiertelnie nudną rolą
ogrzewania waszych policzków -
podczas swej podróży po sklepie-
niu niebieskiem poprosiło gwiazdę
Syrjusza o zajęcie jego obowiązku
- ogrzewania ziemi, a samo zaję-
ło stanowisko zajmowane przez
gwiazdę Syrjusza, wtedy spostrze-
glibyście straszliwą zmianę. _W
miejsce "zabójęzych" upalow' -
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ZDA SYRJUSZWIELOKROTNIEE _

na które ludzie strefy umiarkowa-
nej przywykli bardzo narzekać --
nastąpiłoby naw ziemi prawdziwe
piekło. -Pod straszliwie gorącemi
promieniami gorętszej dwa razy
gwiazdy Syrjusza wszystkie
przedmioty w ciągu kilku minut
zamieniłyby się w iskrzące żużel

ki, a ciała ludzkie w pokruszone
skrawki.

Zamiast 100 stopni Fahrenheita
- podczas których ludzie szukają
błogiego chłodu w kąpieli i cieniu
rozłożystych drzew - na powierz-
chni ziemi zapanowałaby nagle
temperatura nie do zniesienia dla
wszystkichistot żyjących w wyso-
kości 700 stopni Fahrenheita.

% % %

 

Przypuśćmy, że obydwie planety
umówiłyby się o podobną zamianę
o północy naszego czasu 0 oszczę-
dzaniu światła dziennego.
Wtedy o świcie prawdopodobnie

elibyście olbrzymi syk - je-
dyny odgłos zamieniającego się w
parę Oceanu Atlantyckiego. Na-
stępnie ledwo  zdołalibyście .sig
oglądnąć, a widzielibyście wszyst-
kie przedmioty 1 siebie samych
kurczących gię na skutek straszli-
wego gorąca i zamieniających się
w płonące żużle.
Gwiazda Syrfusz jest dwa ra-

zy tak gorącą jak słońce. Dyrek-
tor astronomicznego obserwlto-

rjum w Mount Wilson, dr. C. G.

Abbot zajmijący się przez długi

czas mierzeniem gorąca gwiazd
stwierdza, że gwiazdy Vega i Ry-

giel są jeszcze gorętsze

  

   

Gdyby gwiazda Rygiel zamieni-

ta się na swe położenie ze słońcem,

paliłaby się do białości, a ze drod-
ka ziemi strzelłyby ku zewnątrz

olbrzymie promienie palących się

gazów. '
Gwiazda Rygiel posiada stałą

temperaturę 16,000 stopni Celzju-
sza w porównaniu do 6,000 stopni
Celsjusza, jakie posiada słońce.
Gwiazda Vega posiada tempera-

turę ,14,000 stopni Celzjusza, a
gwiazda Syrjusz posiada tempera-
turę 11,000 stopni Celsjusza.

Następnie idą inne gwiazdy z
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niższą temperaturą, jak Capella,

która posiada temperaturę {LEGO

stopni Celzjusza, czyli w przybli-

żeniu taką jak nasze słońce.

.

Al-

debaran z temperaturą 3,000 stop-

ni Celsjusza 1 wiele innych jak

Betegeuese, Pegasi i Herkules,

których temperatura waha sig po-

między 2,000 i 3,000 stopui Celejy-

sza.
Od pięćdziesięciu lat ludzie sta-

rają się dowiedzieć jak wielkiem

jest gorąco gwiazd,

-

Astronomo-

wie angielscy zrobipierwszy Wy-

siłek w 1869 roku przy pomocy

pierwotnego termometru dla zmie-

rzenia temperatury słońca. Od te-

go czasu jednak sporządzono da-

leko lepsze instrumenty dla mie-

rzenia gorąca.
Ostatnio profesor Nichols z In-

stytutu Astronomicznego W Cle

 

 
veland, Ohio udoskonalił nowy

przyrząd do mierzenia ciepłoty
gwiazd, który

|
"Radio-

Metrem." ,
Doktór Abbot przez szereg lat

starał się w obserwatorjumastro-
nomleznem Wilsona w Kalifornii
zmierzyć ciepłotę gwiazd, ale do-
piero po kilkunastu latach prób

udało mu się zmierzyć przy pomo-
cy „Radio-Metru", tóre gwiazdy
są gorętsze od słońca.
„Radio-Metr" -składa się -z

dwóch metalicznych igiel umiesz-
czonych w metalowej skrzynce,
zaopatrzonej w szklaną pokryw

a

      

żelazem.

kę z małem lustrem wewnątrz, dla :
obserwacji, co się dzieje w wew-
ngtrz przyrządu, gdy do niego
przedostaną się promienie słonecz-
ne. Powietrze z wewnątrz instru-
mentu jest wypompowane, dla
osiągnięcia lepszych warunków.
Przy pomocy tego przyrządu

uczony astronom Abbot mógł po-
czynić dokładne pomiary ciepłoty
naszego słońca 1 wielkich gwiazd.
O tej źmudnej swej pracy dr.

Abbot opowiada co następuje:

„Po całych nocach z rzędu pra-
cowałem w ciemnej komorze, W
której znajdowała się lufa .ol-
brzymiego teleskopu a w niej nie-
zmiernie delikatny przyrząd "Ra-
dio-Metru". Musiałem pracować

 

 

GORĘTSZA

 

STRONICA

OD SLONCA

$ Ostatnie badania naukowe wykazały, że gwiazda Syriusz z konstelacji Wielkiégo Psa

. jest prawie dwa razy tak gorącą, jak nasze "stare słońce", zaś gwiazda Ryx'giel

z konstelacji Orion wydziela z siebie prawie 30,000 razy więcej gorą-

ca aniżeli nasze słońce.

bez przerwy przez tygodnie, ażeby
dojść do tego wyniku, który wkoń-
cu otrzymałem.Olbrzymi teleskop w obserwato-
rjum na górze Wilsona działa jak
olbrzymie oko zbierające promie-
nie światła. Jeżeli sobie zdacie
sprawę ile możecie widzieć przez
źrenicę swego oka, która fest tyl-
ko szeroką na nieznaczny ułamek
cala, wtedy zrozumiecie, ile może-
cie zobaczyć przez teleskop, które-
go średnica jest 100 stóp szero-

 

ka.Po latach pracy udało sig wkoń-
cu dr. Abbot dokonać ścisłego po-
miaru ciepłoty słońca i gwiazd, co
stanowi niezwykle ważny okres w
historji astronomji. "

Dla upamiętnienia swego czynu
dr. Abbot napisał nową książkę
pod tytułem "Ziemia i Gwiazdy",która jeszcze nie wyszła z druku.
Wksiążce swej dr. Abbot powia-

da w jednem miejscu, co następu-
je:"Słońce nasze jest przeciętną
gwiazdą pod wieloma względami.Światło słońca jest około 10,000
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Doktór C. G. Abbot, dyrektor astro nomiczno-fizycznego laboratorjum w
Instytucie Smithsonian, badając średnicę pewnych gwiazd w stosunku do naszego słońca, za-

uważył, że żar naszego słońca podobny jest do żaru palącej się świecy względem żaru pieca
a lewo widnieje instrument, przy pomocy którego mierzone jest gorąco gwiazd,leskop w królewskiem obserwatorium astronomicznem w Greenwich, w Anglii.

razy słabsze, aniżeli światło naj-
jaśniejszej  gwinady, dotychczas
zbadanej. *

Natężenie stofica zajmu-
[je pośrednie miejsce pomiędzy

gwiazdami koloru niebieskiego 1

gwiazdami koloru czerwonego.

Jego masa składowa wynosl w

przybliżeniu tyle ile masa przecię-

tnych gwiazd dotychczas zaobser-

wowanych. /

Jednem nadzwyczajnem zjawie

skiem właściwem słońca, którego

pozbawione są inne gwiazdy, jest

to, że posiada rodzinę swych wła-

snych planet, a między Innemi i

naszą ziemię. Ponteważ słońce

jest dość bliską nam gwiazdą, dla-

tego mogliśmy się o niem dowie-

dzieć bardzo wiele, a przez nie o

wielu innych gwiazdach.

Co właściwie nazywamy słoń-

cem?

Olbrzymią kulę, która zawiera

prawie wszystkie chemiczne skła-

dniki które wchodzą w skład zie-

mi i jest tak gorącą, że wszystkie

te składniki znajdują się w stanie

gazowym. W tym wielkim piecu

ognistym widzimy żelazo zamie-
nione w gaz, wybuchający płomie-

niaml, od których promienie słoń-
ca są jeszcze gorętsze,

Słońce nie ma w sobie punktu

stałego ani nawet płynnego. My

latamy w meroplanach naokoło

ziemii, ponieważ mamy powietrze

otaczające ziemię po którem mo-
zna płynąć.

Czegoś podobnego nie ma w po-
bliżu słońca, któreggo blfisca i £3-
sza atmosfera jest gazową. Gdy-
by w pobliżu słońca znalazł się
meroplan, w jednej chwil zamie-
niby się w gaz wraz ze swym lot-
nikiem, skutkiem straszliwego go-
rąca 6,000 stopni Celzjusza, które
ogrzewa naszą ziemię, mimo odle-
głości 90,000,000 miłfonów mil.
Jakim zaś jest gafunek gwiazd,

ktore_są gorętsze od słońca?

Syrjusz jest najjeśniejszą gwia-

zdą na niebie w konsetlacji Wielkie
go Psa, Srednica jego wynosi w
przybliżeniu milfon mil, jest tylko
niewiele szersza od średnicy na-
szego słońca, od którego jest dwa

razy gorętszy. Dlatego jego lsto-

ta nie jest gazową, podobnie jak

słoneczna, ale znajdująca się w
wyższy m stanie doskonałości

"Fonów" jakbyśmy powiedzieli.

Jego spektrum nie posiada żad-

nych kolorów zdradzających obec-

ność rozżarzonych do stamu lotne-

go metali, a tylko spektrum gazu

wodoru i heljum, które są używa-

ne dzisiaj do wypełniania powłok

balonowych.

To samo można powiedzieć o
:

   

a na prawo olbrzymi te-

gwieździe Rygiel, olbrzymiej gwie-
ździe barwy niebieskiej z konste-

lacji Oriona o średnicy trzy razy

większej i 30,000 razy gorętszej,

aniżeli nasze słońce.

W istocie tej gwiazdy nie ma na-

wet gazu wodoru, albo heljum,

które znowu rozbite zostały na

swoje części skladowe Super-

Eonéw i pędzą w przestworzach
wieczności przygotowując się do

stworzenia nowych światów.

Kwestja większego lub mniej-

szego gorąca gwiazd jest rzeczą

niezwykle ważną dla astronomiji,

ponieważ daje odpowiedź na po-

wtarzające się jak ludzkość żyje

pytanie, czy będzie kiedy koniec
świata.

Stwierdzenie faktu, iż obok

słońca Istnieją gwiazdy od niego

gorętsze, każe nam przypuszczać,

że istnienie świata jest wiecznem,

ulegającem tylko stosunkowo nie-

znacznym przemianom podczas

oziębiania się gwiazd, powstawa-

nwhnowg'łch systemów—5 słonecz=

nych, ochładzanie się stygnących
światów i powrót ichędo, !śczęngśoi
z gorącemi w myśl zasady, że w na
turze nie nie ginie. .
Nauki astronomiczne w ostat-

{rich czasach postąpiły tak daleko,

że astronomowie prawie są pewni

twierdząc, iż wszechświat był wie-

cznym, nie powstał nigdy i nigdy

nie zginie. Może się _zda-
rzyć, że nasza ziemia wystygnie

tek jak wystyga planeta Wenus

 

 

albo jej bliższy satelita księżyc 1

stać się dla istot ludzkich końcem

Ith Istnienia, by po pewnej olbrzy=

mniej przestrzeni czasu powróció

do łączności z gorącemi gwiazda-

ml, by następnie stać się cząstką

nowego słońca, lub samodzielną
planetą, na której z czasem po-

czyna się rodzić życie będące po-

czątkiem życia ziemi i stworze»

niem świata, którego sobie wielu

ludzi w naturalnych warunkach

nie może wyobrazić i szuka konie-

cznie nie w naturalnem następ-

stwie skutków i przyczyn, ale w

"eudownem kojarzeniu wypadków."

Copyright 1925 by the Public Ledger Ca,

         



   

 
SELMA LAGERLOFF.

ARTYLERZYSTA -
 
Drzwi pokoju, w którym sie-

działa pochylona nad swem cho-
rem dzieckiem, rozwarły się z
trzaskiem, i głos jakiś, zachry-
pły z przerażenia, krzyknął do
środka: ;
- Mąż twój zwarjował! Rzu-

cił się przed lufę armaty! Za-
strzelony!

Drzwi zatrzasnęły się z po-
wrotem i herold okropnej wiadó-
mości popędził dalej co tchu.
Możliwe, że nie chciał być śwfad»
kiem rozpaczy - możliwe też,
że śpieszył z powrotem na miej-
sce tragicznego wypkdku.

Nie zwlekała ani chwili. -Na-
kazała dziecku, aby zachowało
się spokojnie, obiecała, że zaraz
wróci, i wybiegła na ulicę, w. po-
śpiechu zapomniawszy nawet o
zamknięci@ drzwi, Pędzi na o-
ślep w stronę placu ćwiczeń opo-
dal koszar, gdzie odbyć się ma
zapowiedziana rewja.

Przechadzała się tam ze swym
mężem nie dalej jak wczoraj.
Objaśniał ją z przejęciem o
wszelkich zarządzeniach  odno-
śnie do mającej nastąpić uroczy-
stości.
- Popatrz jeno - mówił -

tam wznosi się trybuna prezy-
denta. Tam zasiądzie jutro pan
Carnot, obok niego nasz bur-
mistrz, a za nimj ministrowie,
prefekci i generalicja. A tu na-
przeciw, wprost trybuny prezy-
denta, trybuna dla elity obywa
telstwa. A tam na dole tłoczyć
się zapewne będzie biedota, któ-
ra nie ma pieniędzy na opłacenie
kart wstępu. Jeżeli będziesz
mogła wyrwać się z domu na
chwilę, stań tam również. Stam
tąd będziesz widziała całą rewię
i będziesz słyszała mowy. Stam
tąd i mnie zobaczysz...
- A gdzie ty będziesz stał?
- Gdzieby, jak nie przy mej

kochanej armacie? Nie widzisz
jej? Stoi tuż przed trybuną pre-
zydenta. Wypali się z niej na
znak rozpoczęcia uroczystości.

Nagle spostrzegła się, że bie-
gnąc, krzyczy. Czuje, że wy-
glad jej, pędzącej ulicą z krzy-
kiem, musi być niesamowity.
Bez namysłu przeto zwalnia kro-
ku, nie biegnie już lecz idzie.
Sprawiła to myśl o jej -mężu,
która doprowadziła jg .do opa
miętania. Często bowiem zwykł
był zadawać sobie pytanie, jak
zachowałby się w wypadku, gdy-
by niespodzianie zaskoczyło go
coś strasznego.
- Właściwie nie powinno się

przyjmować do wojska kogoś,
kto nie przebył jakiejkolwiek w

* tym względzie próby ogniowej,
- zwykł był odpowiadać sobie.
- Weź mnie naprzykład! Nie

- byłem dotychczas ani razu na
wojnie. Czyż więc mogę wie-
dzieć, jak zachowałbym się wo-
bec świstu kul nieprzyjaciel-
skich? Może stchórzyłbym. Mo-
że straciłbym przytomność. Tru.
dno przewidzieć.
- 0, co do tego, niema naj-

mniejszej wątpliwości - odpar-
ła sytedy. - Ty wytrwasz ng
swym posterunku do ostatka.
- Miejmy nadzięję. -Chociaż

jest to naprawdę, czego nie mo-
tna nigdy być pewnym. W ta-
kich -wypadkach - przestaje
się panować nad sobą. Wtedy
wyrasta nagle coś innego, co po:
rywa człowieka pod swoją wła-
dzę i ciągnie za sobą. 1 wtedy
zależy wszystko od tego, czy to
coś, co w człowieku tkwi, silne
jest lub słabe. Dopóki więc ta-
kiej próby się nie doświadczyło,
dopóty nie można być nigdy pe-
wnym zachowania się w obliczu
wielkiego niebezpieczeństwa.
Te słowa mężowskie przypo-

mniawszy sobie, prostuje, się i
idzie dalej, silnie nad sobą pa-
nując. i. „% "."

Plac ćwiczeń zresztą niedale-
~. ko, W kilku minutach znajduje

się tam wśród trybun. Trybuny
zapchane ludźmi, którzy na ła-
wach stoją i krzyczą i gestyku-
lują. A więc stało się napraw
dę coś.

Zatrzymuje ją kordon, ale
wachmistrz poznaje nieszczęśli-
wą i przepuszcza.

\. -- Proszę
„znajdzie go pani! - rzekł i wska
zał na małą grupę ludzi wśród
la...
Śpieszy więc w wskazanym

kierunku, wciąż jeszcze głośno
Tamentując. Ktoś zwrócił na nią
uwagę. Oficer, który -klęczał
pochylony nad czemó nierucho-
mem i bezkształtnem, wstaje i

naprzeciw niej.

u

 

„ - Proszę zatrzymać , się na. :

udać się tam; tar; i

 

chwilę, - przemówił. Na
chwilę tylko! Wpierw opowiem,
co sig stało.

Nie przestaje lamentować i
usiłuje odepchnąć oficera, aby
iść dalej.
- Niechże pani poczeka -

zawołał i schwycił ją za ramię.
- Pani nie powinna go jeszcze
zobaczyć. Proszę mnie wpierw
posłuchać.
- Wiem, że oszalał i w sza-

leństwie rzucił się przed armatę.
- Nie - odparł oficer. - Pa-

ni nie nie wie. To nie tak było.
Uciszyła się. W sercu jej ro-

dzić się poczyna nieśmiała na-
dzieja. A może małjej żyje,
może jest tylko rapny.
- Tam oto stoi armata - mé-

wił oficer. - Mąż pani miał z
niej wystrzelić. Tam zaś, na-
przeciw wylotu armaty wznosi
się trybuna.
- Wszystko to już wczoraj

widziałam, panie generale -
przerwała łkając. - Mąż mówił
mi o wszystkich zarządzeniach.
Z ustawienia armaty nie był za-
dowolony. Niepokoił się tem, że
lufa zwrócona do publiczności.
- A więc tak - rzekł oficer.

- Mąż pani otrzymał rozkaz i
wprowadził lont do działa. Ale
w chwili, gdy  oczekiwaliśmy
wszyscy wystrzału, krzyknął,
wzniósł ramiona ku niebu i jed-
nym skokiem rzucił się na otwór
armaty, tak, jakby ciałem swem
chciał przeszkodzić wystrzałowi.
Widząc to, przypuszczali wszys-
cy, że oszalał. Strzał oczywiście
padł, i męża pani cisnęło daleko,
aż tam, gdzie teraz leży.

Ponownie zerwała się, aby po-
biec dalej, lecz oficer preytrzy-
mał ją.

- Niechże pani wysłucha do
końca - rzekł. - Gdyśmy po
tym wypadku do niego przybie-
gli, znaleźliśmy ciało jego prze-
dziurawione niezliczoną ilością
prętów drucianych, Pani, jako
żona artylerzysty, wie oczywić-
cie, co to jest miotla działowa?
- Wiem - odpórła.
- Mąż pani użył właśnie ta-

kiej miotły do czyszczenia arma-
ty i skutkiem jakiegoś przeo-
czenia zapomniał wyjąć ja, tak,
że w chwili wystrzału -znajdo-
wała się w lufie. -Przypomniał
sobie o niej w chwili, gdy już
było zapóźno. I wtedy zapewne
ujrzał - bo tak -błyskawiczne
myślenie nie byłoby możliwe -
ujrzał zapewne straszne następ-
stwa okropnego ładunku. Wszyst
kie te rozsadzone niezliczone ka-
wałki drutu byłyby
podobnie niezliczoną ilość ludzi
na trybunie. I wtedy opanowa-
ła go litość nadludzka i dlatego
rzucił się, aby ciałem swojem
zatamować katastrofalne skutki
ładunku.
- Ach, Boże mój miłosierny!
- zawołała, składając ręce jak
do modlitwy.
- Pani - rzekł oficer - te-

raz może już paniiść do swego
męża. Alespatrząc na te zdruz-
gotane szczątki człowieka, nie-
chaj pani pamięta, że są one o-
fiarg najszłachetniejszą pod
słońcem, Boleść pani uśmierzy
ta pewność, że człowiek ten z
własnej woli poświęcił swe ży-
cie, aby uratować od katastrofy
tych niezliczonych. A przecie
niechże i to będzie dla pani uko-
jeniem, te my wszyscy, jego to-
warzysze broni, zazdrościmy mu
jego bohaterstwa, Dowodem bo-
wiem prawdziwej wielkości jest
w chwili niebezpieczeństwa,
gdzie niema czasu do namysłu,
gdzie idzie o życie lub śmierć -
działać uczciwie A mąż pani
tak właśnie postąpił. Posiadał
on duszę bohatera!
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Był to początek 1918 roku.
Przewrót bolszewicki w Rosji
dokonany, wojska już wtedy s0-
wieckie pobite przez Niemców i
Austrjaków wycofały się z nad
Zbrucza hen na wschódi północ.
Tak się złożyło, że po przymu-

sowej demobilizacji z wojska
rosyjskiego i po przejściu naj-
rozmaitszych przygód , rewolu-
cyjnych", gdzie niejednokrotnie
to i owo się czyniło, zostałem
obdarzóny, jeszcze za rządów
Kiereńskiego, zaufaniem obywa.
teli miasta Płoskirowa na Podo-
lu Ukraińskim i wybrany przez
radę miejską tego miasta na ko-
mendanta milicji i t. z. „drużyny
bojowej", która miała za zada-
nie obronę życia i mienia miesz-
kańców przed  rozwydrzonemi
odpadkami rewolucji i mętów
zdemoralizowanej tłuszczy s0ł-
dackiej.

Rządziłem szczęśliwie prawie
cały rok. Skończyły się rządy
Kiereńskiego, nastąpiło „prawie
mje" Sowietówi też na wpół z
płączem jakoś się wytrzymało.
Kradzieże, rozboje, gwalty były
coprawda na porządku dzień-
nym, lect ponieważ milicja moja

 

 
łych żołnierzy wielkiej wojny,
więc z tałatajstwem, aczkolwiek
zorganizowanem, dawało się ja-
koś radę.

Ale nie o to chodzi.

Po przedarciu się „Brygady
Żelaznej" Hallera i szczęśliwem
połączeniu się jej z Korpusem
IL. W. P. na Wschodzie, ruszyły
się również na Ukrainę wojska
niemiecko - austrjacko - węgier
skie i wkrótce znaleźliśmysię w
Płoskirowie pod okupacją cesar-
sko - królewską.

«

 

Taki stan rzeczy trwał już od
kilku tygodni, gdy pewnego pię-
knego, choć -jeszcze mrofnego
poranku (koniec! marca), zawez-
wano mnie do naszej polskiej
komendy miasta, mianowicie do
apteki obywatela Litewskiego,
gdzie zwykle odbywaliśmy nara-
dy „sytuacyjne" o położeniu w
kraju.

Wchodząc, zauważyłem odra-
zu stojących na środku pokoju
trzech osobników ubranych w
papachy i szynele rosyjskie. Po-
stanie dość wysokie, zwłaszcza
jednego, który górował nad to-
warzyszami -wzrostem .conaj-
mniej o głowę. Twarze młode,
inteligentne, wyraz oczu weso-
ty, śmiejący się.
Myślę sobie co - za djabel-

ubranie wcale a wcale nie pasu-
je do wyglądu tych młodzień-
ców. Aha - z Polski...
Tak też i było, Obywatel Lie

tewski przedstawił mnie, oni o-
czywiście też wymienili nazwie
ska (zgóry byłem przekonany,
że fałszywe), i przystąpiliśmy

 do rozmowy.
 

  

Dwaj lendyfiscy uezeni, J. E. Barnard i Dr. Win. E. Gye, od-

 
 

kryli pewien rodzaj raku, który jest uważany za najbardziej
, ludzkość trapiącą chorobę. Obydwaj pilnie śledzą mikroby tej

choroby, starając się na nią znaleść skuteczny środek zaradczy.
Początkowo przeprowadzają studja doświadczalne na młodych
kurczętach. Cały świat naukowy oczekuję od nich doniosłych

: . * odkryć

składała się z 750 Polaków, by- |

 

Lis-Kula Na Ukrainie |

Otóż okazało się, że ci trzej
panowie, to awangarda P.,0. W.,
której Komenda Główna rezy-
dująca w KPakowie, postanowi~
la wszcząć akcję bojową na ty-
łach niemiecko - austrjackich
również i na Ukrainie i dlatego
wysyła „sztab" dla organizacji.

Byli to więc członkowie szta-
bu głównego: kpt. Lis-Kula, por. |
Miedziński i por. Schaetzel. Wy-
legitymowali się jak należy u-
mówionemi hasłami, a nawet
dokumentami przechowanemi
gdzieś za podszewką. Pragnęli
udać się do Kijowa i to możliwie
jaknajprędzej.

Ponieważ czułem się dość mo
cno na swojem społecznem sta-
nowisku komendanta policji pło-
skirowskiej, więc wyznaczyłem
gościom z Polski, lokal w hote-
lu i zająłem się dostarczeniem
im dokumentów na dalszą po-
dróż do Kijowa.

Przedewszystkiem więc zmia-
na nazwisk, Lisa-Kulę ochrzei<
liśmy Jeleńskim, Miedzińskiego-
Świtkiem a Schaetzla - Kopy-
styfiskim. -

Goście bawili już w Ploskiro-
wie dwa dni. Widywałem się z
niemi kilka razy dziennie. Wszy
scy byli niezwykle mili i sympa-
tyczni, jednakże dla mnie oso-
biście najsympatyczniejsze wra-
żenie robiła postać młodego bo
zaledwie dwudziestoletniego
chłopca Lisa-Kuli. -Dowledzia-
łem się już z ust jego towarzy-
szy kto on jest, czego dokonał i
t. p. to też pomijając wprost in-
tuieyjnie  wyczuwaną wielkość
charakteru i woli tego młodego
kapitana, same obcowanie z nim
czyniło wmzen‘e niepowszednie.

Jakaś moc, jasność i siła ducho-

wa biła od jego młodej twarzy,

a oczy  wielkie-szare podbijaly

serce swym łagodnym  uśmie-

chem...

Byłem i jestem dotychczas

pod wrażeniem przeżytych wte-

dy z Lisem chwil i rozmów na

najrozmaitsze tematy. W roze

mowie towarzyskiej był jak mło-

dy chłopiec z 3 klasy..., w roz-

mowach o wojsku i wojnie twarz

jego pałała jak oblicze bożka

wojny, a gdy rozmowa dotyczy

ła spraw politycznych i społecze

nych, był to mąż stanui staty-

sta całą gębą.

W rozmowach -wieczorowych

poruszanych przez tego młode-

go człowieka, przez Tego „„chłop-

ca", odbijała się aż nazbyt wy-

raźna tęsknota do czynu, do wale

ki o ukochane ideały i w imię

sztandaru Niepodległej Polski,

którym był więzień |magdebur-

ski.

Po raz pierwszy „my" Polacy

    

"na Ukrainie słyszeliśmy bezpo-

średnio z ust żołnierzyka Ko-

mendanta prawdę o Legjonach i

o ich czynach, Po raz pierwszy

odczuwaliśmy realną myśl o Nie

podległej Polsce 1 po-raz piorw-

szy uezuliśmy niekłamaną ocho-

4ę i chęć zaciągnięcia sig pod

sztandar tego Komendanta, któ-

ry aż do tej chwili wydawał nam

się legendą i mitem...
woe +

W trakcie przygotowań moich

gości do wyjazdu, który miał

nasłąpić nazajutrz, wchodzi pe-

wnego razu do mieszkańia me- -

go, jalu'ś osobnik w mundurze
szeregowca austrjackiego, i pro-
sto z mostu zapytuje się o Mu-
stkieta... *

Zdgbiatem. |Bo jeśli już na-
wet pojedyńcze „trępy" wiedzą
o moim pseudonimie, to chociaż»
by tak jak ten, mówił po"polsku
i submitował _się -wszystkiemi
świętemi, że jest =„naprawdę"
legunem niebezpieczeństwo było
zbyt poważne. ~Kastelle austrja- 

<

Broadway bQł świadkiem zderzenia się auta ke słupem, Jak wygląda automobil po wypadku, może-
cie sami oglądnąć. Trzech pasażerów zdołało wydostać z pod auta i umknąć jeszcze przed przy-

byciem policji. Na podstawie numeru licencji nie trudno będzie ich odszukać

MUSZKIET.

 

ckie już w Płoskirowie było, a
więc... hak pewny. '
To też zmierzyłem przybysza

ostrym wzrokiem i odrzektem,
że żadnego Muszkieta nie znam
i nie mogę mu udzielić żadnych
o nim informacji, przyczem zrę-
cznie się wywiadywałem, kto go
do mnie skierował?

żołnierz jednak był cwaniak i
w odpowiedzi zbył mnie byleja-
kim frazesem i zabierał się do
wyjścia.:

Postanowiłem tedy zaryzyko-
waćjeszcze raz, (a zaryzykowa~
łem już przedtem i potem kilka-
naście razy, widocznie była to
moja dekada... i rzekłem, że acz
kolwiek Muszkieta mało znam...
i on narazie jest nieobecny to
ja... mogę go zastąpić). Widać
było, że "trępowi" (stosuje to 0-
czywiście do mundury nie do je-
go posiadacza) bardzo zależało
na Muszkiecie, bo przyznał się,
że jest legjonistą z I Brygady i
że chciałby zmienić mundur a
następnie „zwiać" do Hallera.

Nabrałem do niego pewnego
zaufania, Chłop był młody, w
twarzy choć zmęczonej i wychu-
dłej świeciły oczy niczem nie-
zmąconą uczciwością i prawo-
ścią. Postać wysoka, gibka, riał
na baczność i prosił... Dziwnie o-
ki umieją prosić ci legjoniści.
Przekonałem się potem nieraz,
że jest to odrębna „podrasa" lu-
dzi, którzy prosząc grożą, gro-
żąc zaś proszą.
W trakcie rozmowy, kiedym

go wypytywał; z którego pułku,
nazwisko dowódcy i t. p. chło-
pak, nazwał śię Kmicicem, zaś
prawdziwe jego nazwisko było
Giza (zdaje się, że jest tergz ma-
jorem W. P.), wymienił mi na-
zwisko Lisa jako byłego dowód-
cę, kompanji 1-go p. leg.

' A.. myślę sobie, zlaralem
chłopca, Ani mu w głowie żeby
tu w Płoskirowie był Lis-Kula
żebym ja miasposobność spra-
wdzić prawdziwość jego słów.

Ucieszyłem się z tej okazji
(człowiek zawsze jest skłonny
do podejrzeń i z tego powodu
najczęściej wpada) i dałem Kmi=
cicowi adres gdzie ma się nastę-
pnego dnia stawić, aby otrzymać
ubranie i gotówkę na dalszą po-
dróż.

Nazajutrz, kiedy wóz dla Li-
sa i jego towarzyszy był gotów,
a oni sami gotowali się w „ko-
mendzie placu" do drogi, rap-
tem wchodzi mój Kmicic i pod-
chodzi prosto do mnie, a byłem
w towarzystwie ob. Litewskie-
go, Lisa i obu panów poruczni-
"ków.
- Jestem - rzeki stanął na

baczność.
Na dźwięk głosu Kmicica, Lis

raptem przyjrzał się uważnie
twarzy „trępa", twarz mu się |
rozjaśniła i zbliżając się do nie-
go spytał:
- Skąd wy?- *

''Tu nastąpiła nowa metamor-
form, ale jut na twarzy Kmicica.
Oczy mu zabłysły, wyprostował
gig jeszcze więcej i grzmiącym
głosem ryknął:
- Giza sierżant 1 p. melduję

się posłusznie obywatelu Komen
dancie (oni tam w Legjonach
byli wszyscy komendantami) i
łza stoczyła mu się po policzku...

Chwili tej nie zapomnę póki
życia. Bo gdzie, jak?... Zupeł-
nie ślepy traf, przypadek, spro-
wadził żołnierza - legjonistę i
jego dowódcę, tutaj na obcą zie-
mię, jeden w mundurze „czuba
ryka" rosyjskiego drugi w „ha-
ki" austrjackiem... lecz poznali
się odrazu!

Podziwiałem nieraz tę kolosal-
ną dyscyplinę moralną żołnierza
legionowego, bez różnicy przy- 
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KAJETAN KRASZEWSKI,

Śniadanie Dumasa
 
Wiadomo powszechnie, żę zna-ny francuski romansopisarz Du-mas ojciec był wielkim gastro-nomem, czyli xpowiedziawszyrzecz mniej elegancko a więcejprawdziwie - niepoślednim żarlokiem; utuczył się też był nie-pomiernie, a doktorowie zalecalimu jak najwięcej ruchu. Łatwoto chudemu radzić, 2eby sig flu-sty ruszał, ale grubasowi ruchmozołem, Nie bylo'

jednak rady, Dumas więc zrobił
się raptem zapalonym myśli
wym. "

Myśliwy, żyjący w mieście,
jest, był i będzie anomalją. :Że-
by być prawdziwym myśliwym,
trzeba żyć z naturą. Myśliwstwo
wymaga pewnego rodzaju zwie-
rzęcego instynktu, który życiem,
bądź co bądź sztucznem, najzu-
pełniej się zatraca. Pies nawet
myśliwski, w Tięście -wyhodo-
wany, nigdyniebędzie tak do-
brym psem myśliwskim, jak ten,
co się wychował na wsi, wśród
łąk, pól i Isów, wśród natury i
wobec zwierza, którego ma tro-
pić, wyszukiwać i fortelem ła-
pać. , Tak też i stary Dumas,
stawszy się myśliwym, był nim
więcej dla ruchu i z konieczno-
ści, jak z prawdziwego amator-
stwa; a nadto chodzenie i powie-
trze świeże dodawało mu apety-
tu, który cenił zaiste nadewszyst
ko, pragnę, aby zawsze mógł
powiedzieć, jak smakosz nieoce-
nionego Fredry:

„zdrów jak sum, lekkijak

opłatek,

Czułem już nawet głodu ten

drogi zadatek,

Któregom od tak dawna nie miał
ani śladu, +

Co'to tak miłą czyni nadzieję
< obiedu.

Dla dojścia do tak upragnio-
nego celu Dumas najmował so-
bie co roku u pewnego w bkoli»
cach Paryża fermiera prawo po-
lowania, i skoro tylko nadchodzi
ła właściwa pora, udawał się
tam na strzelanie wielkiej już
u Francuzów zwierzyny - prze-
piórek, jak Bóg dat i kuropat-
wy; a w nadzwyczajnych wy-
padkach i zająca. Dumas, bo-

zoon

należności pułkowej, ale wtedy
gdy rozpasanie rewolucyjne woj
ska rosyjskiego zniszczyło wszel
kie pozory nawet karności woj-
skowej, meldunek Kmicica wy-
dał mi się faktem nfestychanym
i niepojętym, a sam Lis - cza-
rodziejem...

Bo też nim był naprawdę...

Oczywiście wszelkie podejrze-
nia i próby sprawdzanie wiaro-
godności słów Kmicica prysły.
Dostał chłop również
kę" i papachę, siadł na wóz jako
woźnica i znowu ruszył ze swó-
im komendantem w kupie dalej
na nieznane losy i dzieje...

Lis odjechał... Nie widziałem
go długo, długo. Komendantem
w Kijowie został Świtek, Kopy-
styński był jego zastępcą, a tym
czasem Kula jako kpt. Kortyna
„robił" I-szy Korpus Dowbora-
Musnickiego i... nie nie zrobił.

Próba Czynu ochrzczona zo-
stała mianem „buntu"... Niemcy
objęli komendę Korpusu, a Kor-
tyna zamienił sięznowu w Je-
leńskiego - Lisa - Kulę i wrócił
do Kijowa...

 

Pant Naomi Guthaus z Los An-
geles, Cali£., została oskarżona o-
"nie dżentelmański" sposób ob-
chodzenia się ze swym małion-
kiem, Mąż zeznał, że pięści je-
go żony dały mu się dobrze we
znaki, zadając kłam owej. przy.

słowiowej: "piet: słabszej!" ->

gaty, płacił suto, cała rodzina
fermiera rozbijała się, aby mu
służyć zawsze, był jak w domu.
Zwykle miał on dla siebie roz-
maite łakocie i przekąski, które
sobie na miejscu  preparował.
Rana jednego wszelako zdarzyło
się, iż z jednym z swych przyja-
ciół wybrał się do Dalego fermie-
ra niespodzianie, rachując, że
tam w sasiedniej willi u kogoś
ze znajomych na obiad go zapro-
szą; stało się jednak Łąk, iż po
kilkugodzinnem .polowanit, w
owej willi właściciela nie zasta«
Ii, a głodnym i zmęczonym nie
pozostało nie więcej, jak udać
się dla wypoczynku i niejakiego
posiłku d6 „Dumasowego fermie-
ra.

Uszediszy więc jeszcze kawał
drogi do osady, przybyli wresz=
cie zmęczeni i wygłodzeni ogro-
mnie, z czego gruby Dumas, któ-
rego dobry humor nie opuszczał
nigdy, tysiączne robił koncepty,
ciesząc się nabytym apetytem.

Przed domkiem stał dziesię-
cioletni synek gospodarza.
- Jest ojciec? - spytał Du-
as.
- Niema - wyjechał.

- A matka?

- W polu.

- A siostra?

- Razem z matką pracuje.

- Hm - mruknął literat -
źle, no ale ja tu domowy, potra»
fimy|sobie jakoś poradzić.

Waszli do izby.

- (Słuchaj no mały! - zawo-
lal, Dumas - jestwoda ?
- West.

drewka?

-Bs
jaja?

- Jest dziesięć,

oskonale, wybornie!  za-
raz rozpalimy na kuchence, wy-
myj-%0 ten,garnuszek i przynieś
wody

Chłopak się uwijał, Woda by-
ła nastawiona i włożone jaja.

Będziemy mieli
jajecznicę - rzekł śmiejąc się
Dumas do towarzysza - chodzi
tylko) o masło.
- Błuchajno - mały - mały
- poczekaj! powiedz mi, czy
jest masło?
- Niema.
- Jakto, żeby masła nie było,

Może jest, ale u mamy
schowane. ;
- & stonina?
--- Niema;
- [To nie może być - przer.

wał Dumas, a gdy chłopak wy.
biegł przynieść drewek do ku-
chni, jął robić sam poszukiwa-
nia.

-|Ja tu znam wszystkie ką»
ty mówił do kolegi - nie-
podobna, żebym masła albo sło-
niny kawałka! nie znalazł - {
szperat po wszystkich kątach.

Eureka! - zawołał nagle
t slonina, znalazlem-giu«
opak, nie wiedział, leżała
szafie. »

"Popąchał,

- /No! prawda, nie bardzo
świeżk, ale cóż robić, dobra i ta-
ka. Będziemy mieli wyborną ja«
jecznicę, zobaczysz, paluszki ob.
lizywać › będziesz, to moja spe»
cjalndść. =* '

Nug wige do {nbrykagji jajecą
nicy! Znalazło się i parę bułek.
Myśliwi nasi uraczyli się wcale
nieźlej głód najlepszym jest, jak
wiadomo, kucharzem, jajeczni«

*
pl „chi

fea wydała im się wige przewy-
bong! Chwalil? ogromnie, jedli
jeszcz lepiej. Gdy już podjadi-

palili cygara, gawędząc o
h rzeczach 1. niektórych

innych, nadbiega chłopak,

- No, dziękujemy ci/ mały,
'za ponoc, oto masz,- dodał, wrę
czająci mu kilka franków - od-
dasz matce za jaja i słoninę.
- A skądże pan wziął słoni=

nę? -| spytał chłopak, wytrze-
szczając duże swe oczy - kiedy
stoning nie było.
- Właśnie, że byłą, -mal-

złem, & ty gamóniu, nie nie wie-
działeś,

A gdzieś pan znalazł?
drugiej izbie, na szafie.

-/Aj! aj! aj! to szkoda --
zawołał chłopak, załamując, rę-
ce.
- Dlaczego szkoda?

Ee, bo to - odparł chło-
pak, skrobige sig no głowie -
to był tatula słonina, będą jej

bardzo żałowali, bo sobi
zawszę tym kawałkiem. słoniny
nacierał nagniotki!

-R
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Trzem Amerykanom, którzy utracili życie w wojnie polsko-
rosyjskiej, wystawiono pomnik

W dzienniku "THE NEW
YORK TIMES" z dnia 26-go I-
pca czytamy:

"Ostatnio we Lwowie, położo-
nym w południowo-wschodniej
części Polski, odsłofięto pom-
nik, wystawiony trzem amery-
kańskim lotnikom, poległym w
obronie tego miasta.

Pomnik, wyobrażający skrzy~
dlatego łotnika, poświęcony zo-
stał pamięci poruczników Gra-
ves'a, Kelly'ego 1 MacCallum'a,
którzy oddali swe życia po to,
aby Lwów i Polskę uwolnić od
bolszewików.

Odsłonięciu pomnika towarzy-
szył szereg podniosłych uroczy-
stości i ceremonij, w czasie któ-
rych poseł amerykański do Pol.
ski dr. Alfred Pearson wygłosił
mowę, po której reprezentanci
rządu polskiego, urzędnicy mi-
nisterjum wojny oraz członko-
wie polskiej służby lotniczej ł
wybitni obywatele Iwowscy prze-
mawiali, zapewniając o wdzięż
czności, jaką czują dla pamięci
bohaterów.

Statua wykonana przez rzeź
biarza Albrechta, jest alegorją
siły i idealizmu młodego wieku
męskiego i jednocześnie plęk-
nym wdzięcznym symbolem że-
glugi powietrznej.
W czasie ceremonji u podnó-

ża pomnika złożono taką moc
kwiatów, że dosięgły one do pa-
sa figury i ta ostatnia robiła
wrażenie, że chce się uwolnić od
ziemskich hołdów 1 unieść w
przestworza.
W prasie amerykańskiej pięć

lat temu ukazały się jedynie
krótkie wzmianki o czynach 1
przygodach garści amerykań-
skich lotników, którzy spełntw-
szy swe zadanie we Francji,
uważali, że usługi ich przydać
się mogą Polsce i udali się do
tego kraju.

Z projektem tej wyprawy
pierwszy wystąpił kapitan Mer-
riam C. Cooper z Jacksonville,
Fla. i wprowadził swoje plany
wżycie przy pomocy i poparelu
majora Cedric'a E. Fauntleroy'a
z Chicago, III.

Pierwotnie grupka ta- lotni
ków składała się z ośmiu tylko
ludzi. W skład jej wchodzil:
porucznik K. 0. Shrewsbury z
New Yorku; porucznik George
M, Crawford z Wilmington,
Del.; porucznik C. Corsi z New
Yorku; porucznik Carl H. Clark
z Tulsa, Okla.; porucznik Ar-
thur H. Kelly z Richmond, Va.;
porucznik E. L. Noble z Somer-
ville, Mass.; porucznik Edmund
Graves z Boston Mass. 1 Elliot
W. Chess z El Paso, Texas.

Wstąpili do służby polskiej
w roku 1919

W roku 1919 grupka lotn-
ków amerykańskich

|

opuściła
Francję 1 pod dowództwem ma-
fora Fauntleroy'a udała się do
Warszawy, gdzie ofiarowała swe
usługi Marszałkowi Plłsudskie-
mu, który wtedy był Naczelnym
Wodzem Wojsk Polskich.

Amerykanie ci, sami byli lot-
nicy A. E. F., poszli na służbę
polską nie jako dystyngowani
goście zagraniczni, którym się
należą specjalne przywileje, lecz
przywdziawszy uniformy pol.
skle, kontentowali się skromną
pensją oficera polskiego i żyli
według polskiej skali ekonomi
cznej ówczesnych czasów, obfi=
tujgeych w głód i powojenne
cierpienia. W miarę jak prze-
rzedzały się ich szeregi, miejsca
ich zajmowali inni odważni po-
szukiwacze przygód.
Czyny ich przypominają wy-

padki zaszło w zaraniu naszej
bistorji, w czasie NAmerykań-
sklej Rewolucji. Każdemu ame-
rykańskiemu dziecku znane są
nazwiska Lafayette'a i Rocham-
beau, alo wiele z nich wie coś
o Kościuszce. tym wielkim udu- 

chowionym Polaku, który przy-
był do tutejszego kraju po to,
aby nam okazać pomoc w wal.
ce o niepodległość? Na wnio-
sek Benjamina Franklina ten
polski żołnierz otrzymał stopień
pułkownika. Za oddane usługi
otrzymał urzędową pochwalę i
rangę generała brygady. Ko-
ciuszko wybrał okolicę i wzniósł
pierwsze okopy twierdzy West
Polnt; był przez pewien czas ad-
jutantem generała Washingto-
n'a. A młody hrabla Pułaski
walczył w szeregach południo-
wej armji rewolucyjnej 1 zmarł
z ran, otrzymanych w bitwie
pod Savannah.
Eskadrą Kościuszki nazywała

się flota powietrzna, w której
Amerykanie pełni służbę w
Polsce na południowo-wschod-
nim fronele. Aczkolwiek posia-
dali pośledniejszego gatunku
statki powietrzne 1 mieli niema-
ło trudności z powodu braku
odpowiednich materjałów repa-
racyjnych, nie zniechęcali się
tem bynajmniej i spełniali swe
obowiązki z odwagą, która
chwilami graniczyła z szaleń-
stwem. Położy!! oni niemałe za-
sługi przez bombardowanie sze-
regów. bolszewickich 1 wykony-
wanfe wycieczek wywiadow-
czych w czasie gdy wojska pol-
skle posuwały się w głąb Rosji,
a podczas Ich odwrotu powstrzy-
mywali napór nieprzyjaciela

Walczyli w Rosji

Amerykańscy cf lotnicy towa-
rzyszyli
czasie ich pochodu w głąb Rosji,
wybierali dla nich obozowiska i
punkty oparcia. Trwało to do
czasu, aż Polacy doszli do Ki-
fowa, najdalszego punktu ich
pochodu. Część eskadry uloko-
wała się tam, podczas gdy Inna
wykonywała wycieczki wywia-
dowcze w głąb kraju. W tem
miejscu jednak nastąpiła zmia-
na w kampanii. Bolszewicy
skoncentrowali swoje siły 1 rzu-
cill je na miasto. Szybki od-
wrót okazał się koniecznym.
Kolumny polskie cofnęły się, a
lotnicy eskadry Kościuszki uno-
sząc się nad niemi, dawali sy-
gnały, bombardowali następu-
jących bolszewików, strzelali do
nich z karabinów maszynowych
i osłaniali odwrót polskich 'sit
zbrojnych.

Pierwsze oparcie znaleźli oni
we Lwowie, mieście zwanem
"wschodnią placówką Zachod-
niej Europy", "gniazdem Iwów"
i "gntazdem bohaterów", o któ-
rem pewien pisarz amerykański
powiedział, że "włada ono tak
dobrze pieśnią, jak 1 gzablą."
Każdy z członków eskadry

posiadał przyjaciół wśród miesz-
kańców Lwowa i ci najlepiej pa-
miętają o czynach tych chłop-
ców, których znal! tak dobrze.
Nazwiska Graves'a, Kelly'ego |
MacCallum'a wykute są dziś
tam w granicie, gdyż podczas
gdy inni odnieś! rany lub z tru-
dem uniknę!i śmierci, tych
trzech utraciło życia.
W czasie uroczystości odsło:

nięcia pomnika nikt z większem
wzruszeniem nle przypatrywał
się ceremonfom od mieszkanki
Lwowa pani Janiny Ebenber-
ger.
kiem "Matki Eskadry."  Acz-
kolwiek 1 w domach innych
amerykańscy goście byl( zawsze
mile widziani, jej dom był za-
wsze dla nich szeroko otwarty i
stanowił miejsce schadzki wszy-
stkich członków eskadry. Jej
łagodność i uprzejmość wykazy
wana codziennie względem "jej
chłopców" do dziś dnia pozosta-
je w ich pamięci.

Daktór Pearson w mowie swej

wspomniał o pomocy okazanej

nam w zaraniu naszej historji

przez tych polskich patrjotów,

"których umiłowanie wolności

wyraziło się dobitnie poza ge-

ograficznemi granicami ich of-

wojskom polskim w |

Znano ją pod przydom:

Polska składa hołd poległym

kańskim lotnikom

czyzny". „W mom kraju, po

drugiej stronie Atlantyku" --

mówił on - "pomniki waszych

bohaterów, którzy przybyli do

nas, aby nam pomóc w naszej

walce o wolność, zdobią ulice

naszego stołecznego miasta 1 w

dni świąteczne kochające ręce

składają u ich podnóży kwiaty,

które stanowią dowody szacun

ku 1 wdzięczności."

(Dziennik "THE NEW YORK

TIMES" obok wyżej zacytowa-

nego artykułu zamieścił rycinę

przedstawiającą podobiznę wy-

stawlonego we Lwowie lotni-

kom amerykańskim pomnika.

Na ścianie okalającej pomnik

widzimy z lewej strony napis

polski: "Amerykanom poległym

w obronie Polski w latach 1919-

1920." Z prawej strony widnie-

je napis angielski: "To Ameri-

can heroes, who gave their live

for Poland 1919-1920.)

w e zp:

Minister Skrzyński

.

przewiduje pokojo-

z

wy układ stosunków

polsko-zydowskich

Wychodzący w angielskim ję-

zyku w New Yorku tygodnik

„The Jewish Tribune" w wyda-

niu z dnia 81-go lipca pisze:

„Kwintesencją odpowiedzi da

nej przez polskiego ministra

spraw zagranicznych, pana A-

leksandra Skrzyńskiego delega-

cji Amerykańsko-Żydowskiego

Kongresu i spokrewnionych z

nim organizacyj, która ostatnio

złożyła mu wizytę w hotelu Am-

bassador, było zapewnienie, że

polsko-żydowska ugoda zawarta

niedawno w Warszawie jest do-

piero pierwszym krokiem ku zu-

pełnemu porozumieniu. .

Po odczytaniu memorandum

 Amerykańsko-Żydowskiego Kon

gresu przez jego wice-prezesa,

Joseph'a Barondess's, minister

Skrzyński przemówił w nastę-

pujący sposób:

„Dziękuję wam za uprzejme

słowa do mnie wystosowane i zu

pełnie zgadzam się z wami co

do wyrażonych nadziel na har-

monijną współpracę ludności pol

skiej 1 żydowskiej w Polsce.

„Ugoda zawarta ostatnio w

Warszawie stanowi nowy roz-

dział w historji stosunków pol-

sko-żydowskich. Nie mam za-

miaru mówić o poprzednim roz-

dziale. Jestem głęboko przeko-

nany, że porozumienie to da blo-

gie rezultaty i że jest pierwszym

krokiem ku zupełnemu grpzu-

mienit sig.

„Z obu stron daje się wyczuć,

że psychologieżne warunkisą za

zapoczątkowaniem :wzajemnego

współdziałania narodu polskie.

go z żydowskim. Rząd nie może

wszystkiego zrobić, rząd jednak

wskazał drogę. Wyrażam nadzie

ję, a właściwie powinienem po-

wiedzieć więcej, niż nadzieje, że

zapoczątkowane przez rząd dzie-

to doprowadzido zupełnego wza-

jemnego zrozumienia się".

W skład delegacji wchodzil:

Jacob Fishman, Reubin

nin i Gedalia Bublick, reprezen-

tujgey sionistyezne organizacje

Ameryki; Adolph Stem | Max

Eekmann, *reprezentujgey  Inde-

pendent Order B'rith Abraham;

Joseph Barondess, Bernard G.

Richards, George Fox, Carl

Sherman. Solomon J. Liebeskind

i dr. A. J. Rongy, reprezentanci

Amerykatisko-Zydowskiego
Kon

gresu; Sol. Friedlander, przed-

stawiciel Order Sons of Zion;

Charles Green, Z. Tygel i A. Ro-

senfeld z Federacji Żydów Pol.

skich 'w Ameryce; Leo Wolfson

z Federacji Żydów Rumuńskich

w Ameryce i Philip Waltenberg

i Z. H. Rubinstein z Federacji

Żydów Galicyjskich w Amery-
I ss 
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Polskie Stowarzyszenie Młodzieży Chrześcijańskiej (Y. M.

C. A.) w Krakowie przestało podziękowanie na piśmie i.dy-

plom honorowego członka p. S. P. Fenn'owi, który dał

  % z

 

 

$150,000 na budowę gmachu stowarzyszenia w tem mieście.

 

 

  

W prasie amerykańskiej czy-

tamy:

"Stowarzyszenie Chrześcijań-

skiej Młodzieży w Polsce posia-

da już pierwszy swój budynek

w Krakowie.

Budynek ten, tylko co wy-

kończony, zawdzięcza ono do-

bref woli 1 ofiarności pana S.

P. Fenn'a, wiceprezesa 1 skar-

bnika firmy The Sherwin-Wil-

liams Company z Cleveland,

Ohio, który w roku ubiegłym

dał do rozporządzenia Między-

narodowego Komitetu Stowa-

rzyszenia Młodzieńców Chrze-

ścijańskich (The International

Committee of the Young Men's

Christian Association) w New

Yorku $500,000.

Z sumy tej, wyżej wymienio-

ny komitet wyasygnowal $150,-

000 na budowę gmachu stowa-

rzyszenia w Krakowie.

Należy tu zaznaczyć, że p. S.

P. Fenn, składając swoją hojną

ofiarę, nie poczynił żadnych za-

strzeżeń, ani ograniczeń, w jaki

sposób pieniądze jego mają być

użyte i orzekł, że komitet może

z niemi postąpić tak, jak będzie

uważał za stosowne

Dyrekcja krakowskiego stowa

rzyszenia w dowód wdzięczno-

ści przesłała szlachetnemu ofia-

rodawcy podziękowanie na plś-

mie 1 dyplom mianujący go ho-

norowym członkiem Polskle-

go Stowarzyszenia Młodzieży

Chrześcijańskiej, zwanego w  

Pan S. P. Fenn czyta podziękowanie otrzymane z Krakowa od

Polskiego Stowarzyszenia Młodzieży Chrześcijańskiej.

Polsce popularnie "Ciocią Ym-

cią."

Pan Fenn w ciągu całego

prawie swego życia był człon-

kiem Amerykańskiego Stowa-

rzyszenia Młodzieńców 'Chrze-

Ścijańskich i stalo odgrywał w

niem wybitną bardzo rolę.

Jako mieszkaniec miasta Cle-

veland, Ohio, byt w ciągu prze-

szło dwudziestu pięciu lat pre-

zesem tamtejszej filji stowarzy-

szenia, a dziś jest jej honoro-

wym członkiem.

D y re k t o r e m. Stowarzy-

szenia Młodzieńców Chrześci-

jańskich jest on od roku 1868.

Wkwietniu roku bieżącego p.

Fenn ukończył  ośmdziesiąty

pierwszy rok życia.

Urodził się on w mieście

Tallmadge, w stanie Ohio w ro-

ku 1844.

Do szkół początkowych 1 fre-

dnich uczeszczal w Tallmadge,

Ohio, a później ukończył Insty-

tut Wojskowy Huntstona w Cle-

veland, Oho.

Wroku 1870 zaczął pracować

w firmie The Sherwin-Williams

Company, która jest dziś naj»

większą i najbardziej na całym

świecie znaną fabryką farb.

W firmie tej p. Fenn zatrud-

nionyjest już od 55 lat bez przer-

wy i jest dziś jej najstarszym

pracownikiem.

W czasie wojny domowej p.

Fenn był członkiem 164 Regi.

mentu O. V. L'
 

Wychodzący w Montreal,

Que., Can. w języku angielskim

tygodnik "THE C A N A DIA N

JEWISH CHRONICLE" pisze:

„Na innem miejscu dzisiejsze»

go wydania naszego pisma za-

mieszczamy list otrzymany od

polskiego konsulatu generalnego

w Kanadzie, zawiadamiejący

nas o tem, że rząd polski zawarł

z dwoma kompanjami okrętowe

mi, mianowicie z Linją Skandy-

nawsko-Amerykańską i Bałtyc-

ko-Amerykańską umowy, na za-

sadzie których linje te otrzy-

mały wyłączny przywilej wywo-

zu imigrantów z Polski.

Zawiadomienie to posiada waż

ne bardzo znaczenie, gdyż z nie-

go wynika, że o ile nie nastąpi

porozumienie z dwoma wyżej za

cytowanemi kompanjami okrę-

towemi, w przyszłości emigrant

nie otrzyma wizy Polskiego U-

rzędu Emigracyjnego.

Ponieważ rząd kanadyjski po-

zwala Żydowskiemu Towarzyst-

wu Pomocy Imigrantom sprowa

dzać osadników żydowskich z wa

unkiem, że będą oni przyjeł- 

 "

 

POROZUMIENIE POMIĘDZY RZĄDEM POLSKIM

A KOMPANJAMI OKRETOWEMI

dżać wyłącznie na statkach na-

leżących do kanadyjskich linij

okrętowych, przeto towarzystwo

to musi coś zrobić dla .polskich

emigrantów.

Oczywiście wolelibyśmy, aby

nasi żydowscy osadnicy preyby-

wali tu na parowcach

skich, Trzeba więc

bić jedno z dwojga. Żydowskie

Towarzystwo Pomocy Imigren=/

tom pewinno

wać się z rządem polskim za po-,

średnictwem miejscowego kon-

sulatu i postarać się o to, aby

emigranci Żydowscy udający się

do Kanady otrzymali prawo po-

dróżowania na kanadyjskich o-

krętach, albo, jeżeli tego rodza-

ju koncesji nie uda się otrzymać

od rządu polskiego, to' trzeba się

będzie zwrócić do naszego włas-

nego rządu .i postarać się o to,

aby zrobił on wyjątek dla tego

rodzaju żydowskich imigrantów.

Tak, czy inaczej należy coś

przedsięwziąć niezwłocznie, aby

zapobiec niepotrzebnym kłopo-

tom tych polskich Żydów, którzy

chcą przybyć do Kanady".

bździe aro-"

 

POLSKO-ŻYDOWSKA UGODA DOPROWADZI -

DQ ZANIKU ANTYSEMITYZMU

Tak twierdzi polski minister spraw zagranicznych

Aleksander Skrzyński
 

Ten sam zacytowany przez
nas powyżej tygodnik „The Ca-
nadian Jewish Chronicle" w in«
nem wydaniu na stronicy redak-
cyjnej pisze:

"Polski minister spraw zagra-
nicznych Aleksander Skrzyński,
przybywszy do New Yorku na
parowcu "Paris", wyraził prze-
konanie, że Żydów zamieszka-
łych w Polsce czeka lepsza
przyszłość i że zawarta ostat-
nio  polsko-żydowska ugoda
osłabi ruch antysemicki.

Ministrów! Skrzyńskiemu w
jego podróży do Ameryk! towa-
rzyszyli: p. W. Czaykowski 1
radcy A. Poklewski, Kozieł 1
Anatol Mublstein. Radca Mubl-
stein zajmował dawniej stano-
wisko konsula Rzeczypospolitej
Polskiej w Belgji; jest on po-

go, lecz nie
jest wyznawcą Mojżesza.

„Polsko-żydowska ugoda jest
jedną z tych, które zapiszą się
na kartach historji Rzeczypo-
spolitej Polskiej - oświadczył
p. Skrzyński w czasie wywiadu,
jaki z nim miał przedstawiciel
Żydowskiej Agencji Telegrafi-
cznej na pokładzie statku, przed
wylądowaniem, „Polsko-żydow
ska ugoda przyszła do skutku w
czasie gdy propaganda antyse-
mleka zaczęła słabnąć i jestem
moralnie przekonany, że nieda-
lekim jest czas, kledy antysemi-
tyzm dzięki tej właśnie ugodzie
zniknie zupełnie w naszym
kraju.

„Muszę z przykrością przy-
znać, że w kilka lat po wojnie
w Polsce szerzył sig gwaltow-
nie ruch antysemicki - mowit
w dalszym ciągu p. Skrzyński.
To wroglę stanowisko zajmo-
wane przez ludność względem
Zydów pochodziło z powodów
tak psychologicznej, jak 1 eko-
nomicznej natury. Żydzi z po-
czątku nie wierzyli w trwałość
niepodległego państwa polskie.
go. Niektórzy z nim sympaty-
zowali z bolszewikami, /Dlate-
go nie można się dziwić, że na-
ród polski odnosił się wrogo
względem ludności żydowskiej,
Taksamo rzecz się miała na
polu ekonomicznem. Ludność
polska miała przeświadczenie,
że Żydzi opanowali przemysł
kraju,

„Teraz jednak naród polski
przebudził się 1 przyszedł do
przekonania, że jego antyseml«
tyzm był błędem. Z posiada-
niem dostatecznego kapitału
jest dosyć miejsca w Polsce tak
dla Zydów, jak i Polaków i je-
dni i drudzy mają wszelkie szan=
se powodzenia w dziedzinie
przemysłu, Oto jak dziś sytu-
ację rozumieją w Polsce".

„Co skłoniło rząd polski do
rozpoczęcia pertraktacyj z
przedstawicielami ludności ży-
dowskiej teraz, a nie woreé
niej?" - zapytano się polskiego
ministra.

„Pochodziło to stąd!" - odpo-
wiedział Skrzyński--„że obec-
ny czas bardziej się nadaje do
tego rodzaju umowy od które-
gokolwiek innego. Tak rząd,
jak 1 reprezentanciludności ży-
dowskiej przyszli do przekona-

WZORUJĄC SIĘ NA

 

nia, że coś należy uczynić 1 że
musi przyjść do porozumienia
pomiędzy Żydami, a rządem pol-
skich, Tego rodzaju umowa
nie była możebną dawniej ze
względu na fakt, Iż gabinety nie
utrzymywały się nigdy dość
długo przy władzy. Obecny jed-
nakże gabinet, w którym zajmu-
ję urząd ministra spraw zagra-
nicznych, istnieje od przeszło
dwóch lat. Podjąłem się sam
doprowadzić do skutku tak!e
poroząmiente {, jak wiecie, uda«
ło się nam wprowadzić je w ży-
cie przy wspólnej pracy dr. Le-
ona Releh'a, prezesa klubu pow
słów żydowskich".

„W jaki sposób rząd polski za
mierze ludności żydowskiej w
Polsce zagwarantować prawa
nadane jej na zasadzie fydow-

por *

„Prawa żydowskiej ludności w
Polsce"-odpowiedział mlnister
-„będą zagwarantowane w ten
sposób, że rząd polski postara
się o) zaprzestanie ataków na
Żydów w praslo polskiej 1 o uro-
bienia opinji publicznej w Pol-
sce w~duchu bardziej spokoj
nym 1 życzliwym dla Zydów.
Pod tym względem zrobiono fuż
duży (krok naprzód. Fakt, że
minister oświaty Stanisław
Grabski, który fest przywódcą
antysemitów 1 wydawcą szere-
gu antysemickich gazet, brał
bezprpóredni udział przy zawie-
raniu| polsko-żydowskiej ugody,
przyczyni się do przekonania
polskiej oplnji publicznej, że
uprzedzenie do Żydów nie jest
usprawiedliwione".

„Czy jest to jedyna gwarancja
że obietnice dane Żydom w pol-
sko-żydowskie! ugodzie nie zo-

staną cofnięte?"

„Jażeli Zydzi będą pracowali

dla dobra Polski i w zgodzie z

duchem polskim 1 jeżeli prasa

polska przy pomocy oświato-

wej, iówiadamiającej propagan=

dy przełamie antysemicką psy»

chologję polskich mas ludo-

wych, to żadne Inne gwarancje

nie s$ potrzebne. Żadne zmiany,

wtedy nie zajdą w polityce rzą-

du względem ludności żydów»

sklej w Polsce", wyjaśnił w dal»

szymciągu. minister Skrzyński,

„Dlaczego polsko - żydów:

ska ugoda nie została przedło»

żoną do zatwierdzenia sejmowi,

który jest ustawodawczem cią-

łem kraju i dlaczego rządowe

ordynanse zmierzające do polep

szenik położenia Żydów pod

wzglrdem ekonomicznym, kul.
turalhym 1 wyznaniowym, wy»
daneprzez radę ministrów są
jedynie rozporządzeniami admi-
nistracyjnemi, które mogą być
odwgłane w każdym czńsie, i
nie stanowią części prawodaw-
stwa! krajowego?"

„Więcie sami dobrze"-odpo-
wiedział p. Skrzyński z uśmie-
chemi, „że o każdym czaste moż-
na ustanawiać prawa na większą
lub inniejszą skalę. Co za róż-
nica, czy udzielone na mocy
ugody Żydom koncesje są usta-
wam}, czy rozporządzeniami |

rządy? Formalności nie odgry»
wają tu'żadnej roll."

POLSCE BUŁGARIA

 

ZAWARŁA PAKT Z ŻYDAMI -

Pod powśższym tytułem zacy-

towany powyżej tygodnik „The

Jewish Tribune" w tem'samem-

dnia 31-go lipca wydaniu, pl-

sze co następuje: -

„Z Wiednia donoszą, że tam

tejszy bułgarski. konsulat gene»

ralny podał do publicznej wia»

domośćikomunikat, według któ

rego w Bułgarji przyszło do po-

rozumienia bułgarsko-żydowskie

-go, którerna za wzór posłużyła u

goda. polsko-żydowska, .

Przed roczną konwencją Fe-

deracji Gmin Żydowskich w Buł

garji w biurze  ministerjum

spraw zagranicznychwyka się

konferencja pomiędzy bułgar«

skim ministrem spraw zagra-

niczbych i oświaty a Chalmem

A. Parchi, prezesem Federacji,

podczas której omówionem zo-

stał) obszernie życie religijne,

kultyralne i ekonomiczne Żydów

w Bulgarji.

Minister spraw zagranicznych

i oświaty zrobi oświadczenie,

że rząd bułgarski ucieknie się/-

do dnleko idących środków w ce

lu zgniecenia antysemickiej pro

pagindy. Przedsigwzielo jut kro

ki w celu niedopuszczenia do roz

ruchów antyżydowskich.

Co do gmin żydowskich w But.

garji, to dano zapewnienie że

ich prawny statut zostanie za-

twidrdzony w ciągu najbliższych

trzech miesięcy
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' „Nigdy w życiu. nie czułem się' le-
5. {dung jednak udać chorego,

By się- od swojej uwolnić połowicy.
Ks.Łjgądam. jak umierający.
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Wystrychnął ją na dka
f Vrgyglqdalu

i z rasznie,Moja kochana, jestem chory. Po: ( tam a re '
łożę się-na kilka godzin do łóżka. przeczysz. ,
Nie wołaj lekarza. /TH: - - czenie

     
  Nie martw się o mnie, Wypoczn

,w łóżku [przyjdę do ulobilpZyug
cwokomoi nocy

   

 

  
 

Byłoby ml bardzo żal. ngb
, się nakrył kopytami. tajdal

7
k

__ lub nie łajdak, ale
<, zawsze mój mąż

A

 

  

    
       

Co za bajeczna podobizna. A teraz trzobą
się ześlizgnąć po rynnie I do kolegów

na pokierka +
  

Sztuka się udała. Umieszczę w łóżku
£ lalkę i zmykam

 

  

 

   

  

    

  

         

   

   

    

 

   
  

) Gdyby żona nawet weszła do po-
«koju, będzie myślała, że śpię. Co

, za świetny miałem pomysł.
Warto pogratulować

  

 

  

Trap! mnie dziwne J
przeczucie. Mung)
pójść na górę i zo- ,
baczyć, jak się
mąż czuje

  
kilka łez aesz

Udmo\~a
ci się!

  

   

  

) |/ Kobiecina myślała na *-, cwany,
| rrawd , te zachorowa- za
| lem. Uronita nawet L. Moe
% W

    

 

    

 

       

 

 

     
  

Przedstawcie sobie, pła-
kała na myśl o mojej
śmierci.

7 ( chatCha!
P

Pyszny
dowcip!

Telefonują z klubu, ażeby przysłać

i ski ambulans. Stało się nieszczęście.

1 Smisd Jedź natychmiast.
ze śmiechu       

  

 

 

      

 

  

 


